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DO CZYTAJĄCYCH.

C o ś  n a k s z t a ł t  P r z e m o w y .

lY ie d y  wieszcz potrącając lutni swojej strony,
W  miarę doznanych wzruszeń dobiera jej tony; 

G dy śpiewa głosem clięci lub jękiem  rozpaczy,
A ż  obudzi spółczucie w sercach swych słuchaczy, 

W ted y  powszechność rada nowemu zjawieniu, 
Chętnie wtóruje pieśniom i w ierzy cierpieniu,

A  co może jednego nie miał przyjaciela,
On później z tysiącami swe myśli podziela.

W ted y i sława czasem imię jego wieńczy,
I miłość rozbudzona sama się mu w dzięczy,

I  tyle, dawniej obcych, spływa mu słodyczy,
Że dnie w ażniejszych uczuć za dnie szczęścia

Bo do nowych wynurzeń dając mu pochopy, 
Coraz hojniej kw iat życia  ścielą też pod stopy, 

A  pochwały kadzidło i szmer uwielbienia 
Przyjm ują mowę serca ,— rozumu zmyślenia.

liczy.

W ojn arow sk a, D zieła II. 1
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L ecz jeżeli kobieta nucić się poważy,
Jeżeli czasem głośnó płakać jej się zdarzy, —  

Zaraz ostra nagana ciągnie za je j  śladem, 
Grom iąc ją  mnogich przestróg i napomnień

gradem ;
Z araz cierpka surowość do porządku w zyw a,
Bo skarga niby w ięzy przystojności z ry w a ,...?  

Bo, choć udział każdem u ważną jest potrzebą, 
Szukać go, tylko jednym  dozwoliło n i e b o ? . . .

I  dla czegóż kobieta, to słabe stworzenie,
Ma w rozbolałej piersi zam ykać cierpienie; . . .? 

D la  czegóż milczeć zawsze, i to tłumić w sobie, 
Co może drugich dotknąć w miłem też sposobie? 

I cóż złego, że chęci, czucia swe i myśli —
Nie mając komu zw ierzyć, na papierze kryśli, 

Skoro uczucie zasad cnoty nie obraża, —  
Skoro nie jest nagannem to, co chęć w yraża?

M iłoby pewno było podzielać we dwoje 
W szystkie jak ie  być mogą uniesienia swoje,

I życia  swego wzajem  zrobiw szy świątnieę 
Z a k ryć  spojrzeniem świata onej ta jem n ice;. . . 

L e cz  nie każdem u los tej dozwolił pociechy,
A b y  miał bratnią duszę na łzy  i uśmiechy, —  

Niechże więc wolno będzie, śród obcych nawału 
Szukać choć dalekiego, niemego podziału.

Nie do tych ja  przemawiam, co uprzedzeń zbroją 
Sciśnieni, własnych zdań już, własnych serc się boją; 

Nsie do tych, co szyderstwo ja k  pancerz p rzy­
wdziali,

B y  tkliwość nie przebiła jego  twardej stali; —
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Nie do tych, co jedyn ie swym bytem zajęci 
Nikom u nie zostawią m iejsca w swej pamięci; — ■ 

L ecz do tych, co umieją cieszyć się z drugimi, 
I wesprzeć ich w potrzebie, i zapłakać z nimi.

Komu głos mój przeciw ny, niechaj się odw róci,—  
Kto się czuje bez w iny, niechaj kamień rzuci,

A  kto nie lubi sądzić, ni w ym agać wiele, 
Tem u rada swych marzeń i myśli udzielę. 

Może choć jeden będzie śród licznej drużyny,
Co niekoniecznie patrząc gdzie rosną w aw rzyny 

Skromnej gałązki bluszczu w zgardą nie zasmuci, 
L ecz uśmiech do uśmiechu — łzę do łez dorzuci..?

3
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ANIOŁ I KOBIETA.
Rozmowa.

KOBIETA (modląc siei.

O  mój Aniele! duchu mego życia,
Co tu masz wspierać błędne moje kroki,
Co masz b yć przy mnie od chwili powicia, 
A ż  do zrzucenia tej ziemskiej pow łoki; 
Prom ieniu światła, od światłości Pana 
Zesłany, żeby oświecać mą drogę —
Patrz, ja k  ta droga dziwnie skrzyżowana, 
Pomóż mi wybrać, ja  sama nie mogę. 
W szędzie trudności, wszędzie są zaw ady:
T u  w zyw a szczęście, —  tam kaze powinność, 
N a w szystkie strony poznaczone ś la d y .. .

ANIOŁ.

L ecz jednym  tylko przechodzi niewinność! 

KOBIETA

Cierpień tak wiele, rozkoszy tak mało,
T ak i niepewny każdy d zień ! . . .

Co szukam, kocham, pragnę, duszą całą — 
Pochw ycę, —  to tylko był c ień ! . . .

Choć obowiązki w ykonyw am  swoje,
Choć spieszę, gdzie b łyszczy cnota,
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Przecież w boleściach więdną chwile moje, 
Przecież mię dręczy tęsknota.

Nudno mi, pragnę pozryw ać kajdany, 
Którem i dotąd był ród mój spętany, —  
Chcę powinności lżejszem i uczynić;
C hcę, buntowniczem poglądając okiem, 
Znaleść krainę błyszczącą urokiem,
K tóraby lotne sprawdziła marzenia, —
I nie wiem, czy los, czy siebie mam winie, 
Że za granicą niewieściej dążności,
Z a  metą cichej, spokojnej miłości,
Za tym okresem zw ykłego istnienia 
Żadnych powabów nie znajdą spojrzenia, 
L ecz tylko w iększe widzą niepokoje,
L ecz tylko  sroższe w skazują cierpienia. 
Jednakże niechęć wstrząsa myśli moje, 
Przeczucie w róży mnogich uciech zdroje,
I zda się tylko, że zawistne losy 
Sercu ożyw czej zaprzeczają rosy;
I dusza tęskna myśl ku niebu zwraca, 
Modlitwą chwile boleści ukraca,
Na skrzydłach w iary do Boga się wznosi, 
Stw órcy o wsparcie i ratunek prosi.

ANIOŁ.

P ro ś ! proś, kob ieto ! Bóg prośby wysłucha, 
Nową potęgą natchnie twego ducha,
Nowem pojęciem twój umysł zasili; 
Poznasz, do czego zostałaś stworzona, —  
Zastanowienie łatwo cię przekona,
Ż e nie masz żadnej nadaremnej chwili,
Że podłą nie jest najskrom niejsza praca, 
Skoro się cudzym pożytkiem  wypłaca.
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T a k  pogodzona z obowiązki swemi,
Już swoje szczęście znajdziesz tu na ziemi,

A  potem w n ie b ie !. . .

KOBIETA.
Niebo! co serce m arzy a młodość przeczuwa, 

G dzież znaleść jego  rozkosze,
G d y oschła rzeczywistość wonny kw iat zatruwa, 

1 w yniszcza go po trosze,
I w nicość g rzeb ie ! . . .

Niebo! czemże jest ono, jak  nie urojeniem,
J ak  nie przelotnych marzeń powietrzną budową, 
W  którą młodzieńcza w iara spieszy z uniesieniem, 
B y  mroźnej konieczności spotkać twarz surową?! 
Gdzież jest ten ogień święty, to gorące czucie, 
Co niezgasłemi żary  dwoje serc zapala, —
Co zdobi świetną barwą bladych dni osnucie,
Co iro nawet nie stłumi chłodna czasu fala?

o

G dzież miłość, którą Stwórca przyrzekał w ybra­
nym ?

Gdzie wzajem ne dusz płom ienie?
Kto kocha, —  chce być kochanym  —

Cierpienie temu, cierpienie! . . .

ANIOŁ.
Módl się kobieto i nie gardź cierpieniem, 

Cierpienia drogą wchodzi się do nieba, 
Cierpieniem  szczęście okupyw ać trzeba,

I k rzyż b y ł ludzi zbaw ieniem !

KOBIETA (smutno).
K rzy ż! mój Aniele, —  na krzyżu  rozbijać 

Lube marzenia, wesołe nadzieje, —  
W szystko co w życiu  do myśli się śmieje,

T o  własną ręką zabijać! . . .
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I  zostać żyw ą na swych uczuć grobie; . . .
Lepiejby zadać śmierć zupełną sobie! . . . 

K rzy ż jestże życiem ? . . . krzyż, to godło męki —  
Godło pokuty, przyjm ow ać bez winy,
I  bez grzechu, bez p rzyczyn y 

Dobrowolnie brać do ręki!
Jemu poświęcać młodości godziny, —
Jemu kw ietnych złudzeń wdzięki,
Jemu swej wiosny piosenki

W  niespłacone nieść daniny,
W  bolesne zamieniać jęki! . . .

To zalecać, mój Aniele,
T ak nieludzkie znaczyć cnoty,
Jestto żądać nazbyt wiele

Od słabej ziemskiej istoty.

ANIOŁ.

Kobieto! marzysz, ale nie rozważasz,
Z  braku rozw agi bluźnić się odważasz, 
Uchybiasz świętej pokory Anioła;

Kie do cierpień Bóg cię woła,
K rzy ż  nie samych bólów znamię,
Cnota siłom swym nie kłamie —

T y lk  oć braknie pobożności,
T y lk o  prawdziwej miłości,
Gaśnie w tobie zapał św ięty 
Dotąd w dziedzinie ludzkości 

Niepoznany, niepojęty! . . .

KOBIETA.

Ja miłości nie z n a m? . . .  co mówisz o D u ch u ?.. 
Ja miłością tylko  ży ję ,
D la niej w szelką gorycz piję, —

Ona jednem ogniwem w naszych dni łańcuchu;
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Jednem tylko  co nie ciśnie,
I  radością czasem błyśnie,
I nie zw iew a złudzeń puchu!

ANIOŁ.

Nie, nie, kobieto; ty  nie znasz je j przecie, 
Różnie ją  ludzie m alują na świecie,

Różnie serca ludzkie czują, —
A le rzadko tę znajdują,
Co jest samych niebian tchnieniem,
Co nieziemskim tli płomieniem,

Co godną jest Boga! . .  .
Ona taka miła, błoga, —
Nie zna tego, co są burze,
W  niezwiędłe się stroi róże,
Serca żalem nie napełni,

Nie zamąci wam pokoju,
A le  w czystym  czerpie zdroju,
A le  szczęście uzupełni.

KOBIETA.

T akiej p ragn ę! . . .

ANIOŁ.

Tę posiędziesz, 
Skoro nie Bóstwem ołtarzy 
Co kadzidła tylko m arzy,

A le  Bóstwem czynu będziesz.
Miłość w ielka i cnotliwa,
Miłość święta i prawdziwa 

Nie dla siebie splata wieńce,
A le  cudze śni marzenie,
A le  cudze powodzenie 

W  dobroczynnej pieści ręce.
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W  tera je j rozkosz, by dla kogo 
Przygotow ać dolę błogą,

Cierpienia ponosić społem; 
Słodzić komu w szystkie bole 
I na tym  ziemskim padole

Cudzej doli być aniołem.
Po tern ona się poznaje,
Że w zapałach nie ustaje,

Chociaż wiosna je j przeminie, 
Że wszystkim  równie życzliw a, 
Chętnie życia  kw iaty  zryw a 

I starcowi i dziecinie. 
W szystkich  poi swym puharem 
I ludzkości tleje żarem,
I starości nie zna chłodu.

Inna miłość jest u ludzi, 
Młodość tylko ją  rozbudzi,
A le przepada za miodu.

W ięcej pragnie uwielbienia,
W ięcej żąda uniesienia 

Niźli sama cz u je ;
W re  zaw iścią, —  ogniem gore, —  
T k liw ą  udaje pokorę

A  pychę buntuje. —
To zw ykle miłością zw iecie,
Pod te praw a się garniecie,

Jakże, kobieto, —  m ów !?

KOBIETA.
Prawda, prawda, mój Aniele, 
W idzę teraz, czuję wiele,

Mówić nie mam słów.
N owa duszy zeszła zorza 
I  myśl ulatuje hoża

9
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w nowe, nieznane krainy, —
Zda się, że dotąd nie żyła,
I  teraz, teraz odkryła 

D rogę do szczęścia dziedziny.

ANIOŁ.

Zrozumiałaś, —  chwała Bogu!
Na zbawienia stoisz progu;
Zrozum iałaś ognie święte,
L ecz ci jeszcze niepojęte 

Tajem nice krzyża.
K rzyż, —  to u waż, ma ramiona,
B y  mógł przycisnąć do łona,

Co się doń przybliża.
K rzyż, —  olbrzym iej znak miłości 
S tał się godłem dla ludzkości, —  

W ielb i go, kto kocha.
Kto kochając go, podnosi 
W szystko łatwo, mile znosi,

Czem straszy myśl płocha.
P rzyjąć krzyż za ulubionych,
Tern pocieszyć zasmuconych,

Tem  zbaw ić zgubiony cli, —
T y lk o  samolubów zraża,

T y lk o  zim nych boli,
Lecz przez miłość cudy stwarza 

Nie cięży w złej doli.

KOBIETA.

Czuję! . . . W ierzę! . .  .

ANIOŁ.

W ierzysz, czujesz, 
D zięki Wszechmocnemu!
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Już na dobry ślad wstępujesz,
Chwała, chwała Jemu.

Teraz śmiało, choć nieznane 
S zlaki przyjdzie zw iedzać tobie,
Choć są ścieszki niedeptane —

Idź! swe światło niesiesz w  sobie.
Tym , co jedynie swego żądają użycia,

Co tylko  sobą zajęci,
Sw oją wartością nadęci, —

Tym  to, nierozwiązaną jest zagadką życia.
D la  ciebie łatwą będzie, ujmiesz ją  szczęśliwie, 
Skoro poczniesz żyć drugim i kochać prawdziwie. 
T o  pomnij, że jest godłem twego przeznaczenia, 
P ierw ej cudze niż swoje wypełniać życzenia. 
Równa pszczółce, co z kwiatów słodkie toczy zdroje, 
Z  kw iecia cudzej radości masz wić wieńce swoje, 
T rzy  pokoleń z kolei pieścić w swem objęciu: 
Na drodze wzniosłej cnoty przodkować dziecięciu, 

Starcowi pożegnania umilać godziny,
I być Aniołem  ziemi, Aniołem rodziny. 

K ied y  mężów zawodne kołyszą nadzieje,
Niechaj w zrok twój niebieskim pokojem jaśnieje, 
Niech miłością wskazuje kotw icę zbawienia 
I ciemny rozum światłem w iary upromienia. 
W szystkie żary niechęci, w szystkie w alki ziemi, 
Pow inny ci na zawsze tpozostać obcemi;
T obie Bóg stronę życia  duchową powierzył,
T w ej opiece cześć cnoty i uczucia zw ierzył,

Na twem sercu buduje ludzkości świątynię. 
Z  twego daru spokojność świat cały opłynie: 
J a k  zechcesz złote ziarno ’ pielęgnować tkliwie 
I braterstwo zasiewać na umysłów niwie.
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T y ś kapłanką m iłości; miłość twojem tchnieniem, 
Tw ym  celem, twą nagrodą i twojem zbawieniem, 
Miłość zbawieniem świata i Bóstwa koroną,
Jej zapałem Cheruby u stóp Stwórcy płoną! . . .

KOBIETA (z ogniem).

I niewieście bije łono! . .  .

ANIOŁ.

Będzieszże jeszcze dumać, wątpić i narzekać, 
Buntownicze m yśli roić,
Sama siebie niepokoić,

W yboru  swoich ścieszek z mojej ręki czekać? 
Będzieszże myśleć jeszcze, że twój dział jest mały, 

Że ci nazbyt szczupłe pole,
Płonną do upraw y rolę 
Skąpe nieba d ały?

Będzieszże skarżyć miłość, że próżno uwodzi,
Że nie sprowadza złotych marzeń,
Nie dościga w yobrażeń 
I cierpienie rodzi ?

KOBIETA.

Nie, mój Duchu, —  dzięki! dzięki!
D zięki Tw ej pomocy!

Poznaję swej doli wdzięki 
C zuję więcej mocy.

Teraz wsparta w iary siłą 
Pójdę dalej śmiele,

A  zaufać tak jest miło, —
D zięki mój Aniele ! . . .

Już w ątpliw ość czarnem skrzydłem  
D uszy mojej nie owionie,

12
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Już przed żadnych burz straszydłem 
W iara moja nie zatonie.

Śmiało pójdę przez rozłogi,
Przez manowce, przez pustynie,

Pójdę przez ciernie i g łogi:
Już mi ślad mój nie zaginie. - -  

Precz, precz odemnie, w yrzekania płonne, 
W ym agań szalone chęci, —

Już teraz moje staranie dozgonne 
Bogu i cnocie się święci.

Pójdę, gdzie tylko  powinność zawoła,
I  z okiem w niebo zwróconem,
W ykonam  świetne uczynki Anioła,
Pogody nie zdejmę z czoła,

Chociaż swe życie ujrzę zakłóconem.
Teraz mię błogie w zyw ają  nadzieje,
Chętna pospieszę do czynu:

Przedem ną bliźnich pomyślność jaśnieje 
W esołość lubych w oddali się śmieje,

M ilsza niż wieńce z W aw rzynu.
Niechaj mężowie wolnością się chlubią,

Co im występku nawet otworzyła bramy, 
W idzę jako w  niej swoje szczęście gubią,

I rada jestem z położonej tamy.
Niech dumny władzca, co światem kieruje,

Gro ni za blasków i sław y cackami,
Niechaj w  światowem użyciu wiruje,

Ja wolę rozkosz co serca nie plami.
Ja wolę w cichej, domowej zagrodzie,

Szczęścia i cnoty hodować nasiona,
D zikie um ysły nachylać ku zgodzie,

A ż  ducli mój ziem skiej pielgrzym ki dokona. 
W ted y  zaś wtedy, —  na wieczności progu,

13
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Bez próżnej trwogi przed Sędzią się stawię, 
Śmiało z mych czynów zdam rachunek B o g u ! . . .

ANIOŁ.

A  Bóg pobłogosławi, ja k  ja  b łogosław ię!. . .

14

II.
DUMANIA WIOSENNE.

W  S T  Ę  P.

I\J ed y  słyszę ję k  żalu, co z tysiąców łona
Jak  trw ożący szum fali ku niebu się w zbija, 

K ied y  siła nadziei w ranku życia kona,
I  zgryzota jest stałą, i radość przem ija; —  

K ied y  serce co kocha i umysł co m arzy,
Są tylko do męczeństwa dodatnią torturą —  

W tenczas niechętny umysł z oburzeniem skarży 
Tego, co św iaty stworzył i rządzi naturą.

Jakże on złym  być m u s i! . . . ja k ż e  złego chciwym , 
K ied y  w ydarł nicestwu całe nędzne plemię, 

K ied y  stworzył człowieka, co chce być szczęśliwym, 
A  tylą  łez gorących rosi matkę ziem ię! . . .

Zw ierzę żyje na chwilę, i w  tej krótkiej chwili 
Zajętem  jest jedyn ie obecną godziną, —

A ni się przykrym  tokiem przeszłych zdarzeń kw ili, 
A n i się trw oży temi, co kiedyś nadpłyną;
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Jeszcze przed odetchnieniem znaczone ma tory 
Którem i postępuje ciągiem swego bytu,

Zn a tylko chęć stosowną do czasu i pory, 
Pojedyncze starania i łatwość dosytu. —

A  cz ło w ie k ? ... Człowiekowi dano różne cele, 
Rzucono krocie darów niby dla użycia,

Może czuć tak gorąco i myśleć tak wiele,
Że ju ż  w dni sw ych połowie pragnie kresu

życia ;

L ecz ogień raz zajęty  nie łatwo ugaśnie:
Chociaż siły ustaną i serce przeboli, 

Cierpiący przecież nie pierw snem wieczystym
zaśnie,

A ż  dłoń czasu odsnuje w ątek jego  doli. 
N ękany obecnością i przeszłość pamięta,

I  tą pamięcią często swą przyszłość zam roczy; 
Bo gdy zasłona złudy zostanie zwinięta,

Już je j  żadna moc w świecie więcej nie
roztoczy.

Człow iek ma wolną wolę, i na cóż się zd a ło ? ...
Rozlicznemi przeszkody zewsząd skrępowany, 

Może pragnąć gwałtownie, pragnąć duszą całą 
I nadaremnie szarpać nieznośne kajdany. —  

Człow iek ma liczne władze, z nich jak ież korzyści?
W  młodym w ieku podają tęczowe marzenia, 

L ecz umysł wnet zwaśnieje, gdy marzeń nie ziści 
A  żal zaszczepia w duszy truciznę zwątpienia. 

K ied y zaś przyjdzie starość z doświadczenia zbroją, 
A b y  strzedz od przypadków  źle obranej drogi, 

Próżno wtedy układać przyszłość już nie swoją, 
Bo się trzeba w ybierać za wieczności progi-

15
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T a k  więc, to co jest niby oznaką dobroci,
Zamienia się w szyderstwo z woli Stw orzyciela: 

On zwodniczym  promieniem dolę naszą złoci,
A  szczęścia i pokoju mało nam u d zie la ; 

H ojnie nas uposażył, ja k  gd yb y  w istocie
Zew sząd przyjemność naszą głównie miał na

celu,
Jednakże w biegu życia  i czasu obrocie

Na ten kw iat pośród cierni trafia tak niewielu, 
T a k  skąpo ręka losu zw ykła nam go rzucać,

Że nakoniec pytam y, w dalsze idąc lata: 
C zyli chciał uszczęśliwić, czyli też zasmucać,

Ten, którego wszechwładność łańcuch życia
splata ? . . .

I trudną jest odpowiedź, bo różne koleje,
Które przechodzim w czasie ziemskiego ist­

nienia,
Różne bolesne straty i zwodne nadzieje

Z dają się naprowadzać na chęć udręczenia. 
K ied y  zaś przyjdzie spojrzeć na piękną przyrodę, 

R ozw ażyć dary z hojnej płynące nam ręki;
N a świat wdzięcznie odziany w  majową pogodę, —  

Powstaje w nas uczucie radości i dzięki; —
A  w tedy zapytując sumienia swojego,

Nieomylnem ju ż prawie czujem to wyznanie: 
„ Ż e  nie Bóg, ale człowiek jest przyczyną złego, 

„Ż e  często sami boskie niweczym staranie“ .

Rozum jednak, bo rozum pokory nie lubi,
Zaprzeczając słuszności podobnego zdania,

W  niezliczonych uwagach błędną myśl nam gubi, 
A ż  sprawi nową chwiejność i nowe badania.
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I  smutno nam jest w duszy, bo zgadnąć nie możem 
Co właściwie na drodze praw dy nam przod­

ku je  —
Co lepiej się poznało z rozrządzeniem Bożem, 

C zy rozum, który sądzi, —  czy, serce co czuje?

T a k  w ięc  niewiadomosci okrążeni cieniem,
Jeźli życzym  dochodzić tajną myśl stworzenia, 

A lbo musim się trudzić próżnem wysileniem,
Albo też czytać pilnie w księgach przyrodzenia.

M O T  Y  L .

K t o  z was nie widział m otyla?
Jak w dniu majowej pogody 

Z  kwiatu na kw iat się przechyla, 
Dziecię słońca i swobody.

Jakie piękne skrzydeł cienie —
Jaka zwinność a v  ich polocie,

To niby drogie kamienie
M igają przy czystem zlocie.

K w iat powietrza *) w ypieszczony
Swieżem tchnieniem, wiosny, lata, 

Zdaje nam się tu rzucony
M ieszkaniec nie tego św iata :

Nad kwiecistą bawiąc błonią
Samą słodycz ma w swym bycie, 

Samą tylko żyje wonią
I miłością kończy życie.

*) Porównanie któregoś z nowoczesnych pisarzy. 
W ojnarow ska, D zieła II . 2
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M y zaś patrząc na dni takie
W  ciągłą rozkosz ustrojone, 

Skarżym y, że ladajakie
Nam są losy zostawione, 

Skarżym y na skąpstwo Tego,
Co motylom dał tak wiele,

A  człowieka, —  w y b r a n e  g  o , 
Cierpieniu na pastwę ściele.

Przecież, gdybyśm y z bacznością 
Na dzieła Boże patrzyli —

Tobyśm y zdjęci wdzięcznością 
Inaczej pewno mówili.

Świetne są losy motyla,
Bogate posiadł on dary,

K rótka jego bytu chwila
Rozliczne niesie mu czary.

A le  czerń on był, —  człow ieku ! . . .
Czyliż przypomnieć nie raczysz, 

G d y postrach drobnego wieku,
B rzydką poczwarę zo b a czysz? ...

Bez śladu czucia wyższego,
Brudnym  obciążona kałem,

Ani podobna do tego,
Co kied yś będzie jej działem.

W idzisz, ja k  pełza po ziemi,
Po niej m ieszkania swe snuje, 

Ż yw i się chwasty podłemi,
Szlachetne rośliny p suje5 —  

W idzisz ja k  nędznej postaci
Tobie się dzisiaj w ydaje, —

18
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Przecież, gdy życie utraci,
Motylem z grobu powstaje.

T a k  człowiek w  zm ysły okuty,
Grąsienniczym zwiedzion bytem, 

Licznem i w ięzy osnuty,
Zewsząd granicząc z przesytem ; 

A ni pojmować jest w  stanie 
Zorzy, co kiedyś zaświeci,

J a k  czas dla niego ustanie,
A  dusza w niebo uleci.

\

A le motyla przem iany
Pod naszem spełnione okiem,

T o  jaw nie sposób nam dany,
Z  Bożym  się poznać wyrokiem .

Na ziemi, ziemskie istnienie, 
Rozkosze blade, znikome,

I brudne często pragnienie
Zm ysłow ych uciech łakome. —  

Trudność rzucenia poziomu,
Ciężkie o życie starania, —

Z łe  pojęcie dla ogromu
Świetniejszego p ow ołan ia;. . .

L iczne troski, —  nędzy wiele 
Próbującej duszy dzielność, 

Marne chęci, —  zwodne cele,
A  za grobem: nieśmiertelność.

19

Nieśm iertelność!.. kto pojął, zrozumiał to słowo, 
Ten pojął losy świata i poznał się z Bogiem,

2 *
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Tem u nadzieja nie jest próżną tylko  mową
A ni śmierć będzie strachem, ani boleść wrogiem;. 

Ten przyjmie wszystko z woli N ajw yższego Pana, 
Cokolw iek ziem ska dola w  teraźniejszość rz u c i; 

Temu cierpienie w  Bogu nie wskaże tyrana,
Ten zachowa swą wiarę, choć go los zasmuci;

Bo to czuć będzie zawsze, że ręka zniszczenia 
Zagarnie dzieci czasu, zgryzoty  i żale, —

A  co jedyn ie godne trwałego istnienia,
Szczęście samo w ypłynie na wieczności fale.

M A  J.

J u ż  oddech ciepłych dni 
Rozw iał zasłony wód,

I dusza szczęście śni,
W  niej stopniał lód.

G d y słońce blady zwój
W  ożyw czy zmienia zdrój,

Ziem ia przyw dziew a swój 
W iosenny strój.

Jak piękna w maju błoń,
Jak m iły ptasząt śp iew !

Jak lubą jest ta woń,
Co płynie z drzew.

J ak  wszystko życiem  wre, 
W szystko świeżością tchnie,.

W szystko rozkoszy chce,
I w dzięczy s ię !
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G d y w ietrzyk z lekka dmie, 
K w iecisty pada śnieg,

A  strum yk żywo mknie 
Swój głaszcząc brzeg.

Na łą k i ‘ zawróć krok,
Co depcze stopa twa,

T o  mile pieści wzrok,
P ożytek da.

Policzyć zioła te
Darem ny byłb y  trud,

Znajdziesz tu zdrowie swe,
I żer swych trzód.

Na błonia w yjść li chcesz, 
Tam  now y czeka czar,

N arzekaj, jeśli śmiesz,
Na życia  dar.

Gdzie spojrzy oko twe, - 
Coś piękne wabi je ,

Coś ci do serca lgnie,
Coś nęci cię.

T u  cieniem w dzięczny gaj, 
Tam  zbożny widzisz smug.

W  około ciebie raj 
R oztoczył Bóg.

Co człow iek zdobi sam 
Nie wielu może mieć, —

To dane wszystkim  nam,
B y  tylko chcieć.

21
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Gdzie bogacz stawia gmach. 
Rzadkiem u wolny wchód,

A  tu z błękitów dach 
Ma w szystek lud.

Ściany z w ysokich gór,
Słupy z zielonych drzew,

Zasłony z lekkich chmur,
K w iat z wielu stref.

I tyle dobra tam
Rzuciła Stwórcy dłoń,

Ze tylko wdzięcznie wam 
U chylać skroń.

Pięknym  jest Boży świat,
Ludzie zepsuli go,

Zatruli życia  kw iat —
I skarżyć chcą.

Zm ącili źródła te,
Gdzie Pan im słodycz wlał,

T eraz gniew ają się 
Ze on tak chciał.

Kto czuje wiosny wdzięk, 
Inaczej musi wnieść —

Nie płonnych żalów jęk ,
Lecz Bogu cześć.

Boleśnie prawda nam
Cierpień przyjm ow ać chrzest;

Lecz człowiek rządzi sam,
On winnym jest.
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Żałujm y uciech tych, 
K tóre stracone są —  

Bośm y pozbyli ich 
Z łych  uczuć’ grą.

A le co sprawił Bóg,
Niech minie skarga ta, 

Jemu wdzięczności dług, 
Nam samym łza!

R A N E  Iv.

W idzisz ja k  błyszczy słońce, 
Słońce u bram wschodu, 

Jak promienie rzeźwiące 
Nęcą do w y chodu.

W idzisz ja k  świeci rosa 
N a bujnej zieleni,

J ak  pogodne niebiosa
W  całej swej przestrzeni.

S łyszysz ja k  nucą ptaki 
N a dzień dobry światu, 

Jak lubo szumią krzaki 
Śród liścia i kwiatu.

Czujesz ja k  młode życie 
Budzi się z uśpienia,

Jak w tobie nawet skrycie 
Pow stają marzenia.
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Czujesz ja k  w pełnej sile 
Duch twój w łasny stoi, 

Powiedz, czyż w taką chwilę 
Skarżyć nam przystoi ? . . .

Powiedz czy słuszne dzięki 
Nie należą Temu,

Co hojnie rzuca w dzięki 
Stworzeniu całemu.

Patrz, jak  On przyozdobił, 
Dziedzinę ludzkości,

J a k  w szystko usposobił 
Nam ku przyjemności.

Patrz, ja k  się ten świat śmiej 
J ak  ziem ia bogata, •

J ak  powabem jaśnieje 
Św ieżej wiosny szata.

Kto takie dał mieszkanie, 
Trudno jest zaprzeczyć,

O szczęściu miał staranie,
A  m y chcem z ło rze czy ć !...

A lboż to Jego winą,
Że człowiek upada,

Z a  Jegoż to przyczyną
Radość nam przepada ? . . .

W szystko było nam dane: 
P rzy  rozkoszach życia, 

Nauką w ykazane 
Sposoby użycia.
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Na obronę od błędu
Światłości promienie, —  

Na wstrzym anie zapędu 
Strzegące sumienie. —

M yśmy wszystko zmienili, 
Zmięszali, zepsuli —  

Spokojność zagubili, 
K ielich y  zatruli.

Nauka, i sumienie,
Próżnemi światłami,

A  nasze zaślepienie 
Już myśl Bożą plami.

0 !  w strzym ajm y na chwilę 
Z b yt poryw cze zdania, 

Choć przy szczęścia mogile 
P łyną narzekania.

Nie mają praw a żale
Sprawiedliwość ranić —  

I m y nie możem wcale, 
Rządów Stw órcy ganić.

Hojne są Jego dary,
L ecz m y je  trwoniemy, 

Rozliczne życia  czary,
L ecz niemi gardziem y.

U znajm yż się winnemi,
A  gdy piękny ranek 

R oztoczy koło ziemi 
Św ieżych ozdób wianek;
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W ielbiąc łaskaw ość Pana 
Pom nijm y u siebie: 

iż  winą jest szatana
Że nie został w niebie.

W I E C Z Ó R .

S ło ń ce  zaszło, m rok zapada, 
Cichną ziemi gw ary,

I spokojna noc osiada 
L udzkości obszary.

Zioła, kw iaty w wonnej rosie 
Świeżem tchnieniem w ieją, 
Pachnie siano na pokosie 

D rzew a chłodem zieją;

K siężyc patrzy z poza góry 
C zy ju ż  w yjść mu trzeba, 

►Srebrnym blaskiem  zlane chm ury 
Zdobią błękit nieba.

W szystko w pokój się układa 
W  pogodnej naturze,

T ylk o  gdzie namiętność włada, 
Jeszcze trw ają burze.

B yt człowieka, świat udzielny 
Inne rządzą prawa,

D ziki ale samodzielny 
W  czynności nie stawa.
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Choć się skończą prace dniowe, 
Choć je  noc przerywa,

W  myśli wrą zajęcia nowe 
I  duch nie spoczywa.

O człow ieku! —  Panie ziemi, 
Patrz na swą dziedzinę,

W ciel się w nią chęciami swemi 
Choć jednę godzinę.

Pozwól słodkiej spokojności 
Sw ą duszę przeniknąć,

Pozwól żarom namiętności
W  cieniach nocy zniknąć. —

A  ja k  zm ilkną rozstrojone 
Spornych uczuć głosy —  

Serce wdziękiem  upojone 
Poniesiesz w niebiosy.

27

F  I  J  O Ł  E  K .

G d y  śnieżne ustaną zamieci,
B lask słońca już chmury przebija, 

G d y wiosna swój promień zaświeci, 
Zaraz się fiołek rozwija.

N ie czeka on żadnej uprawy,
W cale mu niedbałość nie szkodzi, —  

L ecz ja k b y  dla miłej zabaw y 
Pod stopy naszemi się rodzi.

Gdzie strzecha uboga ku ziemi 
Z pokorą nachyla swe czoło, —
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F ijo łek  woniami lubemi
Pow ietrze zapełnia w około.

G dzie wzgórek panoszy się sadem 
G dzie człow iek drzewinę zgromadza, 

Tam  wkrótce za ludzkich rąk  śladem 
I 011 też kw iat bujny rozradza.

K ied y zaś na polu wyrośnie 
Lub w lesie od ludzi zdaleka, 

Bladym  jest choć nawet przy wiośnie 
I  zapach od niego ucieka.

Czemu tak natura zrządziła? . .  .
Niech sobie tłóm aczy kto umie, —  

W iele nam zagadnień rzuciła,
A le ich nie k ażd y zrozumie . . .

N O C T A K A  P I Ę K N A . . .

N o c  taka piękna, cicha, niebo tak pogodne, 
T akie w szystko w naturze spokojne i zgodne, 
T a k  ułożone w jedność, że to chęć nam budzi, 
Podobne zjednoczenie widzieć też u ludzi.

O ! ja k b y  dobrze było, gdyby oni chcieli 
Naśladować tę zgodę, tym się puścić torem, 
G d yb y  dla siebie równe zasady przyjęli,
G d yb y  z tym wiecznie pięknym  zgodzili się wzorem

T u blady księżyc świeci, tam gw iazdy mrugają, 
T u  m iły w ietrzyk  zwolna gałązki kołysze,
Tam  w cienistym gaiku słowiki śpiewają,
T u  lekki szmer strum yka wzbija się przez ciszę
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I wszystko takie lube, tak złączone z sobą,
W  jeden łańcuch całości tak cudnie spojone,
T a k  jest sobie wzajem nie wdziękiem  i ozdobą,
Że zda się temu piękne, bo razem złożone.

Niebo, ziemia, powietrze służą sobie społem, 
W zajem nie sobie swoje podw yższają w dzięki: 
Niebo ziemię otacza ciał promiennych kołem,
Ona mu przez powietrze zasyła piosenki.

O djąć b y  jeden przedmiot z tych piękości zbioru 
Oderwać jednę stronę z tej lutni stworzenia,
Już braknie ogółowi składności doboru,
I lutnia tak  słodkiego ju ż  nie w yda brzmienia.

W szystko miłe: i księżyc śród wieńca obłoków,
I w błękitnej przestrzeni jasnych  gwiazd spojrzenia, 
1 senny powab ziemi, szklanny brzęk potoków, 
Chłód rosy, kw iecia wonie i wiatru westchnienia.

W szystko się zgadza z sobą, w szystko społem żyje, 
W szystko dąży spokojnie do jednego celu, —
I bez wzajemnej szkody z jedn ych  źródeł pije,
I  składa jednę w ielką pieśń o Stworzycielu.

O! czemuż w bycie ludzkim  równej nie masz m iary? 
Takiego zjednoczenia, takiej wspólnej w iary; 
Czemuż gniew, zazdrość, pycha, mącą życia  zdroje 
I burzliwa namiętność tw orzy niepokoje?

Czemuż człowiek czytając w boskiej księdze świata, 
Nie u czy  się lepiej swe przepędzać lata,
L ecz zawsze sobie tylko cierpienia gotuje, —
W  młodości nadużywa, w starości żałuj«
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Czem uż węzeł braterstwa na ludzkość włożony. 
T ak  często zapomniany, tak mało ważony, 
Czem uż jeden drugiemu powodzeń ujmuje, 
K łam cą byw a w przyjaźni, w miłości żartuje?

Patrząc na w szystkie skarby dane nam w użytek, 
D ziw ić się, że tak m ały ciągnieni z nich pożytek, 
Że mając w ręku szczęście, przecież go nie znamy, 
A le  zawsze gonimy, —  i zawsze rzucamy.

Św iat piękny, hojna ziemia, dobry Bóg nad nami, 
Sam człow iek uposażon licznemi darami —  
Jednakże mimo tego zżym a się i dąsa,
W łasną truje spokojność i cudzą potrząsa.

0  ludzie! czyż was nie wstyd mieszać pokój ziemi, 
K azić boski dar życia  chęciami podłcmi, 
W szystkie psować owoce, w szystkie deptać kw iaty,
1 pogardzać przykładem , który niosą św iaty?

Jako wąż ślizką piersią wonne tłocząc zioła, 
Brudny ślad przejścia swego zostawia do koła, —  
T ak  i w y  piętnem swojem znaczycie stworzenie, 
Bo wszędzie waszym śladem toczy się cierpienie.

Jedna piękna noc letnia tak wdzięcznie spokojna, 
K siężycem  oświecona, gw iazd krociami strojna, 
Chłodną rosą woniami ziejąca lubemi,
Powinna was powaby oczarować swemi.

O ludzie! w ejdźcie w  siebie, w  obec tej cichośc 
Żałujcie godzin błogich, co trujecie wzajem, 
Otwórzcie zimne serca braterskiej miłości,
A  może życie wasze wiecznym  kwitnąć majem.
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G D Y  W D Z I Ę C Z N Y  M AJ. . . .

G d y  w dzięczny maj
O dświeży martwą ziemię, —

Św iat zmieni w raj,
U chyla troski brzemię;

G d y miła woń
W  powietrzu się rozlewa,

G d y nagą skroń
Kwiatam i zwieńczą drzewa;

G d y ptasząt śpiew
Dźwięcznem  się ozwie brzmieniem,

G d y  każd y krzew

Śpiew aka jest schronieniem ;

G d y  wszystko tchnie
Bujniejszem, nowera życiem , —

G dy jasne dnie
Cieszą nieba odbiciem;

G d y każdy krok
Nową piękność odkryw a, —

Czaruje wzrok,
D o m iłych uczuć w zyw a;

G d y wschodu brzask
Zieje światła potoki,

W  purpury blask
Blade stroi obłoki;

W ieczorny cień
T ysiące gw iazd ozłocą,
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I piękny dzień
Piękną się kończy nocą;

G d y jeszcze dzwon
Po nad ziemskie przestrzenie 

W  anielski ton
Sie M aryi pozdrowienie;

Kto serce ma
Ten się czułością wzruszy,

Zechce mieć dwa,
Zapragnie drugiej duszy:

Bo w dzięczny maj
G d y darzy złotą chw ilką,

Świat mieni w raj,
Lecz kochającym  t y l k o . . . .

N IE  W IE R Z Y M  J U Ż  W  M IŁ O ŚĆ !

N i e  w ierzym  ju ż  w miłość, —  o biada wiekowi, 
Co na zgubę światu zdeptał je j nasiona;

Nie wierzym  ju ż  w miłość, —  biada człowiekowi,. 
Co pierw szy w ygnał ją  z łona!

Patrz na świat szeroki, —  ja k  wszystko miłością, 
M iłością niezgasłą przez Stwórcę spajane,

W ieczn ie nas zadziw ia uroczą pięknością, 
W dzięczną harmonią zw iązane!

P atrz na kwietną gałąź, co z w iatry lekkiem i 
N apawa cię wonią i ruchem ochładza, —

Patrz na skromne zioła usłane po ziemi:
T u  miłość owoce wyradza.
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Słuchaj szmeru liścia śród gęstej krzew iny,
Słuchaj szmeru przez płodne wydanego kłosy, 

Słuchaj śpiewu słowika, nucenia ptaszyny:
To w szystko miłości są głosy.

I nie śmiej się z uczucia, nie kalaj zapału,
Z  jakim poeta sławi cnej natury wdzięki,

Bo lepiej życie zdobić szatą ideału,
Niż brudzić, co weźmiem do ręki!

W y  ludzie rozumni, —  w y w szystko w ażycie, 
Pod m iarę, pod cyrkiel bierzecie wzruszenia, 

Cóż dziwnego potem, nagie, zimne życie,
Ze się wam w truciznę zam ienia?

Biorąc róży wonie, smak luby owocom,
Świetną barwę kw ieciu, księżyca blask nocom, 

Nie gubisz istoty, lecz psujesz ją  p rzec ie :
T a k  wyście zrobili na świecie. —

C zyż może b yć zdradą przeczucie, marzenie,
Co na młodość naszą B óg silnie zozszerzył,—  

C zyż byłb y  skazanym  na wieczne pragnienie, 
Kto Stw órcy swojemu zaw ierzył?

Gonicie za szczęściem, za marą zbyt zwodną, 
Jeźli nie na boży cli szukacie ją  drogach, 

Szczęście idzie w parę z miłością łagodną,
Z nią stanie na w aszych progach.

A le  miłość pierwej zrozumieć potrzeba,
Pierwej ją  oczyścić z brudnych żądz powłoki, 

Bo tylko co czyste, iść może do nieba,
Co jasne, wychodzi z pomroki.

W ojn aro w sk a, D zieła II. 3
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W  waszem dziś pojęciu czucie bez rachuby 
To szaleństwo godne wszystkich pośmiewiska, 

L ecz oziębłość, z której w y szukacie chluby 
Choć tworzy, to tylko zw aliska.

Rzuciliście dobro od Boga wam dane,
W zgardziliście torem przez niego w skazanym , 

I  jak ież  lekarstwo na dusze znękane,
Jakaż dziś pociecha stroskanym ?. . ,

U życia  rozkosze nie w szystkim  przystępne,
Z a złoto się tylko w podziale dostają —

A  jeszcze najczęściej przy trudach występne, 
Z g ry z o tę  za sobą rzucają.

U życia  rozkosze ustają z latami,
Zm ysły prędko słabną w ciągiem natężeniu, 

Uśmiech b łyska  coraz rzadszemi chwilami,
I wszystko się kończy w znudzeniu.

I  w szystko, co wasze zapały obudzą,
T a k  małej, tak lichej już z siebie wartości,

Że najlżejszy podmuch te żary ostudza,
Bo szczerej nie znacie miłości.

S karżycie natenczas, że wszystko się zmienia:
Że szczęście zawodzi, a rozkosz więdnieje, 

Skarżycie na tego, co dał wam wzruszenia,
I  w abną u życzył nadzieję.

O ! na chwilę tylko dozwólcie swej duszy
B yć duszą, być wtórem wyższego natchnienia, 

'Niech czucie na chwilę egoizm zagłuszy,
A  prędzej się spełnią życzenia.

34
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G d y miłość prawdziwa do serca powróci,
A  dusza odzyska swe prawa stracone,

W tenczas się dopiero w dzięk życia  ocuci, 
O czyści to źródło zmącone.

„ K o c h a ć !. . “  dziś ze śmiechem głosicie to słowo, 
„K o c h a ć !. . “  dziś szyderstwo kazi to marzenie,

Przecież od powicia pod deskę grobową 
W  miłości jest tylko zbawienie.

Ona jedna zdolna w szystko nam osłodzić,
Co gorzkiego dla nas z ręki losu spłynie,

I w jej tylko m ocy sprzeczności pogodzić,
Co w każdej się jaw ią  godzinie.

C zy samotną łódkę falom bytu zwierzym , —  
C zy  we dwój tę przestrzeń opływać zechcemy,

T y lk o  wtenczas mety życzonej domierzym,
G d y miłość do steru przyjm iem y.

Przez burze, przez w ały, przez morskie topiele, 
Jak kompas tak ona swej drogi nie straci, —

Złagodzi, ubarwi, przystroi nam wiele,
I  dług nasz ludzkości wypłaci.

N ietylko dwa serca k u  sobie zjednoczy, 
N ietylko trud życia podzieli na dwoje,

N ietylko dwie istot lubością otoczy, —
L ecz w szystkie osłodzi nam znoje.

D la Boga, dla kraju, dla braci swych, ludzi,
Z  weselem, z ochotą nauczy pracow ać.

I w szystkie szlachetne uczucia obudzi,
I cnotę nam każe miłować.

i
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Czczość wszelką i nudę i smutek oddali,
Cel wskaże, sił doda, ułatwi dopięcie, —

Bo kogo swym świętym płomieniem zapali,
Ten godne już znalazł zajęcie.

Kto kocha, kto umie zatapiać się w drugich,
Kto cudzym uśmiechem własną twarz weseli, 

Nie dozna tęsknoty ani chwil zbyt długich,
Bo szczerze los bliźnich podzieli.

K ochajm y więc szczerze, niech zimna rachuba 
Ustąpi pełniejszym, piękniejszym  wzruszeniom? 

M ogłażby z tąd dla nas wyrodzić się zguba,
Że boskim ufamy natchnieniom?

0  zrzeczm y s ię , zrzeczm y rozumu zb ytn iego: 
Niech serce nie m ilczy a dusza nie drzemie,

Niech czucie należy do życia naszego,
A  szczęście sprowadzim na ziem ię! . .  .

A A A C . A A A A A ^ . /

MÓWIĄ, ŹE CZŁOWIEK RAZ TYLKO MŁODY.

M ó w ią , że człowiek raztylko młody,
Że on, właściciel całej przyrod y,
Mniej w tern szczęśliwy, niż one stworzenia, 
K tóre chęć jego  mnoży lub w yplenia;
Bo dla nich tylko czas koło swe zwraca,
Daninę życia  dokładnie wypłaca,
1 nową młodość* przynosząc co roku,
Ludzi jedn akże zostawia na boku.

Praw da to dla tych, którzy są tak mali,
Ż e byt swój z bytem zw ierzęcym  zrównali,
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Lub ja k  rośliny, smakując w poziomie, 
W yższości swojej zrzekli się widomie;
Ciasne są drogi naznaczone ciału,
Jedną koleją wlecze się pomału,
I przez tę kolej raz tylko przechodzi,
A  żadna już wiosna go nie odrodzi.

Kw itną co roku odmłodzone drzewa,
Co roku ptaszek pieśń miłości śpiewa,
Co roku zioła nowy plon w ydają —
I  ży ły  zw ierząt nowem życiem  grają.
A  ludzkie ciało stoi z każdym  rokiem 
B liżej starości jednym  sporym krokiem ; —  
Człow iek, co dumnie cały świat dziedziczy 
Z e  smutkiem tylko nowe zm arszczki l ic z y ! .

Jakże to? . . .  W  nim więc natura uboga? 
Upośledzonym polubieniec Boga,
Mniejsze wziął dary niż poziomu dzieci,
D la których żadna przyszłość nie zaśw ieci? 
Jednę ma młodość zmąconą przez szały, 
Przez namiętności burzliwe zapały, —
A  gdy się z życiem  i losem pogodzi, 
W tenczas kalectwo albo śmierć przychodzi.

Nie umie użyć, —  albo i nie może, —  
Ledw ie powita swojej wiosny zorzę,
Ledw ie w powabnych utonie widokach,
Już jego  słońce schowane w obłokach,
T a k  smutnym blaskiem przyśw ieca podróży, 
Że nie pomyślność lecz upadek w róży;
A  co wspierało w pierwszym sił w yskoku: 
Śm iała nadzieja, nie dotrzyma kroku.
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T a k  jest, gdy życie surową nauką, 
Nieobeznanych z trudną jego sztuką,
Na wstępie samym boleścią przyjm uje, 
Każdy, że w ierzył i ufał, żałuje,
K ażdy rozumie, że zdradzone serce 
Na wieki będzie z marzeniem w rozterce, 
N igdy z ułudą ju ż  się nie pobrata,
I wieczną niechęć zachowa dla świata.

Przecież zapomnieć jest ziemian koleją —- 
Sama natura pogodzi z nadzieją,
Sama natura sprawczynią pociechy:
G d y widzim  u niej młodości uśmiechy,
Nasz się też smutek w lubą radość zmieni, 
K w iaty  nadziei powiędłe w jesieni,
Z  warzone zimą na nowo odrosną,
I serce samo przebudzi się z wiosną.

Serce się zbudzi, poczujem na nowo 
W ładzę kochania i duszę gotową 
Na w szystkie świata zapasy i w a l k i ; 
Pójdziem  przez życie z uczuciem W estalki, 
Chciwej do końca chować ogień święty, —  
Choć może znowu los ciągle zawzięty 
Spłaci goryczą nasze uniesienia 
I nowe jeszcze naznaczy cierpienia.

Nic to, że lata po latach upłyną,
Że pierwsze chwile młodości przem iną, —- 
N ic to, że boleść lica nam naznaczy, 
Piętnem już dawnych po świecie tułaczy, —  
Nic to, że ciało schyli się do grobu;
W rócić dni zbiegłe nie mamy sposobu,

38
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Lecz młodość nasza zam ieszkała w duszy,
A  czas nie prędko je j źródła w ysuszy.

Smutek utłumi, zasępi marzenia,
Zgryzota słodkie przytępi wzruszenia,
I w yobraźnia czarne przyjm ie cienie,
I czucia nawet przygasną płom ienie; - 
Przecież gdy wiosna, świeża wiosna ziemi, 
Otoczy znowu wdziękam i swojemi,
G ly  świat się zbudzi z krótkiego uśpienia,
I Ha nas przyjdzie chwila przebudzenia.

Bęłziem y kochać, —  choć ju ż  nie dla siebie, 
Bętziem y kochać, —  choć gw iazdy na Niebie, 
Chcć blady księżyc chmur obwity wiankiem, 
Co ¡wieci nocą a znika z porankiem;
Będżem y kochać miłością tajem ną,
Choćniedzieloną, choć ju ż  niewzajem ną, 
Będziemy kochać, jako  ptaszek śpiewa,
Jako cwiat pachnie, —  jako  rodzą drzewa.

Będzieay kochać, nie pragnąc nagrody, —  
Nietracie szczęścia, pokoju, swobody,
Będzienr kochać Boga, ziemię, ludzi,
Miłością, która nie zdradza, nie łudzi,
A  przeciź świetne przynosi nadzieje,
Ż yw ym  uokiem do serca się śmieje,
Rozbudza nłodość, w yobraźnię wskrzesza,
I choć na hwilkę boleści zawiesza.

To nasza w\>sna, to jest odrodzenie,
Którego każe doznaje stworzenie,
T ylk o  że róże przybiera pozory:
Ziem ia i ziem podobne utwory,
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K tórym  jednakie koleje należą,
Życiem  roślinnem zakw itają świeżo.
Człow iek raz tylko dzieli roślin dolę,
Bo ma przed sobą obszerniejsze pole.

C złow iek raz tylko  w pełnej sile stoi,
Raz tylko  losy podwładnemi roi, —
Raz tylko ślepo ufa przeznaczeniu 
I w róży skutek każdemu życzeniu.
Przecież odmłodnieć on także jest zdolny,
A le  że duchem a nie ciałem wolny 
Od trudów życia, —  od wieku przykrości, 
W ięc też duchowej używ a młodości.

On w lepszej części swojej się odnawia, 
D aw niejsze błędy na boku zostawia, 
Samolubności pokonuje węża. —
I, co tak  trudno, sam siebie zw ycięża.
On stary wiekiem  ale duszą młody 
B ytu  ziemskiego w yzyw a przygody,
Bo w każdej wiośnie, która mu zabiega, 
W różbę swej wielkiej przyszłości dostrzeg-

On, gdy zdradzony, znudzony przez życr, 
Doświadczeń gorycz w ytoczy obticie,
I nic dla siebie ju ż  nie umie żądać, —
Skoro mu przyjdzie naturę oglądać,
W  barwistej szacie odnowionych wdzi&ów, 
Zapomni westchnień i bolesnych jękóo 
Pow szechną radość stworzenia podzio?
I choć dla drugich m arzyć się ośmiel-

W iosna, —  wesele, —  nadzieja, — pogoda, —  
Szczęśliwym  rozkosz, cierpiącym  os^da,
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Kto nie odżyje w je j lubości tchnieniu,
Kto się nie zbudzi w jej jasnym  promieniu —  
Ten pozbawiony boskiego znamienia 
Głównej ozdoby ludzkiego istnietnia,
Bytem  zm ysłowym  wyższe tłumiąc czucia,
Sam sobie ścieśnia ciążące okucia.

Biada nam! biada, gdy młodość przeminie, 
Już i w dzięk życia  dla niego zaginie;
N igdy się z drugim nie zobaczy majem,
N igdy ju ż  świata nie zam arzy rajem,
A  co dla drugich jeszcze upojeniem:
On wiosnę ziemi powita z westchnieniem.
On się zatruje jadam i zazdrości,
I  zdepcze radość, szukając radości.

S P O C Z Y N E K  W  C IE N IU .

Ś w ie żą  ozdobą wiosny zwieńczone 
Stoi pod górą drzewo ziołone,

U  stóp kryn ica mu płyn ie,
A  pasmo kwieciem  przetkanej traw y, 
Kobierzec młodej m iękkiej m urawy 

W abi ku onej dolinie.

Chodźmy wypocząć po trudach dniow ych, —  
Po słowach próżnych, myślach jałow ych  

Któremi karm ią nas lu d zie ;
Um ysł w ypuścić w  jasne przestworza,
G dzie wyobraźnia szybuje hoża,

Chw ilkę darować ułudzie.
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Patrząc na w dzięki Bożego świata,
G dzie wszystko z miłą zgodą się splata, 

Zapomnim świata naszego;
Zapomnim trosków , żalu i złości, 
Zapomnim smutków i nieprawości,

Co nieodłączne od niego.

Jakże tu luko pod tą drzewiną!
Jak lekko nurty strum yka p ły n ą !

Jak mile pachną te z io ła !
Jakże powabne jest to ustronie,
Jak wdzięczne oku kw ieciste błonie, 

Jaka spokojność do ko ła!

Jakże przyjem nie spocząć w  tym cieniu, 
Swobodnie w słodkiem tonąć marzeniu, 

Ż y ć  bujnem życiem  natury;
Czuć koło siebie wiosny westchnienia, 
Spoić swą duszę z duszą stworzenia, 

M yślą w ylatać nad ch m u ry! . . . .

B óg  się tu w  dziełach swoich objaw ia, 
W idne obrazy łaski swej stawia,

D a ry  zasiewa obficie;
Tajem na rozkosz serce przejm uje,
U w agą naszą dobroć zajm uje, 

W dzięczność czujem y za życie.

Cieszym  się światem , wiosną i sobą, 
W esoły rozbrat czynim z żałobą, 

Szczęściu nie widzim przeszkody;
W  pełni uczucia miłość pojmujem,
B o g a , naturę, ludzi miłuj em,

Tchniemy nadzieją pogody.
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Sądzićby można, że te wzruszenia, 
P ięknych dzieł Stw órcy lube w rażenia, 

Są prawd odwiecznych przeczuciem ; 
Ż e  Bóg do szczęścia ludzi u tw orzył, 
Ż ycie rozkoszą dla nich u łożył,

A  nie ciążącem okuciem.

Przecież gd y  wstąpim w  domowe progi, 
W idzim  na nowo ciernie i głogi,

Znikłe dopiero przed okiem;
I pytać musim, czyja  to wina,
Ż e boleść niesie każda godzina,

Cierń z każdym  wyrasta krokiem ? . .

G d y zaś niechętnie skarżym y siebie, 
W zrokiem  ponurym tocząc po niebie, 

Skarżym y Boga samego,
I  gdzieśm y świeżo łaskę sławili,
Źródło wszystkiego dobra w ielbili, 

K ładziem y przyczynę z łe g o ! . . .

P T A S Z Iv I.

N a  gałązce ptasząt dwoje 
Trzepie skrzydełkam i,

Patrzą na nich oczy m oje,
I patrzą ze łzami.

Św iat tak p iękn y, —  tak bogaty, 
Można żyć szczęśliwie,

Można zbierać sobie k w iaty,
Na wesela niwie.
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M ożna cieszyć się swym bytem , 
Jak  i te ptaszyny,

Co m ieszkają pod błękitem 
W  ugięciach drzewiny.

Można lepiej mieć, ja k  one,
Co Boga nieznają, —

W yższych  uczuć pozbawione, 
Mniej niż m y, kochają;

Można równą mieć swobodę, 
W ięcej przyjem ności,

Bo więcej niż w źródle wodę 
I ziarnko żywności.

Przecież im się śmieje życie,
A  nas boleść tłoczy,

D la nich radość w  krótkim bycie, 
A  nam łzawe oczy.

D la  nich świeżej wiosny wdzięki 
D la nas zima sroga, —

D la nich wesołe piosenki,
D la nas przykra droga.

I  czemuż to, ptaszki, czemu 
T akie  różne losy,

C zyż nie może być każdemu 
K ropla wonnej rosy?

C zyż tak mało Stwórca zdoła,
T ak  mało mu staje,

Z e tylu  do szczęścia w oła,
T ak  niewielu daje?
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C zyż nie może wszystkim  rzucać 
Równego wesela,

L ecz jedn ych  musi zasm ucać,
G d y drugich obdziela?

C zyż człowieka utwór taki,
Ze sam szczęście p ło s z y ,

Zbiera nudę i niesmaki,
Odmawia rozkoszy?

Mamy duszę, mamy serce,
Mamy czucia tkliw e, —

W iarę chowaną w iskierce 
I chęci cnotliwe.

Mamy powabną nadzieję,
I  urok m iłości,

Nawet nam się wszystko śm ieje, 
W  jasnych dniach młodości.

Mamy wszystko na rozkazy ,
U  swej matki ziem i,

Zioła, k w iaty , kruszce, g łazy , 
W szędzie są naszemi;

Przecież radość od nas stroni, 
Szczęście nam ucieka,

I zawzięta troska goni 
Biednego człowieka.

Nie sprawdzi on lubych marzeń 
Które młodość skrada,

Bo mu w toku przykrych  zdarzeń 
Chęć nawet upada.
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Co ukocliał, w co uw ierzył,
Tego nie zn ajduje,

A  kiedy ju ż  w iek swój przeżył, 
To życia  żałuje.

„Pow iedz m i, ptaszyno miła, 
Czemu te sprzeczności,

Czemu taka życzeń siła,
T a k  mało pewności?

„C złow iek pragnie, szuka, życzy , 
Dostąpić nie może,

T y lk o  boleść odziedziczy,
Ż a l się Panie Boże!

„C złow iek zbiera, dzieli, chowa, 
Pracuje bez końca,

I  rzadko mu pieśń godowa, 
Częściej łza gorąca.

„ T y  ptaszyno się nie tru d zisz, 
Niedbałością zbrojna;

Spokojna się zawsze budzisz, 
Zasypiasz spokojne.

„Ż ad n ych  planów nie układasz,
I  nie potrzebujesz, —

I zawsze dosyć posiadasz,
I braku nie czujesz! . . “

T a k  ja  m ówię, gdy owłada 
M yśli smutek sro g i,

A  ptaszyna odpowiada:
„W yśc ie  własne wrogi.
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„D o syć macie, —  więcej chcecie, 
Zawsze wam za mało,

I  zawsze tego pragniecie,
Czego nie dostało.

„R zad ka jedność, rzadka zgoda, 
R zadka przyjaźń tkliw a, 

R zadka też byw a pogoda,
I  rozkosz prawdziwa.

„N ie  kto posiadł darów mnogość, 
L ecz kto żąda ma ł o , —

Może poznać życia  błogość,
I przyjemność stałą.

„K to  rozw aża nazbyt w iele,
A  drugim zazdrości, —

Z w yk le  chybia swoje cele,
I  nie zna radości.

„W szy stk ie  wasze uroszczenia 
Nie są szczęścia drogą,

K to sw ych działów nie ocenia, 
Zaw sze ma ubogo.

„M y ptaszęta nie baczym y,
Co ubocznym dano,

Przez to życiem, się cieszym y,
I  wieczór i rano.

„Chociaż wicher łamie drzew a, 
Chociaż bije s ło ta ,—

Ptaszek swoją piosnkę śpiewa,
Nie w ie, co zgryzota.
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„P iękn e człowiek ma za g o n y ;
Ziemia dar mu niesie,

Nam nie żal widzieć te plony 
I zam ieszkać w lesie.

„Nam nie zazdrość w aszych gmachów 
W aszych zbiorów ślicznych, 

W aszych zagród, waszych dachów,
I dostatków licznych.

„ A  w y posiadacie tyle,
Nieznacie u ż y c ia ,—

Nieumiecie spędzić mile 
Krótkich godzin życia.

„O ! słuchajcie rad ptaszyny,
Łatwo być szczęśliw ym ,

Łatwo złego znieść p rzyczyn y,
G dy kto nie jest chciwym.

„T y lk o  zazdrość, dumę, pychę,
Z  uczuć swych w yrzucić,

I pokochać cnoty ciche,
I miłość powrócić.

„T y le  pragnąć, co potrzeba,
Nie pożądać zb ytku ,

Chętnie przyjąć, ile nieba 
D ały  do użytku.

„N ie roztrząsać Boskich rządów,
Nie lżyć swojej dol i ,

W strzym ać się od płochych sądów, 
D ać wędzidła woli.
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„ Chętnie przyjąć każd y datek 
K a żd y  uśmiech losu,

To praw dziw y jest dostatek, 
To myśl ptasząt głosu.

„N asze pieśni, radość nasza 
Ztąd swe źródło biorą, 

Żadna troska ich nie spłasza, 
K ażda m ija skoro.

„B o  nie trują nas obaw y,
A ni też wspomnienia, —

Nie zajm ują cudze spraw y,
Z ła  dola nie zmienia.

„ W y  nam bądźcie podobnemi, 
K ochajcie się w zajem ,

A  na całym  kręgu ziemi 
Św iat u jrzycie rajem .“

Ś P IE W K A  W IO S E N N A .

.Zielenią się łąki, g a je ,.
Nowe życie nam powstaje

Cieszmy się tem życiem ; (bis) 
Jestto nowa łaska nieba,
Pow itać ją  zatem trzeba

Żywrszem serca biciem, (bis)

Szumi rzeka w yzw olona,
Już je j lód nie ciśnie łona, 

U pływ a swobodnie; (bis)
A  wesołe słońce górą,

W o jn aro w sk a , D zieła II . ‘
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Nad całą wznosi naturą 
Miłości pochodnię, (bis)

•Ptaszek śpiewa, kw iecie woni,
Kosa perły swoje roni

Na wiosny p rzybycie; (bis)
A  nadzieja nam w iskierce,
Napełnia pociechą serce,

Co cierpiało skrycie, (bis)

Cześć w ięc wiośnie pod je j tchnieniem, 
Pod odżyw czym  je j promieniem, 

W szystko się odmładza; (bis) 
W szystko nową buja siłą,
I co ju ż  stracone było,

Szczęście się odradza! (bis)

P S Z C Z O Ł A .

C z y  widzisz skrzętną pszczołę, ja k  z kwiatu na 
na kw iatek 

P rzelatu je, zbierając słodyczy dostatek,
Spieszy zanieść do ula w szystkie skarby swoje,
I powraca te same w yczerp yw ać zd ro je ? . . .

C zy  widzisz skrzętną pszczołę, ja k  pracuje rada, 
W  coraz nowe kryjó w k i złoty miód nakłada, 
Nieustannym zajęciom  swe poświęca chwile,
Choć własne je j potrzeby nie żądają t y l e ? . .

Pracowitości godłem dawno się nam stała,
I  stąd nie jedna dla niej w ybieży pochw ała; 
P rzecież je j może inna służy sprawiedliwość;
Jak  żeby tylko  w pracy przyznaw ać skwapliwość?
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K to w ie, na je j przym ioty, czy  nie jest za mało, 
A b y  czynność oznaczać jej^zasługą całą.
Może i wdzięczność nasza z tej należy m iary,
Że dla nas, wiedząc o tem , swe w ypełnia czary?

Kto w ie , czy je j poloty w esołe, swobodne,
Jej życie takie ciche, spokojne, p o go d n e,—
K ie czerpią w zięk ów . swoich w tem uczuciu tkłi- 

w em !
„Ż e  słuszna jest z drugimi swem się dzielić żni­

w em ?“

K to wie, czy  ten wzór hojnie rzucony po świecie, 
Ten wzór widoczny dla nas w każdera nowem lecie, 
Krom  tego, że dowodzi ojcowskiej miłości,
Nie jest także nauką dla całej ludzkości?

Ślim ak ży je  dla siebie i pogardy grotem 
Ścigany byw a przez nas za każdym  obrotem, —  
Szacunek dzierży pszczoła, —  co zaś w niej 

chwalimy,
Tem  samem w obow iązek dla siebie znaczym y.

P ew n ie , g dy dobro cenić ludzką jest zdolnością, 
Dobro także w ykonać ludzką powinnością, —
Bo żadna władza na to nie była nam dana, 
Ż eb y została próżna lub też zapoznana.

Ż yjm y w ięc i dla drugich: gd y  zajęci s o b ą , —  
Swem tylko radzi szczęściem , swą smutni żałobą, 
Siadem zimnych ślimaków to czym  się po ziem i, 
Dobrowolnie zryw am y z prawami wyższemi.

Jeźli pszczołę przypadek z jej ula w ypiera, 
Chętnie dlań swe komorki blizki ul otwiera, —

4 *
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L ecz ślimakowi je g o ^ d y  zniszczysz m ieszkanie, 
Powiedz, cóż mu już wtedy na świecie zostanie?..

Kto nigdy cudzej doli nie zajął się zwrotem ,
Kto czoła swego w  pracy nie zaw ilżył potem , 
K to na bratnie potrzeby został obojętnym, 
Słusznie znajdzie świat cały dla siebie niechętnym.

Ludzkość jest ja k o  łańcuch, ten, kto go rozrywa, 
Nietylko jedn o, w szystkie potrąca ogniw a, —  
W szystkim  w yrządza krzyw dę, lecz i sobie szkodzi, 
Bo zw yk le  w przewinieniu karę swą znachodzi.

Ludzkość jest jak o  lutnia, w szystkie razem strony 
Mogą czarującym i zachw ycać nas tony,
L ecz zwolnij tylko jednę: cały w dzięk przepada, 
I lutnia smutnym tobie jękiem  odpowiada.

Chcesz żyć  na św iecie, nie ma dla ciebie w yboru: 
Musisz jako  zwierz dziki uciekać do boru,
Musisz ja k  nędzny ślimak w  sobie się zasklepić, 
A lbo też swoją dolę do cudzej przyczepić.

Oddzielić się nie może człowiek od człow ieka, 
Prędzej czy  później jakieś zbliżenie go czeka, —  
Im troskliwiej zaś stronisz od tego zb liżenia,
Tern pewniej ono w  gorycz dla ciebie się zmienia.

Z al c i jest jednej chwili poświęconej kom u, 
Kadbyś pomyślność cudzą w ydarł pokryjom u, 
Itadbyś w szystkę zachował dla siebie jedyn ie, 
Lecz w tern usposobieniu twoja własna ginie.

C złow ieku! —  Bądź człow iekiem , —  takie twoje 
prawo,

Nie w alcz daremnie z główną ludzkości ustawą, —
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Nie żałuj swojej pracy na pożytek cudzy, 
A b yć  tą samą miarką mogli m ierzyć drudzy.

Często widzim y pszczołę i chwalim y skrzętnośc, 
Postępowanie przecież zdradza obojętność, —  
Spróbujm y w ykonyw ać pochwalane cnoty,
A  może kiedy dla nas w iek zabłyśnie złoty?

P IE R W S Z Y  D E S Z C Z .

K i e d y  zejdą śniegi, lody,
K ied y  zabrzmi śpiew swobody, 

Nad zmrożoną ziem ią; —  
K ied y jeszcze w szystkie siły,
Co w jesieni się uśpiły 

Niebudzone drzem ią, —

Pierw szy deszczyk, co upada, 
Nowe życie zapowiada,

Obumarłe wskrzesza; —  
Zazielenia świat nadzieją,
I szybką wszędzie koleją,

Świeże w ianki zwiesza.

Gdzie wieczór nie dojrzeć trawy, 
Tam  ju ż  rano łan m urawy 

W dzięcznie wabi o czy;
Gdzie rano niedostrzeżone 
D rżały  pączki uciśnione,

W ieczór liść w yskoczy.

Bo deszcz wiosną, to pogoda,
To jest radość i ochłoda,
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Napój spragnionemu; —  
Bujne z sobą plony wnosi,
Jak łza pierwsza, co zarosi 

Źrenicę młodemu.

Deszcz wiosenny nic zasmuca, 
Roswesela i ocuca,

T ysiąc w dzięków  rodzi;
Ł za  młodości mile spływa,
Po niej w duszy cnót przybyw a, 

Mnóstwo kw iecia wschodzi.

L I S T E K .

K t o  chce i umie czytać karty  tajemnicze,
Na których B óg nam swoje odsłania oblicze, 
Tem u niedługo szukać nauki przedmiotów,
On w najdrobniejszej trawce wynaleść je  gotów.

Sto razy  ludzka stopa jeden ślad przebieży,
Sto razy  ludzkie oko jednę przestrzeń zmierzy, 
A  gdy w szyscy ju ż  przeszli i nic nie widzieli, 
On jeszcze  coś ważnego dojrzeć się ośmieli. —

W szyscy  depczem y trawy, i liście i kw iaty, 
W szyscy  widzim niknące te roślinne światy,
L ecz rzadko myśli nasze ich zm ierzając życie, 
W idoczne tam praw w yższych wyśledzą odbicie.

Ileż to listków  zw iędłych wiatr przyniósł przed oczy, 
Ileż je  razy  w  biegu nasza stopa stłoczy,
A  jedn ak  jeszcze umysł nie rozw ażył tego,
Ż e w  listku widzim obraz istnienia naszego.
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W iele wprawdzie głoszono podobieństwo doli, 
Rzuconej tam do wiatru, —  tu do losu woli, —  
Lecz nietylko złą stronę roztrząsać należy,
K ied y kto szczerze zechce, dobrą także zmierzy.

W idzisz listek, ja k  wiatr nim po gałązkach rzuca, 
Jak go niesie; —  i ta myśl twą duszę zasmuca, 
Że człow iek ukochane Opatrzności dziecię, 
Równą ja k  on koleją przechodzi po świecie.

Patrz, jednak na tę kolej bezstronniejszem okiem, 
Nie dozwól się odurzyć płonnych skarg w yrokiem , 
Nie z jesieni, lecz z wiosny tajnie życia  badaj,
I natenczas dopiero swoje sądy składaj.

W idziałeś liść uwiędły, ja k  jesienną porą 
Opadł, mnóstwem innych przyrzucony skoro,
I  ten w idok z tw ych piersi w ydobył westchnienie, 
Bo nic nie zapowiadał, ja k  tylko: z n i s z c z e n i e !

Idźże z wiosną w to miejsce, gdzie byłeś w jesieni, 
Gdzie się już świeża traw ka, św ieży liść zieleni, —  
Odetchniesz pełną piersią, —  i pomyślisz sobie: 
„Niepodobna, b y  w szystko kończyło się w g ro b ie !“

Co przeszło, nie powróci, —  co zamarło, zginie, 
A le żaden byt w  świecie bez śladu nie minie, —  
Spadły listek użyźnia ziemię koło drzewa, —  
Ludziom  zaś z pięknych myśli suty plon dojrzewa.

I niedość, patrzm y jeszcze : liść jesienią cały, 
Pełny, choć blady barwą i życiem  omdlały,
Na wiosnę ledwie siecią dawne kształty  zdradza, 
Bo się w siłę żywotną dla nowymi przeradza.
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T a k a  jest jego  kolej, —  wszystko ją  przechodzi, 
Co się tylko na ziemi i z ziemi urodzi;
Ciało w ięc w  proch się wraca, —  dusza, iskra

nieba,
C zyliż  je j pochodzenia dowodzić potrzeba?

C zy liż pojęcie Boga i zapał do cnoty
Nie świadczą, że w nas m ieszka niebios promień

złoty ?
C zyliż  ta w iara tyle pociechy niosąca 
W  oczach w aszych o krańce grobu się roztrąca?

W idzicie jedno prawo nad calem stworzeniem, 
W idzicie lody zgubą, a miłość zbawieniem, 
W idzicie słaby listek, że byt własny traci,
L ecz na to, by się w nowej odrodzić postaci.

W ierzcież więc, że gd y zw łoki do ziemi powrócą, 
K ied y  zagasłe oczy prochem się przyrzucą, —  
D usza urokiem cnoty i zasługi strojna 
W  objęcie stwórcy swego uleci spokojna;
S iady zaś pięknych czynów  i chlubnych dążności, 
Cząstkę wiecznego życia zapewnią w ludzkości.
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Z A K O Ń C Z E N IE .

ly s i ą c  jeszcze obrazów śniło się przed okiem,—  
Z n ęcały  myśl błądzącą pośród obcych cieni,
J ak  światła m igające błyskaw ic potokiem,
Jak  niezliczone gw iazdy na niebios przestrzeni.
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Patrzyłam  i na chmury z wiatrem żeglujące, 
Które nam w idok słońca na chwilę zaciem ią, 
L ecz za to płodną w ilgoć w  łonie swem niosące, 
Jako róg obfitości ciągną ponad, ziemią.

Patrzyłam  i na morza bijące bałwany 
Które blizką zagubą żeglarzow i grożą: —
L ecz zbytni szał człowieka musi być wstrzym any, 
Niechże się więc żyw ioły koło niego srożą.

Patrzyłam  i na góry ogniami ziejące, —
Prawda, że przez nie czasem stanie nam się szkoda, 
A le  m atka powinna serce mieć gorące,
I ogień jest nam równie potrzebny ja k  woda.

Błąkałam  się po ziemi, bo myśli wzburzone 
K aza ły  szukać wszędzie p rzyczyn y do złego, —  
L ecz zawsze w prawach Boskich znalazłam obronę, 
1 ludzkiego pożytku i szczęścia ludzkiego.

Błąkałam  się po ziemi, ale Boskie dzieła 
Zaw sze tylko wdzięcznością przejm owały duszę 
I  silniejsza niż kiedy ta myśl w  niej stanęła:
„ Z e  ludzie sami sobie winni są katusze.“

Skarżą oni, bo czują, że szczęście daleko,
Skarżą głośno, bo każd y swej straty żałuje,
L ecz jestże winą tego, co chciał b yć opieką, 
K ied y  uporne dziecię źle łodzią k ie r u je ? .. .

S łaby i nędzny człowiek w tór istnienia wchodzi, 
K rzykiem  boleści zn aczy pierwsze serca bicie, 
L ecz miłość m acierzyńska nędzę mu osłodzi,
A  ta miłość jest w ielka, bo trwa całe życie.
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N agi zjaw ia się światu przyszły  król stworzenia,. 
L ecz ta nagość go czyni całej ziemi panem, 
Przez nią gdzie tylko zecłice dobierze odzienia,
I może w alczyć śmiało nawet z Oceanem.

Słabym  jest, lecz ta słabość czuciem go w zbogaca. 
I  tysiąc lubych wzruszeń koło niego rodzi, 
Słabość mu się sowicie nauką w ypłaca,
I każdą niemoc jego  wsparciem wynagrodzi.

Nędza daje mu w ręce w szystkie skarby ziemi, 
Potrzeba w  nim rozw ija zdolności Avspaniałc, 
Potrzeba go otacza w ygody wszelkiem i,
Niesie mu rozkosz tw órcy i zdobyw cy chwałę.

W szystkie siły natury swoją ma włanością,
On nawet nie zna granic dla pomysłów śmiałych, 
Bo zawsze idzie naprzód, i z całą ludzkością 
Zbiera ciągłe korzyści usiłowań stałych.

M arzy on czasem płonnie, lecz rozkosz marzenia 
Na obszarach użycia jest osobnym światem,
A  przyjemność doznana z istoty czy z cienia 
Równie wonnym i szczęścia i radości kwiatem.

Czucie w nim tak dobitne, że się w ból wyradza, 
T a k  dzielne, że się łamie z koniecznością samą, —  
Ale czucie go także do nieba wprowadza,
I być może od złego najpewniejszą tamą. —

Nie zna zw ierzęcych więzów spętanego bytu, 
Pragnąć, chcieć i w ykonać może bardzo wiele, —  
Może zbłądzić, lecz także dojść do cnoty szczytu, 
I  sam sobie w ybierać najpiękniejsze cele.
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W olność jest bóstwa cechą, i Bóg człowiekowi 
Przez szczególniejszą łaskę udzielił tej cechy; 
C złow iek własnym  popędem swą dolę stanowi, 
Sam chw yta gorycz jadu lub szczęścia uśmiechy.

Człow iek jest sobie panem, a jeszcze w zasługi 
B yw a mu policzono, g dy dobrze steruje,
K ie d y  po falach życia  żeglując czas długi,
Do szczęśliwej przystani swą nawę skieruje.

Zbłądzić może, to prawda, lecz g d y  zajdą chmury 
Na słońce, —  kiedy droga przed nim się zacienia, 
W iara, nadzieja, miłość, te niebieskie córy, 
Podają w jego  rękę kotw icę zbawienia.

'Zkądże więc dzikie skargi, zuchwałe w yrzuty 
K tóre człowiek, syn ziemi, ku  niebiosom ciska? 
Sądząc, że życie jego  jest czasem pokuty,
I że zw odniczy promień w przeczuciach mu błyska.

Czemuż nie w ierzy w dobre, widząc koło siebie 
T y le  jaw n ych  dowodów ojcowskiej m iło ści? ... 
Ach, bo pycha aniołów powaśniła w  niebie,
I pycha jest przyczyn ą w szystkich plag ludzkości...

Zamiast pokornie uznać popełnioną winę,
Zam iast iść za skazów ką w iary i sumienia, 
Zamiast czuw ać nad sobą w pokusy godzinę, —  
Człow iek w yrzuca Bogu doznane cierpienia.

Z żym a się , jako  dziecię w  opiekuna ręku,
Boli go posłuszeństwo, niecierpliwi władza, 
U znaje ją  więc tylko śród skarg mnogich jęk u ,
I  samowolnie sobie boleści sprowadza.
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Skarżycie B oga ludzie, skarżcież swą ślepotę, 
Skarżcie namiętność, której nie umiecie wstrzym ać, 
Skarżcie jad , który truje dusz w aszych prostotę,
I  przestańcie się z waszej wartości nadymać.

W am  nie lżyć praw  odwiecznych, nie brudzić
stworzenia

M yślą, że zaród złego rozkrzew ia obficie,
A le  zliczyć uważnie własne przewinienia 
I  pojednać się z Bogiem, i poprawić życie.
W am  uklęknąć w pokorze, i błagając nieba 
O łaskę, pomoc, światło, sprostować swe drogi;
Bo was to, was jedyn ie zapytyw ać trzeba,
D la czego boleść psuje dar istnienia b ło g i? ...

MOZAIKA.

G O D N O Ś Ć  K O B IE T .

(Po przeczytaniu stosownej pieśni Sehyllera.)

Ehret die Frauen, sie flechten und weben 
Hinindische Rosen in’s irdische Leben, 
Flechten der Liebe beglückendes Band; 
Und in der Grazie züchtigem Schleier 
Nähren sie wachsam das ewige Feuer 
Schöner Gefühle mit heiliger Hand 

S c h i l l e r .

O  B oże! cóż się stało z płci naszej godnością?... 
G dzież statek, gdzie powaga, które ją  zdobiły, —  
G dzie je j szanowne cnoty? W szystkie się zaćm iły, 
O dkąd ja k  druga prawie frym arczy m iłością!...
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G dzież czasy, gdzież te w ieki, gdzie pierw szy
warunek

Do szczęścia, do przyjaźni, mieścił się w zaletach, 
Gdzie mniej widziano w  stroju, a więcej w k o ­

bietach,
I gdzie upodobaniu przodkowa! szacunek?

*
„Szorstkie to b y ły  w ieki!“  powiedzą niektórzy,
Bo niezgodne z próżnością tamte obyczaje, —  
Ich w zory nie zachodnie podały nam kraje,
A pamięć ich ju ż dzisiaj naszemu nie służy.

Szorstkie to b y ły  wieki, —  mniejsza też oświata, 
Mniej blasku, —  mniej pozoru, —  lecz co do istoty 
W  pewniejszym  stały gruncie w szystkie nasze

cnoty,
A  powodzenie łaski nie prosiło świata.

Dzisiaj ogłady tyle, a dobra tak mało, —
Nie szukać nam szczerości ani też prostoty,
W  łuskę powierzchowności zb iegły  się przymioty, 
Jaśnieją, — ale wewnątrz nie wiele zostało.

Dzisiaj grzeczności tyle, —  grzeczność salonowa, 
Cóż znaczy, gd y  szacunek przy niej się nie mieści, 
K ied y posłuch znajdują najbrudniejsze witfści,
A  pod jej pięknym  płaszczem tuli się obmowa?

Dzisiaj możemy błyszczeć, kształcą nas po temu, 
Nie braknie dla popisów przydatnego pola;
Cóż z tego, k ied y po niem harcuje swawola,
I nikt już dzisiaj kobiet nie czci po dawnemu ?

Gdzież są owe matrony, tak pełne powagi,
Przed któremi z ochotą uchylano c z o ła ? .. .
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Ż y ją  ledwie w obrazach, a młodzież wesoła 
Jeszcze złośliwe nie raz rzuca im uwagi.

„ P o c z c i w e  babki nasze!“  powiadają szyd n ie ,—  
A le  uszanowanie płaciło poczciwość, —
Dziś ju ż  tej prostej cnoty czepia się wątpliwość 
A  nad je j zagubieniem pracują bezwstydnie.

„ P o c z c i w e  babki nasze!“  to brzmi ja k  obraza, 
L ekcew ażenie w  parę idzie z temi słowy; . .
A ch  praw da! B abki nasze słabej b y ły  g łow y, —  
L ecz na ich sławie żadna nie ciężyła zmaza.

D ziś, ledwie młoda piękność w ejdzie w świata 
szran ki,

Zew sząd  ją niestosowne ścigają życzen ia, —  
Próżniaków  rój m otyli śle za nią westchnienia,
I podlących miłostek narzuca jej wianki.

Nie tak to w tedy było, ja k  rycerskie dłonie 
Z e  czcią i poważaniem nasze ręce brały,
J ak  się kobiety mężów podporami zw ały,
J a k  wieniec cnót dom owych ozdabiał ich skronie.

Nie tak to w tedy było, ja k  p>owaga stroju 
Sam ą w uszanowania wpierała g ra n ic e ,—
J a k  praw dziwą skromnością tlejące źrenice 
T łum iły w jej zarodach w szelką chęć podboju.

Mniej blasku, mniej pozoru szło za nami w parę, 
Nie tyle  znaną była sztuka podobania, —
A le  mniej także było słychać narzekania,
I  nikt na świętą ślubów nie targnął się wiarę.

Dzisiaj możemy jaśnieć i wdziękiem  i modą, 
Możcm ślniących dowcipów szermować rzutami,

02
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Możem rozliczynch pochwał przerzucać kwiatami, 
L ecz dusza jest pustkowiem , a serce gospodą.—

I  niedość, że mniej szczęścia, że więcej goryczy, 
Ze wszystko w  życiu naszem zbiło się na pianę, 
Lecz mniej jesteśm y czczone, ja k  i mniej ko­

chane , —
A  nad naszemi głow y czarna potwarz syczy.

Z kądże to? czy  zepsucie na myśli w płynęło?
C z y  w tern lichej zabaw y konieczna zapłata? . . 
C zy  śród zmian, które ciągle przynoszą nam lata, 
Inne ju ż  uważanie byt konieczny w zięło?

K to wie, czy własna wina nie była  powodem 
Ż e pomimo liczniejszych zajęcia sposobów, —  
Mimo jedn akiej chęci a sutszych zasobów, 
Straciłyśm y tak wiele w  pokoleniu młodem? . .

U w ażm y: nasze babki szanowane ty le ,
C zy  zalotność do późnej chow ały starości?
C zy  chciały strojem w alczyć z ponętą młodości? 
C zy  tow arzystw u długie pośw ięcały chwile?

Kie, —  one w ięcej domem niźli światem żyły, 
W ięcej o cnoty w szelkie niż o pozór dbały, 
W ięcej się w dzięczyć Bogu, niźli ludziom chciały, 
I nie pragnęły hołdów i w ieku nie k ry ły .

D zisiaj, (godziż się mówić, g d y  obrazić snadno?) 
Pierw sza rzecz modzie służyć i znęcać spojrzenia, 
Pow agi siw ych włosów ju ź  nikt nie ocenia,
I najw iększa zaleta być przynajm niej ładną.
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O ko zgasłe, płeć zw iędła, poorane lice,
Nie są upoważnieniem, by młodość pożegnać; —  
T rzeba sztuką posłańców starości odegnać,
I  ledwie ich przyjm ują wiejskie okolice.

Tam  jeszcze trochę praw sw ych zachow ały lata, 
Tam  się n iekiedy skarbem doświadczenia szczycą, 
Tam  nie obowiązkowo nagie łona św iecą,
I nie pozbawia względów młodości utrata.

L ecz zajdź tylko  w salony błyszczące zb ytkam i, 
G dzie tak  zw any świat w ielki swe sługi zgromadza, 
Tam  powab m ody w szystkie kobiety odmładza,
I oko nieświadome powierzchowność mami.

G dzie starość, gdzie w iek późny, gdzie jesień lub
zim a,

Nie poznasz, nie dostrzeżesz za pierwszem w ej­
rzeniem ,

W szystko wytwornie strojne jedn ym  lśni pro­
mieniem,

I w różnych lat odzieniu różnicy tam nie ma.

T u w dzięczny życia  majem św ieży pączek róży, 
Tam  trzy  k rzy ży k i z górą, albo sześć ju ż  blizko;... 
L ecz obnażenie ramion, gors odkryty  n izko,
D la  wszystkich bez w yjątku  za  o z d o b ę  służy.

I  pocóż, pocóż proszę tak  w yszydzać siebie? 
Chcieć zawsze zostać tylko narzędziem  rozkoszy? 
K ie d y  czas niezbłagany naszą wiosnę płoszy, 
N iech takie je j m arzenia w niepamięć zagrzebie.

Podobać się, jest godłem, pod którem żyjem y, 
Podobać się, jest prawie obowiązkiem n a szym ;..
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Lecz istotnej lubości czyliż nie odstraszym,
G dy zawsze zm arzłą przeszłość odgrzewać ze­

chcemy ?

Podobać się, niech zawsze zostanie życzeniem, 
L ecz znęcania, wabienia zapomnieć należy;
W  sędziwym  więku piękność: umysł zawsze świeży, 
Nie powaga zachwiana ustawnem wdzięczeniem.

W yrzucam y m ężczyznom, że cenią nas m ało, 
L ecz kogóż, mówiąc szczerze, oskarżać się godzi? 
G dy nasze zachowanie ich pamięć uw odzi,
Nie im , ale nam samym zmienić je  przystało.

Jakże szanować mają, co śmieszność cechuje, —  
W ad y  młodości w parze z starości tchnieniem? 
W szak to jest w ielu mądrych słusznem w yrze­

czeniem :
„K to  chce być szanowanym, niech sam się szanuje.“

T a k  więc, gdy dawne zechcem przyw oływ ać prawa, 
Odrzućm y nowoczesne p rzyw ary i b łędy, 
N ietylko wabnym  kształtem zasłużm y na względy, 
1 niech nie sama w życiu  nęci nas zabawa.

Młodym gonić wesele po młodości błoniach, 
Majowi b łyszczeć kwiatem, co wiosna zrodziła, 
L ecz przystoiż jesieni, żeby się zdobiła 
Upornie wieńcem róży, co już zw iądł na skroniach?

W ierzm y przestrogom czasu, a gdy ów nastanie, 
W  którym  wabne uśmiechy nie przystoją twarzy, 
Niech każda w iek swój śmiało w yznać się odważy, 
A  choć uleci miłość, szacunek zostanie.

W o jn a ro w sk a , D zieła II. 5
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Jak  d zisiaj; cóż dziw nego, że znikają razem , 
Trudno zmieniać w czem kolwiek naturę człowieka: 
Przynęciła go św ieżość, szybko więc ucieka, 
Skoro ujrzy, że z innym spotkał się obrazem.

Przestańm y życzyć  hołdów i uwagi żądać,
Nie dla oka jedyn ie strójmy się w z a le t y ,—
Nie bacząc, czy  nas widzą, spieszmy do swej m ety ; 
A  w innem świetle znowu będą nas oglądać.

Co stracim słodkich słówek, zyskam y w uczuciu, 
Mniej pragnąc, więcej zbierzem dla serca i d uszy—  
Nie szukając w esela, unikniem k atu szy ,
I  położym y tamę rwącemu zepsuciu.

Może kto tutaj pow ie, że najpierw by trzeba 
Cofnąć się tak oświatą ja k  i obyczajem , —
Że kied y nowych czasów nauki wyznajem , 
Powrotu daw nych zasad nie prosić u nieba.

Zostawm y to przeszłości —  co przeszłość zabrała, 
Zostawm y niewiadomość, przesądy i b a ś n ie ,—  
A le  pochodnia cnoty niech przeto nie gaśnie,
Że dawne swe promienie z nowem światłem

zlała.

Przestańm y godność swoję narażać na szw anki, 
Przestańmy żebrać pochwał, oddychać próżnością, 
Przestańm y zwodną chcieć się otaczać młodością,
I późny zachód życia  przemieniać w poranki.

Nic to , choć może czasem chybią nasze cele, 
Choć niesłuszność w yrządzą zbyt poryw cze zdania, 
Czasowi pozostawmy siłę przekonania,
I o świata w yroki nie pytajm y wiele.
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Bądźm y godne szacunku, p rzyjaźn i, miłości, 
Pełńm y zaszczytnie skromne lecz ważne zadanie, 
Pierwszeństwo przedewszystkiem  niech ma po­

wołanie ,
A  szczęście potem samo u nas się rozgości.

67

N A  U R O D Z E N IE  C Ó R K I 
n o  * * *

D z i ś  córki witasz na świat przybycie,
I  przyszłość ju ż  marzysz dzieciny, —  

I  myślisz ja k b y  zdobić je j życie 
W  okwite wesela godziny.

I do przyjaźni spieszysz z pytaniem, 
Jakiego potrzeba kierun ku ,

A b y  staraniem i wychowaniem  
D opełnić je j szczęścia warunku.

Trudna jest rada, jeżeli wiele
Chcesz blasku i stroju pozyskać, —  

Bo się cierń zw ykle pod różą ściele,
A  złotu nie zawsze połyskać.

Jeźli rozkoszy pragniesz u św iata, 
W esela z ludzkiego w ym ysłu, —

To niech ja k  motyl sobie ulata,
Niech będzie płochego umysłu.

N iechaj powinność zna tylko  w słowie, 
Do czynów pożytku niech p yta , —* 

Niechaj rachuba będzie w je j  głowie 
A  w sercu oziębłość w yryta.

5*
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Niecli czucia swoje umie przedawać 
Na w agę światowych korzyścią —

T o może drugim w zory w yd aw ać,
B y ć  celem powszechnym  zawiści.

A  chociaż pustki w duszy zostań;}
I nuda dla dni je j ostatka,

Nic to, —  bo kochać i być kochaną 
Za trudna jest dzisiaj zagadka.

B y  tę rozw iązać, by spełnić godnie,
Do czego głos Stw órcy nas w o ła , —  • 

B y  szczęścia z cnoty zatlić pochodnię, 
Potrzeba kobiety —  Anioła.

Chceszli w ychow ać taką kobietę,
W yb ran ą pomiędzy w s zy stk ie m i,—

To naprzód w niebie pokaż je j metę,
A  pole zasługi na ziemi.

Naucz ją  zw ażać więcej na cudze,
J ak  swoje własne życzenia, —

I swą nagrodę mieć ju ż w  zasłudze,
I słodzić bliźniego cierpienia.

Naucz ją  kochać ludzkość i B o g a ,
I czuć się dla ziemi Aniołem , •

Niech w duszy m ieszka spokojność błoga, 
Pogoda panuje nad czołem.

Niech dzikość myśli i gw ałt uporu, 
Namiętność i chęci szalone 

Zmazane będą z twojego wzoru,
I w łonie dzieciny uśpione.
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Niechaj w obejściu słodycz oddycha, —  
Cierpkości unikać ja k  grzechu; 

Niechaj łza własna w  oku zasycha 
N a widok cudzego uśmiechu.

Niechaj swe szczęście w cudzem znajduj 
I chętne staranie mu święci,

Niech cudzą dolę jak  swoją czuje,
Z łe prędko uchyla z pamięci. —

Niechaj pobłażać, zdobić i słodzić 
Z a  świętą uznaje powinność,

Niech zawsze szuka drugim dogodzić 
I szczerą miłuje uczynność.

Niech lubi pracę, zb ytku  się chroni,
Od próżnej dum y, od fraszek stroni,

I w każdej to pomni dobie:
Ze ju ż  od nieba taki los w zięła, 
Skromnie i ciche dopełniać dzieła,

Ż y ć  więcej kom u, ja k  sobie.

Niechaj łagodność będzie je j cechą, 
Cudza wesołość własną pociechą, 

Bozkosz w czynieniu dobrego; —  
Niechaj powinność chęciom przodkuje, 
Szczera pobożność myślą k ieruje, 

Przyśw ieca miłość bliźniego.

A  g dy tak zdobną w liczne przym ioty, 
Stałą do w iary , dzielną do cnoty 

W ypuścisz na świat dziewicę,
N ic to, że ludzie późno uznają,
Jaką w niej perłę, ja k i skarb mają —  

Jaką zasługę rodzice.
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M c to; że błasku mało posiędzie,
Ze w oczach świata jaśnieć nie będzie,

Ze cicho swą drogę przebieży:
W szak  w sercu wzrosną szczęścia nasiona, 
Przeciwność nigdy sił nie pokona,

I  miejsce je j w  niebie należy.

D O  W . B. Z A M Ę Ż N E J  Ł .

w  D Z I E Ń  Ś L U B U .

/ i objęcia m atki, z łatwej zawsze drogi 
W chodzisz na kolej trudną i nieznaną, 
W krótce przestąpisz obce dotąd progi,

Gdzie czule będziesz witaną.

O! spraw, by szczęście weszło tam przy tobie, 
Nie rozkosz tylko znikom a i płocha,
Niech błogą przyszłość zyska  w twej osobie 

Ten, co ci. zaufał, bo kocha.

T yś mu ju ż  wszystkiem , on swoje nadzieje, 
Sw oje marzenia splótł na w ieki z tobą, 
Niechże mu w zrok twój weselem jaśnieje,

I niech go nigdy nie pozna z żałobą.

Pierw sze ogniwo długiego łańcucha 
D ziś w tw oje ręce poda kapłan B o ży ,
A  oblubieniec pokój swego ducha

W  wieczną opiekę twemu sercu złoży.

Już wasze losy jednym  pójdą zwrotem :
T y  żyj dla niego, —  011 ma żyć dla ciebie,
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I  w każdej dobie pamiętajcie o tem,
Ż e ta przysięga zapisana w niebie.

Ilekroć spojrzysz na pierścień przym ierza,
Co jest wieczności tw ych ślubórc znamieniem, 
Niech w tw ojej piersi nowa chęć uderza

Z jego  się zawsze przym ierzyć życzeniem .

Ilekroć boleść wystąpi do boju,
I zechce twoje pokonywać m ęztwo,
Pom yśl, że jem u ujmujesz pokoju,

A  szczera miłość odniesie zw ycięztwo.

Ilekroć życia  zamącą się zdroje,
Czarna przeciwność niebo wam zachm urzy, —  
Pom nij, że zawsze kochających dwoje 

Może bezpiecznie czoło stawić burzy.

L ecz  pocóż takim  zasmucać obrazem ,
G dy szczęście tylko nadzieja rokuje?
G dzie jest dwa serca połączone r a z e m ,—  

Tam  się i anioł pociechy znajduje.

Teraz mi ż e g n a j,— przyjaciółko młoda,
I tę uwagę przyjm  na pożegnanie:
Ż e młodość m inie, z w arzy się uroda,

L ecz cnota piękną na wieki zostanie.
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M A Ł Ż E Ń S T W O .

D O  P R Z Y J A C I Ó Ł K I .
(Odpowiedź na zapytanie.)

P y ta s z , czemu małżeństwa tak mało są zgodne, 
Czemu szczęście we dwoje byw a tak zawodne, 
Czemu tak łiczne troski potrząsają skrycie 
Tym  związkiem , co ma zdobić i słodzić nam życie?  

Ja z podzrwem przyjm uję zapytania słowo,
Bo dziś masz w każdej porze odpowiedź gotową:

N i miłość łączy  stadła, —  nie spólnictwo w iary 
K aże pić dwojgu ludziom z jednej życia  czary, 
Samolubstwo kieruje dw ojga serc wyborem,
Co wspólnie się uwodzą tkliw ości pozorem, 

W iąże myśl dogodzenia własnej swojej w oli,
A  nie chęć podzielania ukochanych doli.

W szyscy  marzą o szczęściu, lecz chcą go dla siebie, 
Niezdolni cudzych smutków podzielić w potrzebie, 
Niezdolni własne swoje poskromić życzenia,
A b y  w yw ołać uśmiech, lub u lżyć cierpienia, 

Prągną tylko najwięcej własnych spełnić marzeń, 
I mało nawet pojmą cudzych wyobrażeń.

Cóż więc dziwnego, że tak połączeni ludzie,
W  tym nąjściślejszym  zw iązku hołdując obłudzie, 
Pilnie na swoje tylko zawsze ciągnąc koło, — 
Chmurą troski wzajem nie zasępiają czoło; 

Przegryw ają przez kartę, na którą staw iali,
I nieznajdują szczęścia, którego szukali.

Gdzie zamiast poświęcenia samolubstwo rządzi, 
G dzie k ażd y  chęcią cudzą skrzyw dzonym  się sądzi,
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Gdzie obie strony głównie sobie tylko  rade, 
Gdzie obie sprzecznych myśli chowają gromadę, 

C zyż może mieszkać pokój, ten skarb życia złoty, 
C zyż może przestać płynąć czarny zdrój zgryzoty ?

Szczęście jest jako  niw a, pracy nań potrzeba, 
Inaczej sutych plonów nie użyczą nieba,
Inaczej chwasty same wyrosną na polu,
G dzie siać musi pszenicę, kto nie chciał kąkolu, 

A  tam, gdzie nie masz zgody, licho idzie praca, 
Nie umie w ybrać pory i źle się w ypłaca.

Szczęście za naszym progiem wtenczas się rozgości, 
J ak  spostrzeże znamiona spokojnej jedności, 
Zarówno zaś z jaskółką  ucieka z pod strzechy, 
G dzie k ażd y  tylko ży je  dla własnej pociechy; —  

K ęd y  zaś samolubów zamieszkało dwoje, 
Trudno, ażeby ona słała gniazdo swoje.

Do spółki, w której szczerość utraciła prawo,
W  której cień ustąpienia przykrą ju ż obawą, —  
Do składki, w  której próżno spólnej myśli szukać, 
I każda strona patrzy, ja k  drugą oszukać,—

Do miejsca, gdzie godnego nie masz dlań puliaru, 
Szczęście praw dziwe swego nie przyniesie daru.

Gdzie chęć cudzego dobra poniechaną była, 
G dzie się pod płaszcz miłości osobistość skryła, 
Gdzie czołem w szystkich dążeń jest zajęcie sobą: 
Radość być może tylko chwilową ozdobą, —

A le je j  czysty  promień nie długo tam świeci,
I rzadko się pojawia i szybko uleci.

Tam  kęd y się dwa życia  w jedno życie zleją, 
Tam  kęd y się dwa serca wspólnie rozum ieją,
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Tam  kędy dwie miłości w  jedno czucie spłoną, 
Może być ślubny zw iązek wesela dziedziną, 

Może zajaśnieć szczęście w całym  swoim blasku, 
Bo stoi na opoce ale nie na piasku.

D okąd zaś w  płytkim  gruncie rzucają posady 
Św iątyni, co ma przetrwać lat i losu zdrady, 
D okąd małżeństwo nie jest oględności stanem, 
L ecz ogniwem podwójną rachubą składanem —  

D okąd w  niem każd y  sobie a nie komu żyje, 
D otąd stałej rozkoszy mało kto użyje.

Ten skarb, za którym  tylu  napróżno ugania, 
Potrzebuje w  małżeństwie pilnego starania;
Mąż ochoczo dla żony, a żona dla męża 
Niech uchyla przeszkody, trudności zw ycięża, 

Niech wzajem nie z przed siebie usuwają troski,
A  będzie ich udziałem nektar szczęścia boski.

L ecz ja k  tylko spólnictwo nie jest z szczerej chęci, 
J a k  się dogodność własną głównie ma w  pamięci, 
Jak  się z kim  i za kogo nie czuje pragnienia, 
Nie pójdą w rzeczywistość rojone życzenia:

Bo ślubny zw iązek tyle przynosi lubości 
B e mu dano w zakład prawdziwej miłości.

R Ó Ż A  I D Z I E C I .
POWIASTKA.

W pięknym  ogrodzie, o miłym chłodzie, 
Troje bawiło się dziatek;

K w iaty  w około rw ały wesoło,
Bo było kwiatów dostatek.
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B aw iły  zgodnie, cicho, łagodnie,
Sporów nie było przyczyny, —

A ż  gd y  na boku powabną oku
Różę dostrzegły dzieciny.

P ob iegły  społem, —  obeszły kołem,
Jedna jest tylko rozw ita;

D la kogo b ę d z ie ? . .  . kto ją  posiędzie? . . .
Już zawiść w oczach w yryta.

Bo każde pragnie, gałązkę nagnie,
Różę pochyla ku sobie, —

A  drugie bronią, —  sięgając po nią:
„N ie  tobie, —  krzyczą  —  nie t o b ie ! ..“

Z  przyjemnej zgody nuż korowody,
Nuż gniew i upór zacięty,

N ikt nie ustąpi, lecz drugim skąpi,
K a żd y  przy swojem zawzięty.

B iją  się dzieci, a róża świeci 
O blana rosy kroplami,

J a k b y  żal czuła, że radość struła,
I  ztąd zalała się łzami.

B iją  się dzieci, —  raz, drugi, trzeci,
K ażde sięgało daremnie,

Ręce skrw aw iły, lecz się cieszyły,
Ze swojej szkody wzajem nie.

Sięgają znowu, skutek połowu
Innym  się ju ż  być w ydaje,

K ażde chwyciło, każdemu miło,
Że co żądało dostaje.

75

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Nadzieja zwodna, —  rzesza niezgodna 
Grdy w szystkie natęża siły, —  

K ażde szarpało, każde urwało,
I biedną różę zniszczyły.

Ręce zbroczone, serca zrażone,
To im się w zysku  dostało, 

Radość wionęła, —  jedność zginęła, 
K ażde osobno płakało.

T ak  byw a w  świecie, gdy jedno kwiecie, 
Zerw ać zażąda zbyt wielu, —  

N ikt nie zagarnie, zniszczą go marnie,
I w szyscy uchybią celu . . .

D Z IE Ń  Z A D U S Z N Y .

D z ie ń  umarłych nadszedł blady,
A  głośny dzwon kościoła,

W ' przeszłości nas wiodąc ślady,
Na modlitwę wiernych woła.

D zisiaj święto jest pamięci,
M yśl o zgasłych się odzywa,

Kościół tym ofiarę święci,
Co ich wieczna noc okrywa.

Spieszm yż w szyscy na wezwanie, 
Spieszmy uczcić nasze groby —

Pewno k ażd y w nich zastanie 
Jaki przedmiot swej żałoby.

Tam sędziwi śpią rodzice,
T u  siostra lub żona tk liw a, —

76

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Tam zorane wiekiem lice,
T u świeża młodość spoczywa.

Tam  bez krzyża ni kolumny
Ktoś pod skromnym złożon krzakiem ,

T u magnat lub bogacz dumny
Pod dawnej świetności znakiem.

K a żd y  jakie mógł pamiątki
Swoim lubym  kładł na ziemi,

L ecz śmiertelne zm arłych szczątki 
P rzecież wewnątrz są równemi.

Śm ierć tu w szystkich zgromadziła 
Do jednego ju ż obwodu;

I  zarówno w proch zmieniła,
Mimo wieku stanu, rodu.

G d yb y  groby te otworzyć
Co tak różnie są znaczone, —

I te kości razem złożyć
Co tam leżą pokruszone; . . .

K tóżby poznał godność, mienie,
Ród w ysoki, prawość w iary? —

T u  rozmaite pochodzenie 
D o jednakiej zeszło miary.

Bogacz wedle ubogiego,
Podły nędznik przy zacności, —

W róg tuż obok wroga swego 
W  zupełnym  pokoju gości.

Co nie mogło zejść się w życiu,'
Co z niechęcią się widziało, —
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Zgodnie bawi w tera ukryciu,
Gklzie tak blizko się spotkało.

Z n ik ły  gniew y, zgasły  żale,
Ściekły  w szystkie przeciw ności; —

Ziem skich wzlgędów nie masz wcale 
Na ciemnym progu wieczności.

K to  w tę w ielką rusza drogę 
Nie pomogą mu klejnoty, —

W iara  ledwo zm niejszy trwogę,
A  zbawieniem tylko  cnoty.

Próżno rzucać na mogile,
Co tylko zdoła dostatek,

N ic w niebie nie znaczy tyle,
J ak  skrom ny zasługi kw iatek.

T u  na ziemi klucz ze złota
Do każdej się przyda bramy, —

A le  tęższe tamte wrota,
I  nic sztuką nie zdołam y.

K to wart wejścia, ten zastaje
Otworem wszystkie przechody, ■—

K to nie godzien, temu staje 
Przeszkoda obok przeszkody.

Ścisły  musi zdać rachunek
Z  życia, czynów 'i zdolności,

A  ostatni dlań ratunek
W  naszych modłach i litości.

M ódlmy z się za braćmi tymi,
Co ju ż są na onej stronie,
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Kto podzielał życie z nimi, 
Niech pospiesza ku  obronie.

N a modlitwę kościół Avoła, —  
W ięc ochotnie do św iątyni: 

Prośba ma swego Anioła, 
Miłosierdzie cuda czyni.

II.

Cisza i ciemność po całym  kościele,
Czarne ku  ziemi spadają zasłony,
K a żd y  modlitwę, w której zatopiony, 

Pokornie u stóp W szechm ocnego ściele.

K ied y  niekiedy głośniejsze westchnienia,
Po świeżej stracie, po w iększej boleści, 

A lbo tłumiony, drżący płacz niewieści 
Jak  dreszcz przechodzą ży ły  zgromadzenia.

W  pośrodku stopnie kirem  przyodziane, 
Czarną też trumnę na barkach dźw igają; 
K oło  niej świece ponuro błyskają, 

Dym em  pogrzebnych kadzideł owiane.

K apłan wystąpił w żałobnym  ubraniu, 
Sędziwą postać czarny strój okryw a, —  
Praw dziw e czucie w pieśniach się odzyw a, 

Serca słuchaczy przejmuje w  kazaniu.

Pięknie on mówił, —  i słowa pociechy 
Słał zasmuconym i pokrzepiał wiarę, —  
To znowu trw ożył ukazując karę,

Co wszędzie ściga śmiertelników grzechy.
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Chwalił pobożność licznego zebrania;
I przew idyw ał skutek modłów tkliw ych, —  
Bogu przedstawiał zasługę cnotliw ych,

Co sprawiedliwość do litości skłania.

G d y już dokładnie cel zejścia wyśw iecił,
I  w szystkie zmarłe modlitwom polecił,
R zekł w końcu: „B racia! ta trumna, te świece, 
„Przypom inają grobów tajem nicę:
„K a ż d y  z was widzi, ja k i koniec czeka 
„P ręd zej czy  później każdego człowieka,
„ I  smutny w idok oczom w ystaw iony 
„Z d ziera  na chw ilkę przyszłości zasłony,
„D o  zm iłowania usposabia serce.
„G d zie  czucie w drobnej schowane iskierce, 
„D rzem ało tylko, tam płomień w ybiega;
„B o  jego  siłę nieznacznie podżega 
„M yśl własnej śmierci, —  źle tylko, że właśnie, 
„J a k  prędko buchnie, —  tak prędko i gaśnie: 
„L ed w ie  kościoła opuścicie progi,
„J u ż  i zbawiennej zapomnicie trwogi,
„J u ż  zginie pamięć wiecznego rozstania. 
„Pow rócą znowu gniew y, narzekania,
„ I  społeczeństwa przebudzą się żmije, —
„ I  samolubstwo łagodność zabije;
„ I  pycha, zazdrość, niewinność obrzydła 
„Znow u koło was rozwiną swe skrzydła. 
„Niepom ni na to, że za chwilę może 
„J u ż was w yroki powołają Boże, —
„L u b  co smutniejsza, blizkich wam zabiorą 
„D zie lą c  na w ieki z pojednania porą —
„B o  tylko  modłów zostaje nam władza 
„C o  gniew tamuje i boleść osładza,
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„ L e c z  żadnej w świecie krzyw d y nie zapłaci; 
„Niepom ni na to, że łzy  w aszych braci 
„N ajw ięcej w in y przeciążają szalę, —
„Ż e  ziemskie życie kto ju ż raz utraci, 
„N ajw ym ow niejsze nie wskrzeszą go żale, —  
„Będziecie znowu dawnym  obyczajem , 
„P ielgrzym kę waszą, co mogła być rajem, 
„C iąg łą  goryczą zatruwać wzajemnie,
„ I  sidła sobie zastawiać tajemnie.

„Zam iast łagodzić konieczne cierpienia, 
„Zam iast niewinne uprzedzać życzenia, 
„Zam iast pracować nad bliźnich pociechy, —  
„B ędziecie szukać sposobu szkodzenia,
„ I  z żalem cudze oglądać uśmiechy.

„O ! B racia moi, święto przypomnienia, 
„C z y liż  nie może z pożytkiem  u p ły w a ć ? .. 
„C zy liż  za trumną, którą k ir ocienia,
„ D la  zm arłych tylko ma litości w zyw ać ? . .  
„W yśc ie  i żyw ym  równe winni w zględy: 
„Zm arłym  wam wspierać m odlitwy swojemi, 
„Ż y w y c h  szanować i zawsze i wszędy,
„N ie  piekło robić z dobroczynnej ziemi.

„N iech  dzień ten, zm arłym  niosący ratunek, 
„ D la  żyw ych  także nie przechodzi próżno, 
„ L e c z  zmieni zdrożny umysłów kierunek, 
„K artę  ludzkości zaspokoi dłużną. —  
„K och ać się wzajem  z woli Pana macie, 
„Z w ażcież, czy  zawsze miłości słuchacie —
„ I  w każdej dobie pamiętajcie o tern,
„ Ż e  żadna chwila nie jest taka pewna,

W o jn a ro w sk a , D zieła II. 6
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„B yście  zastąpić zdołali ją  p o te m ;...
„Ż e  gdy za śmiercią idzie boleść rzewna, 
„C h oć błogosławić mogło nam skonanie, —  
„Straszną to męką, k ied y dusza gniewna 
„J u ż niepowrotnie z nami się rozstanie. 
„Jak ie  obrazy przed okiem się snują,
„J ak ą  goryczą zatrute sumienie,
„T eg o  nie skreślić, —  lecz serca, co czują, 
„M ogą takowe odgadnąć cierpienie:
„Ż ałow ać tylko i nic ju ż  nie zdołać;
„A n i naprawić, ani też odwołać; —
„ I  żyć z tą m yślą, że ostatnie tchnienie 
„ Z  naszej p rzyczyn y boleścią zatrute,
„N iesie nam w  przyszłość ja k b y  zaskarżenie 
„Już niezmazane przez żadną p o k u tę ! ...

„O ! Bracia moi, chwalebną jest rzeczą, 
„T k liw e  ofiary składać na mogile, —  
„Z gasłym  poświęcać rozmyślania ch w ile; 
„D w akroć chwalebna, kiedy zabezpieczą 
„ T e  rozm yślania przeciw  grzechu sile,
„ I  pohamują zapęd w szelkiej złości,
„ I  do wzajem nej skłonią nas miłości.
„ G d y  z czystą myślą staniecie przed Bogiem, 
„K ie d y  brat bratu nie będzie ju ż  wrogiem ; 
„W ten czas i m odły lepszy wezmą skutek,
„ I  lżejszy będzie nad grobami smutek, —  
„B o  go nie wzm ogą obrażone cnoty,
„A n i sumienia powiększą zgryzoty.
„W ten czas łzy  wasze popłyną łagodnie,
„ I  piersi będą oddychać swobodnie;
„T ego  wam życzę , o to w szystkich proszę —  
„O  to modlitwy do Boga zanoszę.“
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T a k  mówił kapłan, a ten głos kościoła 
T u  przechowuję ile myśl podoła, —  
B odajby bliźnim zbaw czą był przestrogą, 
Cichego szczęścia poprowadził drogą.

B odajby każdy, co w dniu icli pamięci 
Pobożną chwilę umarłym poświęci,
D la żyw ych  także nabierał względności,
I  serce swoje skłaniał do litości.

B ogdajby kiedyś um arłych wspomnienie 
Lubą ju ż  tylko budziło tęsknotę,
A  n igdy nasze nie rzekło sum ienie:
Żeśm y dręczyli niewinną istotę,
Żeśm y odwiecznym  chybili ustawom, 
K rzyw dę ludzkości w yrządzili prawom. 
Niechaj łagodność uczynkom  przodkuje, — 
Niech każdy chętnie urazy daruje, •—- 
I niech cień śmierci na życie rzucony 
Służy do życia  i szczęścia obrony!. . .

C H M U  K  Y .

PORÓWNANIE.

C z y  widzisz chmury te,
Co szybko płyną w dal?

Jak  w iatr popędza je,
A ż  patrzeć żal.

Może gdzie indziej chcą 
W ym ierzyć skrzydła swe,

Bo rzewną deszczu łzą 
Z alały  się.

6*
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Może do innych stref 
Życzenie parło lot,

Lecz silny wiatru wiew 
Odmienił zwrot.

Może tęsknoty cień 
Zasępia czoło im,

Może jest smutny dzień 
Dziś chmurom tym.

Bo gdy obrany ślad,
Przykro porzucać go,

A  k ażd y  w świecie rad 
Mieć wolę swą.

I człow iek ziemi syn,
Choć nizkim  w idzi się,

G d y chęć nic pójdzie w  czyn, 
To mu ju ż  ź le . . .

' A  przecież* B óg tak sam 
Podległość w bycie tym 

N aznaczył wszystkim  nam, 
Stworzeniom swym.

Lepiej więc przyjąć ją,
G d y opór powstać chce, 

T rzeba poskromić go 
I  poddać się.

Powinność wieść nas ma 
Jak  światło w nocny cień, 

M y wrięc choć burza gra, 
U fajm y w e ń !. .  .
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Trudno zw yciężyć los,
Trzeba z nim zgodzić się, 

Najmocniej rani cios,
G dy niechęć wre.

Jak  chmura bieży tam,
Gdzie wiatr kieruje n ią, 

T a k  też przystoi nam 
G iąć wolę swą.

Nie marniąc biednych sit 
Na próżnej w alki trud, 

Sprawim, by naszym był 
Pokoju gród.

Może i szczęścia znak

W ejdzie do naszych bram, 
Bo często byw a tak,

Ze zbiega sam.

T ylk o  cierpliwość mieć,
Ufać, że dobry Bóg 

Nie może zawsze chcieć 
Ł ez swoich sług.

T y lk o  przy cnocie trwać.
T y lk o  zw yciężać grzech, —  

To zawsze w pamięć brać,
Że z płaczu śmiech.

Szaleją wichry złe,
Po żyłach bieży dreszcz,

A  burza zmienia się 
W  spokojny deszcz.
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Po deszczu piękny czas, 
Z w y k ły  porządek to; —

Niecli ta myśl wspiera nas, 
Jak  siły drżą.

Niebo zasępia się,
P o k ry ły  chmury je  . . .

W iatr zaw iał w przestrzeń tę 
Chmur niemasz, nie! —

Chm ury obrazem są:
Ż ycia  naszego cień,

D ziw ną tam ujrzym  grą; —  
Patrzajm y weń! . . .

A  patrząc bierzm y wraz 
N aukę sobie w  świat;

„G d zie  Bóg nakazał raz,
Tam  dobry ślad!“

86

O S T A T N I D Z IE Ń  R O K U .

O statn i dzień roku, co życzeń i chęci, 
Co marzeń do jego wiązało się zorzy, 
To albo zginęło w  toniach niepamięci, 
A lbo się też u stóp wschodzącego złoży.

A  ten rok nowy błędnej przyszłości 
O dziany jeszcze zasłoną,

W krótce w ypłynie z łona ciemności, 
W abić nas będzie wdziękiem świeżości, 

B arw ą nadziei złoconą.
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•

I m y z ufnością przyjmieni uśm iechy,
Co ju ż  dość często zdradzały,

Zaw ierzym  płonnym słowom pociechy,
Niepomni na to, że własne grzechy 

Może nam szczęście struwały.

Nie postanowim życia  odmienić,
W  czem słuszną jego  odmiana, —

Lepiej używ ać i w yżej cenić 
Chwile swe, -—  mniej się do cnoty lenić —  

W ięcej zasłużyć u Pana.

Bo też to wygodnie, w dłoń samego losu,
W  dłoń ślepych w ypadków  swoją składać dolę, 
Na kogo zdać winę bolesnego ciosu,
I  nie być obrotem w swego bytu kole.

W ygodnie mieć zawsze narzekać powody,
I powód uznawania życzeń oszukanych, 
W ygodnie złym  chwilom przypisać przeszkody. 
Co może są skutkiem  starań zaniedbanych.

W ygodne marzenia, te bańki mydlane 
Rozpuszczać dowolnie po niwach nadziei, —
Nie pracować na to, co było żądane,
I wszystkiego czekać od losu kolei.

L ecz zamiast próżne składać życzenia,
Co zw ykle tylko zaw odzą,

L epiejby  było zebrać wspomnienia,
Rozw ażyć w iny i uchybienia,
Co szczęściu drogę zachodzą.

Zamiast ostatnie godziny roku
W  płonnej rozryw ce przetrawić,
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Lep iejby było w przeszłości toku 
Przejrzeć w ypadki życia  potoku,

Chwilę rozwadze zostawić.

Zamiast nadziei ścigać ponętę,
I  łaski w ydarzeń prosić, —

Zam iast przeklinać losy zawzięte,
Lenistw u swemu dawać zachętę,

I  mgłę przyszłości podnosić; —

L ep iejb y było zw ażyć u siebie,
W  czem się chybiło niebacznie, —  .. • 

W ym odlić pomoc B oga na niebie,
Pilnie zaradzać każdej potrzebie,

G d y się rok nowy już zacznie-.

T akiego  zw yczaju  dochowując wiernie, 
R ozw ażając przeszłość, by przyszłość poprawić,. 
Możem swemu życiu  odjąć jego ciernie,
Możem złe usunąć a dobre zostawić.

Jeźli z każdym  rokiem cnotliwsi będziemy,
I  każd y wzbogacim  plonem doświadczenia, 
Może w każdym  więcej lubości zbierzemy, 
Może prędzej spełnim rojone życzenia.

L ecz jeżeli zawsze obyczajem  złudnym,
Starania słowami zastąpić zechcemy,
Jeźli zaufamy nadziejom obłudnym :
Zaw sze tylko pewne zawody znajdziem y.

A  w ięc pragnąc szczerze polepszenia doli,
To w swych powinności umieśćmy szeregu:
B y  z ginącym  rokiem przeglądać powoli 
C zyn y  dokonane w jego  dni obiegu.
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O drzućm y błędy, poprawmy wady, 
Spraw dzajm y chęci cnotliwe, 

U chylm y dobra bliźnich zawady, 
Z atrzyjm y własne w iny i zdrady, 

A  błysną chwile szczęśliwe.

Ż O Ł N I E R Z .

WSPOMNIENIE. I
L e c i  konik drogą, bie m popędzany 
Stanął. —  grzebie nogą, i rży  na przemiany. 
„C zego  rżysz, mój koniu, —  co cię tu wstrzym uje ‘
— „N a  tern zrodzon błoniu, ja  tych stron żałuję.“

Idzie żołnierz młody, karabin mu błyska,
A  nad brzegiem wody stoi chatka niska, —  
Idzie, —  zwolnił kroku, drży karabin w dłoni, 
Ł za  się skręca w  oku, którą boleść roni.

„M łody wojowniku, czegóż ty zadrżałeś,
N igdyż przy strum yku chatki nie, widziałeś'?“
—  „M ijałem  ja  chaty, pałace mijałem,
L ecz w  takiej przed laty  z rodziną m ieszkałem .“

„ W  takiej wziąłem  życie, w takiej wychow any, 
Pokochałem  skrycie i byłem kochany.
W krótce swoją miłą miałem wziąść w zamęźcie,
1 w szystko wróżyło niezrównane szczęście! . . .

„O dbiegłem  rodziców, zostawiłem lubą,
A le  serce dotąd nad swą boli zgubą, —
A  choć przeznaczenie iść do świata każe, —  
Jeszcze biedną chatkę i w niej szczęście marzę.“
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S O N E T Y .

MORZE.

1.

C z y  widzieliście m orze, tę szybę kryształu ,
Godną w swoim ogromie by ć zwierciadłem słońca, 
T ę  przestrzeń, której w zrok nasz nie dopatrzy

końca,
T ę  burzliwą ochłodę niejednego szału ? . .  .

C zy  widzieliście m orze, krajobraz ruchom y,
Gdzie spiętrzone bałw any za malarza stoją, 
Gdzie Bóg najdzielniej ludziom kreśli wielkość

sw oją,
G dzie ręka jego wspiera chwiejące ich dom y?

Jak miło w chwilach w alki z nieprzyjaznym
św iatem ,

W  chwilach,* gdzie myśl wzburzona sama sobie
katem ,

Stanąć tu na granicy ziem skiego istnienia! . .
i

Jak  to chłodne powietrze, co z tej w ody wieje, 
O żyw ia w zwiędłem sercu piękniejsze nadzieje,

I  gorzkie czucie żalu w spokojność zam ienia!..

2.

M orze, siedlisko cudów, ułudy dziecino!
K tóż zbada w szystkie dziw y, które kryjesz na

dnie,
K tóż w szystkie tajemnice tw ych głębin odgadnie, 

K to zliczy  w szystkie tchnienia, co w  twych toniach
gin ą? . .
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T y  dla ludzi przedstawiasz istny obraz życia:
Im i tobie zarówno zmienne chwile p łyn ą, —  
Uśmiechasz się pogodnie wesołą godziną,

A  w  drugiej ju ż  wirujesz falami rozbicia.

W a ły  tw e, to ja k  krople w dni naszych kielichu, 
Parte jedne przez drugie, przepadają skoro,

I burzą się z łoskotem lub nikną po cichu*,

W iele  kona bez śladu na piaskach w ybrzeża,
Z  wielu postrach lub szkodę blizkie strony biorą,

A  bardzo mało tylko do pożytku zmierza. —

3.

Kto choć raz jeden szedł na morza brzegi 
W zrok swój niezw ykłym  nasycić w idokiem , 
M yśli rozpuścić po błoniu szerokiem ,

I na żegłarzów  patrzeć się zabiegi; —

K to choć raz jeden okrętów szeregi
W idział niknące przed zdziwionem okiem , —  
W idział te w ały bijące poskokiem ,

Jak  się w pieniste rozsypują śniegi;

T en w ziął naukę zapłatą spojrzenia
Bo patrzył w  obraz dni naszych na ziem i,
Bo się sp otykał z dziejami własnemi;

A  tej nauki olbrzymie wrażenia
Pow inny długie zostawić wspomnienia,

Pow inny długo czynić nas dobremi.
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Ż E L A Z N A  K O L E J .

W a d zisz  te w ozy długim ustawione rzędem ,
Już liasło przewodnika znak do biegu daje, 
Już telegraf przestrzeni wieść o tern podaje,—  

Już w szystko poleciało nieścignionym  pędem.

„C ze k a jc ie !“  Darmo w ołać, pośpiech nie ustaje, 
Chociażby go podróżni uznawali błędem , 
Przew odnik żadnym także niewzruszony w zglę­

dem ,
Tam  się tylko  zatrzym a, gdzie z porządku staje.

Próżne są: chęć odwrotu, żal rzuconej strony, 
^Trzeba ju ż  gonić spiesznie do jednego celu, 
Chociaż inne widoki przynęcają w ie lu ;

T a k  w  lotną kolej czasu i człowiek w trącony, 
Próżnoby chciał dowolnie swe kierow ać chwile, 
Nie może stawić czoła przeznaczenia sile.

2.

W stępujesz, para szum i, kocioł ogniem zieje, 
D rżą  niezw ykłym  popędem w ruch wprawione

k o ła ,
Ciśnie się obok ciebie drużyna wesoła,

I w szystko bieży razem w  pośpiechu koleje.

G onicie, świszczą szy n y , w iatr za wami Avieje, 
Z n ik ają  przed spojrzeniem lasy, góry, sioła, —  
Próżno teraz głos ja k i o wstrzym anie woła: 

G onicie z chmurą dymu, co gwiazdam i sieje.
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Jak na żelazną kolej kto ju ż  raz się rzuci,
Rad nie rad na niej także swej drogi dokona, 

I dowolnie olbrzym ieli zapędów nie skróci;

T a k  namiętności kto się opuścił w ram ion a ,—  
Próżno się wstecz A ą chęcią z jej biegu odwróci 

Musi koniecznie dążyć, gdzie go niesie ona.

P O Ż E G N A N I E .

ż e g n a j  złoty śnie młodości,
Żegnaj wiaro w złudny cień; —

Już marzenia o miłości
Doświadczenia spłoszył dzień.

Gdzie są błogie uniesienia 
Co poeta szczęściem zw ie,

Gdzie są jego  urojenia?
G dzie są bratnie dusze dwie?

G dzie jest wierność, co do grobu 
Z  jednem  czuciem w sercu trwa,

G dzie ta zgodność, co dla obu, 
Jedne tylko myśli m a? . .

Zw iedzionego swem życzeniem  
Chwiła złudy w ieńczy skroń, —

L ecz wnet żegna ją  westchnieniem, 
J a k  nieziemskich kw iatów  woń.

Miłość niebu się należy,
L ecz na ziemi kłamstwem jest, —
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A  kto tu ju ż  je j uw ierzy,
Tego czeka cierpień chrzest.

Z  dala śmieje się i w dzięczy,
B y  ofiary znęcić sw e,

I nadzieja w  świetnej' tęczy 
Pom aga uwodzić je .

L ecz gdy serce ju ż  zyskane 
Jej ołtarzom niesie dar;

W  niezgojoną zmieni ranę 
U życzonych  złudzeń czar.

G orzkie tylko  przekonanie 
Pozostaje z wielu zdrad; —

I bolesne pożegnanie,
I  niezgasłych wspomnień jad.

Skrzydłem  cudzej niestałości 
U latuje czułość tw a,

I  żaJ zwiędłej spokojności
Smutnym tonem w duszy gra.

Żegnasz złote sny młodości,
Żegnasz wiarę w złudny cień; —

Bo m arzenia o miłości
Dośw iadczenia spłoszył .dzień! . . .

94

P R Z E S T R O G A .

N i e  sztuka ganić wszystko na ziemi i w  niebie, 
Okiem  w iecznej niechęci patrzeć koło s ieb ie; —  
Z żym ać się na niezmienne przeznaczeń w yrok i,

I  chcieć głow ą roztrącać niezłomne opoki.
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Nie sztuka gorzkim  jadem  struwać życie swoje, 
I  dobrowolne sobie sprawiać niepokoje; —  
D zikim  gniewem piętnować codzienne wzruszenia, 

I przekleństwem  dziękować za łaskę stworzenia.

Nie sztuka Boskie rządy w yszydzać zjadliw ie,
I w każdej przeciwności sarkać niecierpliwie, 
Wszechmocnemu zarzucać panowania błędy,

A  rozum ludzki wszędzie w  pierwsze stawiać
rzędy.

Ale przed w yższą  wolą karki ugiąć harde,
I  sumiennie wypełniać powinności twarde; 
Poskrom ić samowolność, co niezna wędzidła,

I ku  niebu zawrócić lotnych marzeń skrzydła; 
Poznaw ać sam ych siebie, pracować nad sobą, 
U czynić piękne myśli dni naszych ozdobą, —
T o  sztuka, to zasługa, to mądrość praw dziw a,

I  w  jakiem że ukryciu dziś ona spoczyw a?

N ic nie w idać, nie słychać krom gniewu i złości, 
W yg a sły  ju ż  promienie braterskiej m iłości, —
A  człow iek skoro swoją spokojność zakłócił,

Z  ostrą wym ów ką zaraz ku niebu się rzucił.

S k arżycie , czego chcecie i o cóż wam chodzi, 
W zburzonym  namiętnościom pokój nie dogodzi,—  
Niech minie szał niechęci, co pierś waszą wzdym a, 

Może się potem przy was i szczęście utrzyma.

G niew acie się na B oga, gniewacie na siebie, —  
Z e um ysł w asz bez końca za trucizną grzebie,
Z e wam nie dość jest darów owej pięknej ziemi, 
Którą tak  znieważacie p rzygan y s w o je m i;...
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S karżycie,— w szak świat cały  dziedziną człowieka, 
G dzie okiem nie dosięże, tam myślą docieka; 
G dzie zaś ręka bezsilna próżno wsparcia szuka, 
Tam  pomaga wam w  dziełach dobroczynna sztuka.

U dręcza was namiętność, um iejcie ją  wstrzymać, 
Przestańcie z je j powodu na Boga się zżym ać,
A gdy ją  potraficie w  silne ująć k a rb y,
Ona dla was otworzy m iłych wrzuszeń skarby; 
Bo namiętność ja k  w oda, —  kto umie je j u żyć , 
Temu będzie niem ylnie do pożytku słu żyć, —- 
A  na czyjem  zaś polu bez tam y upływ a,
Tem u psuje m urawę i brzegi obrywa.

Człow iek jest panem świata, niech panuje sobie,—  
A  nie tyle mu płakać na sw ych złudzeń grobie, 
Niech powinność przodkuje rozhukanej woli, 
Niechaj cudze nieszczęście, cudzy żal was boli, —  
Niech braterskie uczucie w szystkie złączy  serca, 
Niech św iętych zasad w iary nie szarpie szyderca, —  
A  k ied y  m iędzy wami ustaną zatargi,
Niem ające ju ż  p rzyczyn , um ilkną też skargi.

96

M O S  T.

OBRAZEK.

G ro n o  wędrow ców szło w  drogę daleką, 
B ez przew odnika sunęli, ja k  rzeką 
Suną się nurty, nurtami ściśnione,
Jedne przez drugie na oślep pędzone. 

C zy  wolne przejście, szerokie łożysko, 
C zy  trzeba pierwej rozbić się o sk ały ,
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C z y  szumnym skokiem na raz upaść nisko, —  
N igdy się o to fale nie pytały;

A le  też falom inna w świecie sprawa,
Inna zaś ludźmi zarządza ustawa. —
Nasi w ędrow cy, ja k b y  zapomnieli,
Ż e ludźmi będąc, ludzki dział też w zięli,

G arnąc bez ładu pomieszane kroki,
To się na strome wdzierali opoki, —
To się rzucali w bezdenne urw iska,
G dzie śmierć za nimi poglądała bliska.

S zli, szli z pośpiechem, a jeden drugiego 
Gdzie m ógł, odpychał dla przejścia własnego,
I  tak się długo wzajem nie spychali, *
.Aż w końcu w szyscy w  zadumieniu stali:

Bo most przed nimi wznosił się w yso ki,
A  ostre sk ały  tw orzyły  mu boki;
N iebyło przejścia i wielu ju ż  spadło,
Co się najpierwej w  tę stronę zakradło.

Cóż robić ? w racać nie było sposobu, —
Nie można zostać, a wszystkim  strach grobu,
Co w kształcie w ielk iej, olbrzym iej p ieczary, 
Zdaje się grozić w yrokam i kary.

Stoją i m yślą, ja k b y  życie zbaw ić,
Ja k b y  wędrówce dobry skutek sprawić, —  
W reszcie po długiem i próźnem dumaniu 
Jeden z nich koniec położył wahaniu.

„O  B ra c ia ; —  rze cze , —  słuszna w asza trw oga, 
IC edy tak  trudna w ypadła nam droga,
Straszna się przepaść pod nogami ściele,
Trzeba więc kogo postawić na czele;

Możemy sobie obrać przew odnika,
Ten niech ostrożnie naprzód się pom yka, —

W o jn a ro w sk a , D zieła  II. 7
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Gclzie on zaw róci, my za nim pójdziem y, 
A  tak bezpiecznie u kresu staniemy.“

D obra porada przypadła do sm aku,
Zaraz porządek zrobił się w orszaku: 
N aczelny przepaść bystrem zm ierzył okiem , 
I zakierow ał całej rzeszy krokiem ;

N iebyło przejścia tylko dla jedn ego, —  
Osobno zatem przepuszczał każdego,
I w szyscy drogę obeszli szczęśliwie,
Bo postąpili mądrze i cierpliwie.

Co dalej b y ło , nie umiem powiedzieć,.
A le  z początku można koniec w iedzieć,
A  przy tern jeszcze mieści się nauka,
Którą kto zechce, sam sobie poszuka. —

Ja zapisuję, co się słyszeć zdało,
I pragnę, b y  wam w pamięci zostało,
Bo w życiu  naszem różne są ko le je ,
Co powtarzają tego mostu dzieje.

•

P Y T A N IA  I O D P O W IE D Z I.

—  O zem  byw a szczęście?
—  Trudną zagadką.

—  Czem zw ykle życie?
—  Z łą  dla nas matką.

—  Czem byw a wierność?
—  Z  potrzeby cnotą.

—  Czem jest uczucie?
—  Stałą zgryzotą.
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—  Ozem byw a miłość?
—  Chciwością tylko.

—  Ozem zaufanie?
—  U łudy chwilką.

Czemu m arzyć jest wielu konieczną potrzebą?
Bo w marzeniach też dla nas najpewniejsze niebo.

Czemu w iara chw ieje, a nadzieja zw odzi?
Bo samolubstwo teraz w uczuciach przewodzi.

Czemu b łę d Ó A v  tak wiele zaślepia człow ieka?
Bo przed miłością własną rozsądek ucieka.

Czem u obmowa dzisiaj tak powszechną w  świecie? 
Bo pod je j wielkim  płaszczem i zadrość znajdziecie.-

IY.
RAJ DOBRYCH LUDZI.

W  S T Ę P .  

np • • f1  am? kęd y koniec bierze świat ludziom wiadom y, 
K ęd y  m gła tajem nicza nieskończoność k ry je , 
K ęd y nic nie dostrzegą dumne astronomy,
A  serce tylko wiarą albo trw ogą b ije , —
Jest przestrzeń, w  której ciemność zgromadza

o b ło k i; . .  .
Tam to za podsłoneczne w ybiegłszy  granice, 
Możesz w idzieć ten obszar, gdzie Boże w yroki 
Jednę sprawiedliwości mieszczą tajemnicę.

7 *
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T a m . . . ,  czy myśl w ytężyło dalekie marzenie, 
Co śledziło uwagą ludzkich rzeczy  tory ,
C zyli mię też uniosło senne przyw idzenie, 
Znacząc w mej w yobraźni obce dotąd w zory, —  
Dość, że nagłe z przed oczu nocne gw iazdy znikły, 
A  duch jak iś  mię uniósł w nieznaną krainę; . . . 
Tam  niedochodzą blaski, którym  wzrok p rzyw ykły, 
T ylk o  wisi w powietrzu niby światło sine,
Bez ciepła, bez promieni, —  stojące, ponure, 
J ak  kiedy w  mętnej wodzie jasność słońca pływ a. 
Lub też za ciężką, czarną ukryje się chmurę. 
Tam  skrzydeł nie rozwinie w yobraźnia żyw a, 
Nie wzięci w  górne strony, bo jest dziwna siła, 
Co ją  swem uciśnieniem do poziomu wróci; 
Tam by i pierś poety zapałów pozbyła,
Bo iskry przygaszonej nic ju ż  nie ocuci.

W idzisz podobne ziemskim i drzewa i kw iaty, 
Różnorodne rośliny, łą k i, bory, g a je ,
W szędzie obfite plony, wszędzie zbiór bogaty,
Co bez pomocnej pracy natura w ydaje;
W idzisz pogodne niebo i spokojne w od y,
A  gd y pierw szy rzut oka poruszy twe serce, 
R zekłbyś w tej jednej chwili, że rajskie ogrody 
R ozesłały przed tobą czarowne kobierce.
L ecz nie trwała ułuda, bo drugie spojrzenie, 
N am ysł, uw aga, czucie, rozw ieją je j czary, —  
W raz wątpliwość zastąpi korzystne wrażenie, 
W ątpliwość, czy tu miejsce nagrody lub k ary?
Z  pomieszaniem i trwogą szukając pewności, 
Biegnę, gdzie błyszczą róże na wspaniałym krzaku; 
Z ryw am , —  róża bez woni;.. . . wabiącej piękności 
Rosną dalej ow oce, —  owoce bez smaku.
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Poglądam  na m urawę, jej barwa jedn aka,
Bez odmiany rzucona w rozległej przestrzeni, 
K rzak  w prawdzie liściem swoim różni się od

k rza k a ,
L ecz drzew o, krzew , roślina, jednej są zieleni.

Pom ykam  dalej kroki, szukajac przechodu,
G dzie się przy czystej wodzie gęsty las korzeni, 
Powierzchnia w ody gładka ja k b y  szyba lodu,
A  w nadbrzeżnych zaroślach żadnych ni oma cieni.

Żaden powiew gałązkom  nie nadaje ruchu, 
Żaden szelest nie przerwie głuchego m ilczenia, 
Żaden śpiew leśnych ptasząt nie zachw yci słuchu, 
Żaden zw ierz rączym  skokiem nie zwabi spoj­

rzenia,
I  takie w szystko m artwe, tak smutno ponure, 
J ak b y  stwórca przepomniał zatlić iskry  ży c ia , 
J a k b y  tw ardy sen ujął strudzoną naturę,
Broniąc je j  wszelakiego działań swych rozwicia.

B ojaźń osiada s e r c e ,— ten widok tak now y —  
D ziw ne ja k ie ś , nieznane sprawiał mi wzruszenia, 
D ziw ne się myśli tłumem cisnęły do głow y,
A  dusza szczególnego doznała wstrząśnienia, —  
W ięc na kolana padam i gorące modły 
K orn ie zanoszę do stóp W szechwładnego P an a—  
Jego wyroki pewno tutaj mię przyw iodły —
Z  jego w yroków  przeto pomoc będzie dana.

K ie próżną ufność moja, m iły w ietrzyk  wieje, —  
Głos dotąd nie słyszany moje imię woła,
Do mego serca śmiałe wstępują nadzieje,
I spostrzegam przed sobą jasn y  kształt anioła.
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„N ie  bój się — rzecze poseł niebieskiej k ra in y ,—  
„A n io ł twój jest przy tobie, ty  modlić się umiesz, 
„Posiadasz ducha w iary, a sercem bez w iny 
„L ep ie j niż dumny mędrzec Boską myśl zrozu­

miesz.
„T o  miejsce jest zarazem nagrodą i karą, 
„U m yślnie Pan W szechm ocny przyw iódł cię do

n iego ,
„ B y  ludzie raz poznali, ja k ą  zawsze miarą 
„W yp ła ca  ich uczyn ki sprawiedliwość Jego.

„T o b ie  dano jest w iedzieć to, co ziemskie oczy, 
„N ie  oglądały jeszcze; —  uważaj więc pilnie,
„ A  gdziekolw iek chęć tw oja pytaniem poskoczy, 
„J a  ci zupełną prawdę powiem nieomylnie. 
„Chodźm y w ięc, —  nim czas przyjdzie na ziemię

powrotu,
„M usisz oglądać, pojąć, nauczyć się w iele, 
„M usisz być w  stanie słońce widzieć bez zawrotu, 
„1 ludziom w ytłom aczyć N ajw yższego cele.“  . .  .

W  Ę  D R O W  K  A.

P oszliśm y, obszar cały wszędzie był jednaki, 
W szędzie piękność bez życia, światło bez promieni, 
W szędzie nieruchomością jednostajne szlaki,
I  kw iaty bez zapachu i gaje bez cieni;
A  w  tych gajach tysiące snuło się postaci, — 
Różnowzore, ja k  barw y rozmaitych narodów,
I  wkrótce rozpoznałam twarze ludzi, braci, 
Posępne, jednostajne, ja k  ten raj ogrodów.
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Nie widać na nich było w yrazu cierpienia, 
Owszem głucha spokojność w yglądała z oczu, —  
Spokojność nieczułego zimnego kamienia 
Zw ierciedliła się, milcząc, w tym  duszy przeźroczu.

Chodzili w szyscy wolno, widocznie bez myśli,
B ez przyjem nej ochoty, bez miłego celu, —  
Niechętnie poglądając, wracali zkąd przyśli,
J a k  gdyb y k ażd y dumał o nieprzyjacielu. 
N iektórych sen głęboki ujmował po drodze,
I  śpiąc chodzili ciągle, —  rzekłbyś dla pokuty,
A  w yraz równie obcy nadziei ja k  trwodze 
Z d aw ał się im na w ieki do liców przykuty.
B y ły  tam piękne, młode, anielskie postacie,
B y ły  twarze sędziwe i wyniosłe czoła, —
B y ły  smukłe dziewice w niewinności szacie,
L ecz nigdzie nie jaśniała pogoda wesoła.

W szystko jednym  całunem duchowej ciemności 
Ociągnięte, błądziło po kw iecistych smugach,
A  żaden promień szczęścia, pociechy, miłości,
Nie mówił o zw ieńczonych nagrodą zasługach. 
Owszem, gdyby nie pokój widoczny w postawie, 
Nie w yraz pewnej dumy w ydatny w spojrzeniu, 
P atrząc na ten tłum cały, wnieśćby można prawie, 
Ze on tajemną winę dźwiga na sumieniu.

Pytam  tedy Anioła, z jak iego  powodu 
Śród rozlicznych powabów pięknego ogrodu,
C i w szyscy źyć się zdają w nieskończonej nudzie? 
A  on mi na to rzecze: „T o  są dobrzy ludzie?“  
„C o ?  —  zawołam zdziwiona —  dla dobrych tak

mało ?
T y le ż  się więc im tylko zapłaty d o sta ło ? ...“
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—  „T a k , to są dobrzy ludzie —  A nioł odpo­
wiada, —

„N ajsurow szy im Sędzia złej myśli nie zada, 
„C a łe  życie troskliwie stronili od złego,
„Ż aden  się niedopuścił uczynku podłego,
„Ż aden  ze swego serca nie wypuścił cnoty, 
„Ż aden  sobie nie ściągnął sumienia zgryzoty; 
„O w szem , ściśle pilnując w yrazów  znaczenia, 
„K a ż d y  umiał się chronić jaw nego zboczenia, —  
„ I  ztąd się dobrym zowie, bo złemu nie służył; 
„ I  ztąd nagrody godzien, zyskał więc nagrodę: 
„ T ę  wiecznie cichą, stałą, niezmienną p o go d ę,—  
„ A le  się przecież k ażd y dobremu zadłużył,
„B o  miał moc je  wykonać, a nigdy nie użył. 
„B o  mógł nietylko strzedz się i unikać grzechu, 
„N ictylk o  woli ustaw dotrzym ywać wiernie, —  
„L e c z  także braciom z drogi usuwając ciernie, 
„O ziębłej swojej cnocie dozwolić uśmiechu.“

„D ob re jest płodnem ziarnem, —  kto go wziął
w udziale,

„N ie  powinien też w suchym zagrzebać popiele, 
„N ie  powinien mu wzbraniać powietrza i życia, 
„ A le  dodawać siły i szukać rozwicia.

„D obre jest płodnem ziarnem, —  kto w sobie go
mieści,

„N iechaj tę piękną własność czynam i obwieści, —  
„N iech nie myśli, że dosyć stronić od zepsucia 
„ I  martwej tylko w iary  zachować uczucia.“

„D ob re jest płodnem ziarnem, —  kto go nie za­
siewa,

„T em u  kara z nagrodą w uczynkach dojrzewa:
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„O djem ną tylko  cnotę w  sw ych zasługach liczy, 
„O djem ne zatem szczęście słusznie odziedziczy.

„C i, których widzisz tutaj, —  że dobrymi byli, 
„ A  przecież nigdy w życiu  d o b r z e  nie czynili, 
„Stosowne do swych zasług zyskali w esele:
„T o  jest w istocie mało, a w  pozorach wiele.

„Ich  rozkosz jest tak  m artw ą, ja k ą  była  cnota, 
„Szczęście zimne, bo zimną była też ochota 
„D o  czynów , które palm y ściągają na siebie,
„ I  człow iekow i m iejsce zapewniają w niebie.

„ T y , dziecię ziemi, patrzaj, ja k  Bóg sprawie­
dliwy;

„N ie było za co karać, ani też nagrodzić, —  
„R zu cił w ięc onym tłumom te bogate niwy,
„ Z  których się przecież rozkosz nie może urodzić; 
„B o  to tylko w wieczności ludziom się rozmnaża, 

„C o  z sobą do niej przynoszą, —
„ I  każd y swoje szczęście sam sobie utwarza, 

„L u b  rozbrat czyni z rozkoszą.

„W ie lu  dostawszy talent, jak o  w  piśmie stoi, 
„Z akop u je  go do ziemi,

„W ie lu  myśli, że dobry, kto złego nie broi,
„A le  ci nie są dobrym i:

„B o  kw iat nie temu pachnie, że niema złej woni, 
„ A le  że miły w yziew  na powietrze roni.

„D obrym , prawdziwie dobrym jest ten, który
szczerze

„C notę widną w uczynkach za cel swój obierze,
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„K tó ry, niedość że złomu opiera się dzielnie, 
„L e cz  dobre w miarę sił sw ych w ykona rzetelnie. 
„Jego  serce, ja k  słońce, które świat ogrzewa, 
„N a  w szystkie strony rzuca przyjaznym  pro­

mieniem,
„Jego  ręka się z każdem przym ierzy cierpieniem, 
„ A  jego  miłość cnoty n igdy nie omdlewa.

„T e n  sposób rozumienia Bożego rozkazu 
„R zadkim  jeszcze na ziemi, ztąd więc ludzi tyle, 
„C o  przestrzegali tylko  znaczenia wyrazu,
„N a  tem błoniu wieczności przepędzają chwile. 
„Ich  dusza była zimna jak  światło księżyca,
„Ich  uczynki tak wdzięczne ja k  te puste kw iaty, 
„Ich  serce było śpiące, ja k  teraz ich lica,
,,Ich dobroć pożyteczna, ja k  w zbożu bław aty; 
„R aj sobie zasłużyli, bo nie znali węża, —
„L e c z  tam tylko, gdzie cnota lenistwo zw ycięża, 
„ 1  nie mieści się w samem unikaniu złego,
„T am  B óg widząc stworzenie godnem Stw orzy­

ciela,
„C zęść  niebieskiej rozkoszy w  darze mu w ydziela 
„ I  przyjm uje człowieka do raju swojego.
„ T a k  więc, —  słusznie tych w szystkich ważąc

uroszczenia,
„Stw órca ich od wszelkiego uwolnił cierpienia, —  
„ G d y  zaś przeciw nagrodzie sprawiedliwość stawa, 
„D ow odząc, że do łaski nie w ykażą prawa, —  
„Ściśle  tylko  mierzoną zapłatę-im  daje,
„T e , ku  ich używaniu, przeznaczyw szy gaje .“

„ T u  każdy, —  lubo dumny, że w niczem nie
zbłądził,

„Pojm ie jednak, że mylnie swój zawód osądził,
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„ I  że mógł, lepiej czyniąc, więcej też zasłużyć ; 
„ T u  każdy, lubo wolny od wszelkiej boleści, 
„O b raz innego raju  w  m yśli swojej pieści,

„ A  wie, że go już nie u żyć.“

„ T u  w szystko niby piękne, powabu jest wiele, 
„K w iatem  strojna m urawa pod stopy się ściele, 
„W spaniale drzewa owoc w yd ają  w spaniały; —  
„W od a czysta, dzień jasn y, urodzajne błonie, 
„W zro k  nie spotyka chmury, gdy w  błękit za­

tonie,
„ A le  nie spotka słońca, tego króla chw ały, —  
„ A le  pogonią w dzięku daremnie się trudzi,
„ A  ten raj, ja k  go widzisz, to  r a j  d o b r y c h

1 u d z i,
„ R a j  d o b r y c h ,  tylko  d o b r y c h ,  nie zapomnij

tego,
„O g ło ś to synom ziemi, —  niedość, gdy są do-

bremi,
„N iechaj każd y pamięta dla pożytku swego.

„N iechaj każdego wiara, w czynach jawić się
stara,

„N iech nie drzemie w uśpieniu,
„B o  to jest zw ierząt rzeczą, kiedy tylko zaprzeczą 

„M iejsca jaw nem u zboczeniu.
„M oże k ilk a  obrazów, dobitniejszych w yrazów  

„Z ebranych  w tym  wzorów tłumie, 
„ W y r y je  znamię cnoty, i w umysłach prostoty 

„ I  w uczonych rozumie V . . .

„P atrza j więc na wsze strony, bo nim nocne za­
słony

„Zorza promieniem oświeci,
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„T ajem n icze obszary znikną ja k  senne mary, 
„D u ch  twój na ziemię uleci.

„P atrza j więc i uważaj, b y  pożytku wiele 
„Sp ływ ało  braciom twoim z twego tu zjawienia, 
„ I  niechaj bluszcz pamięci po niem się rozścielę, 
„ A ż e b y  wdziękiem  cnoty zak w itły  wspomnienia.“

O B R A Z Y .

1.

JA.

—  „G rd zie  gęsto splecione krzew iny, 
Jak  łuki sklepienia się w znoszą, —
I w ody zielone równiny 
K w ieciste kraw ędzie swe roszą,
G dzie w abi śm iejąca pogoda,
Piękniejszą się zdaje roślinność, —
Tłum  kobiet, (na czele uroda,
A  w  oku jaśnieje niewinność), —
Tłum  kobiet ściśnionym szeregiem 
Szklanny strop jeziora okrąża 
I woln ) stąpając nad brzegiem,
W  cichem się dumaniu pogrąża, —  
W idać tam ślad m yśli ukrytej,
Ja k b y  żal dni marnie straconych, 
Spomnienie młodości przeżytej 
W  marzeniach zbyt rychło zniszczonych: 
Jakaś mgła obwiewa im twarze 
Jak b y  łz y  w strząsały pow ieką,

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



109

Szukając w pamięci obszarze 
Obrazów ubiegłych daleko.

Cóz to za lube zjaw iska?
D la czego jest ich tu tak w iele? 
G d y  chwila rozbratu ju ż  blizka,
Naj pierwej racz mówić A niele.“  —

ANIOŁ.

—  „K w ia ty  zw ieńczają im czoła, 
Sm ukłe postacie do kola 
Białem  spowite odzieniem;

W szak  wiesz, co znaczą te kw iaty 
W szak wiesz, co znaczą te szaty, 
Z ycie, przeżyte marzeniem.

T e pączki blizkie rozwicia 
C zek a ły  pory do życia,
C zek ały  cudzego wezwania, —

Jak  gd yb y  każda przy sobie 
W  każde] nie znalazła dobie 
M iłego dla drugich starania.

Ich  byt był jed yn ie  przemową 
Przygotow aniem  się, osnową

D o bytu widnego w nadziei, —  
C zekały, aż przyjdzie godzina,
G dzie nowa zażąda rodzina 

Rzucenia tej pustej kolei.

C zekały, aż ślubne pierścienie 
W  istotę zamienią marzenie 

I  nowe otworzą im tory.
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Jak  gd yb y  kto pragnie usłużyć,
N a dobre też swoich sił użyć,

Nie znalazł czasu i pory.

W  duszy ich m ieszkała niewinność,
A  w chęci życzliw a uczynność,

Gotowe ju ż  b y ły  do cnoty, —
L ecz biada! —  bo w ludzkiem  istnieniu 
Nie dosyć na samem życzeniu,

Nie dosyć jest samej ochoty.

Nie godzi się czasu marnować,
K to żyje, powinien pracować,

Pow inien zgrom adzać zasługi,
Pow inien b yć skorym  dla tego,
Ze kresu nikt nie wie swojego,

I sam w ątek życia  nie długi.

T e wszystkie, co widzisz, dziewice,
W  przyszłość swe w p atrzyły  źrenice 

A  chwilą obecną w zgardzały,
B o tylko  z cudzego natchnienia 
I  swoich przeznaczeń spełnienia 

I  praw a do czynu czekały.

Czekały, czekały darem nie;...
K ochając, kochane wzajemnie,

Zdolne b y ły  w miłości dokazyw ać cudów, —  
Zdolne b y ły  poświęceń spalić się płomieniem, 
Zdolne b y ły  odważnie m ierzyć się z cierpieniem, 

I  na swej drodze żadnych nie ulęknąć trudów.

Zdolne b y ły , —  a przecież te cnoty zawiązki, 
T e  przyjmowane tylko w myślach obwiązki,
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To życie  wiecznem jutrem  z krzyw dą obecności. 
Są jeno pustem kwieciem, różą bez zapachu,
A le  nie złotym  kluczem do zasługi gmachu,

A le  nie wykonaniem  ludzkiej powinności.

Jeżeli więc kiedy na ziemi 
Znęcona opisy twojemi

Posłucha cię młodzież wesoła, —
Pow iedz je j, co tutaj się dzieje,
Jakie są przyszłości koleje,

Jakie są przestrogi Anioła.

Powiedz jej, że śmierci wezwanie 
C zy  wiosnę młodziuchną zastanie,

C zy  jesień owocem błyszczącą, —
Zarówno poryw a do grobu,
I nie ma żadnego sposobu 

Zatrzym ać tę falę bijącą.

N ikt jutra  niepewny swojego,
Niechże dziś stara się pracować,
B y  nie miał powodu żałować,
G d y  kolej nadejdzie dla niego.

Bo kto się n igdy szczerze nie potrudzi,
A żeb y  dobro w ykonać czynem,
Ten czoła swego zasług nie w ieńczy wawrzynem , 
T en  raj zamieszka, lecz raj dobrych ludzi;
B aj cichy, zimny, śpiący i ponury,
Którego wiecznie drzemiące lazury

N igdy nie strojne słonecznym promieniem, 
U nużą myśli, lotny w zrok utrudzą,
Sprzykrzą się, uśpią i znudzą,

J ak  zimna cnota, której są znamieniem .u
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2.

JA.

—  „N iedaleko tej strony 
G dzie się zeszły dziewice,
Nad wodą pochylony 
W  dumaniach zatopiony 
Stoi piękny młodzieniec.

Pow abne jego lice 
Ż y w y  m ają rumieniec;
Głowę zdobi mu wieniec,
A  ogniste źrenice,
W  których życie jaśnieje,
W  których jeniusz goreje, 

W różą wieszcze natchnienia,
I  namiętne wzruszenia,
I urocze nadzieje.

Pew nie on lutni darem 
Anielskich pieśni czarem 

Uposaźon od losu,
Pewno w  m yśli osnucia 
T kliw e mieszał uczucia, —

Cnocie nie zadał ciosu.

W szakże piękne obrazy 
P łyną z serca bez skazy,

W zniosłej są duszy tchnieniem, 
Możesz więc czyste serce 
Tłum ić dobro w iskierce

Pustem znać tylko brzmieniem?
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Możeż wyniosła dusza,
K tórą  wszystko porusza,

Której święte zapały, —
T y le  tylko zasłużyć,
Dobremu się zadłużyć,

W iecznej nie zyskać chw ały? . . . “

ANIOŁ.

—  „C hcieć, —  i w ykonać,
C zuć, —  a pokonać 

Lenistwo do czynu —

W ięcej zarobić,
W ięcej sposobić,

J ak  m arny listek wawrzynu, —

N ie k ażd y  umie,
A  w onych tłum ie,

Co słowem są bardzo cnotliwi,

R zadki się zjawi,
Co wiele sprawi,

Przykładem  naukę ożywi.

Ł atw ą jest mowa,
Ludzi połowa

Na mowie zakończa swe cnoty,

Słowem szafują,
Cnotę m alują,

Lecz do niej nie mają ochoty.

G d y  choć wielu,
Pięknego celu,

Powabnym znęcili widokiem , —
W o jn a ro w sk a , D zie ła , II. 8
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I serce cudze 
K u  onej zasłudze

Słów brzm iących zagrzali potokiem,

G d yb y ich chęci,
W  bliźnich pamięci

K orzystne w y ry ły  wrażenie, —  
Jeszczeby za to 
M ogli zapłatą

Niebieskie zam ieszkać sklepienie.

Bo wieszcze śpiew y,
D obra zasiewy

Plony dać mogą obfite,
A  kto je  sprawia,
Imię zostawia

W  tablicach zasługi wyryte.

B óg próby skraca,
Chętnie w ypłaca,

Gdzie tylko cień czynu zobaczy, —
T u  obok pienia 
Niemasz i cienia,

W ielu  zaś jest takich tułaczy.

M ieli zdolności,
Ogień miłości

T lał silnie w ich piersi w zniecony,

M ogli uczynić,
D obra przyczyn ić, —

Pustemi bawili się tony! . . .

Ten mógł dusze tysiąców do cnoty zapalić, 
M ógł w  serca potomności Boskie wlać nadzieje,
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A  wolał tylko dumać, w dzięczyć się i żalić 
I z udaną boleścią kląć losu koleje.

W zią ł z nieba ogień św ięty, a jak że  go użył? 
Oto dzikie marzenia roznosił po św iecie,
Obudzał dzikie szały , —  namiętności w zburzył,
I spalił żarem lata młodej wiosny kwiecie.
To go tylko  zbawiło, że chęci miał czyste,

' I że Bóg jest bardzo łask aw y,
Bo ja ,  —  ja ,  —  za takie sprawy 

Pchnąłbym  tego człow ieka w ognie wiekuiste;
On zgrzeszył swoich pięknych zdolności zatratą, 
N iechajby potępienie było mu zapłatą.

Bóg inaczej rozsądził, (pokłon jego  woli,
K tórą i słuszna zemsta nad grzesznikiem boli,) 
Bóg przyjął go do raju, co pozorem łudzi,
B óg umieścił go w poczet swoich dobrych ludzi,—  
A le on m arzył niebo, m arzył wieńce chw ały,
Do tronu W szechm ocnego wspinał się zuchw ały, 
Bo mu ziem skie w aw rzyn y zaw róciły g ło w ę ,—  
Przechodzi w ięc w  swej myśli tych marzeń osnowę, 
I  w  samotnem dumaniu tutaj się zatapia,
I  skrycie łzami żalu lica swoje skrapia.

Z a  nim dostrzeżesz tłum y różnego rodzaju,
Które z podobnych przyczyn w  dobrych ludzi raju 
Z n alazły  miejsce sw oje; —

W szyscy  mieli zdatność, 
Coś w ielkiego dokonać, —  nie mieli życzenia,
I całą swą wym ow ę, całą słów udatność, 
Używali, na puste i płoche zm yślenia.

8*
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Żaden szczerej ochoty nie okazał w czyn ach, 
K a żd y  się baw ił wziętą od nieba zdolnością, 
Żartował prawie z czuciem, wiarą i ludzkością, 
I w szyscy zadrzemali na swoich w aw rzynach,

I w szyscy tu się dostali.
Bo pamiętać trzeba, że kto nic nie zdziała,
U kogo w próżnej chęci jest zasługa cała,

T en z wiecznego życia tali 
Zwodne szczęście w y cze rp u je ,—  
Przem arnionych dni żałuje,

Czas przetraw ia w n u d zie, —
Obojętne toczy chwile,
I spostrzega na mogile,

Że służył obłudzie! . . .

3.

JA.

—  „P ow aga na czole,
Pow aga w postawie,
W  licznem stoją kole ,/
Sami starcy prawie;

Umysłowa praca
Ślad w yryła  w  tw arzy, —
Nie ta, co szczęściem w zbogaca,
I weselem d a r z y , —

Nie ta, co w spojrzeniu 
Ż yw ym  ogniem płonie,
Co sprzyja marzeniu 
I w  niebiosach tonie, —
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L ecz ta, co wym raża 
Najmilsze uczucia,
Co szczęściu zagraża 
Przez ciężkie okucia; —

Ta, co mózg wysusza,
Lubą rozkosz tru je,
Niczem się nie wzrusza 
I nic nie daruje.

T a , co bliźnich dolę 
K aże brać na wagi —
C zyn i cierpień pole 
Przedmiotem u w a g i,—

Ta, co w cudzej biedzie 
Swe zyski znajduje; —
Do chciwości wiedzie, 
Prawością handluje.

T a , co suchem okiem 
Na łzy  patrzyć k a że ,
G dy ostrym wyrokiem  
W inę bliźnich skarze.

Ta, co ludzi zmienia 
W  narzędzią mennicze,
D zieląc od sumienia 
M yśli niewolnicze.

Ta, co jest w  rozterce 
Z  lotnych marzeń kwiatem , 
Pustką czyni serce 
A  rozum warsztatem.
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Ta, co na układach 
W ieczne toczy b o je ,:—
Świat burzy w zasadach,
Z aw iera pokoje.

Ta, co rządzi życiem  
T y się cy , milijonów, —
Czuw a nad r oz wiciem 
U m ysłowych plonów; —

Co nauką św ieci,
I zawsze się trudzi,
A b y  ludzkie dzieci 
Sposobić na ludzi. —

Na ziemskim padole 
To zasługi pole,
To niwa w szelkiego pożytku, —  
Jakże więc b yć może,
B y  ten, co ją  orze,
Zasługi nie liczy ł do zbytku?

T a praca ju ż  c n o tą ,—
W szak  w alczy  z tęsknotą,
Ten, co je j swe chwile poświęca, —  
W y rzek a  się św iata,
I z nudą się brata,
Chociaż go zabawa przynęca.

O ! święty A niele!
Stracone wesele
T a k  małoż ma wagi u P an a,
Z e  szczęście w  zamianę 
N ie b yw a nam dane,
L ecz tylko spokojność zyskan a? . .
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ANIOŁ.

—  „Ziem skie dziecię ziemskiem okiem 
W yższe sądy zw aża,

Rozumuje nad w yrokiem  
I Boga oskarża . . .

Czekaj chw ilę, w  całej sile 
Staną ci dow ody,

Ze nie płacić, choć nie tracić 
Słuszne miał powody.

W idzisz, w idzisz, w czarnym  stroju 
Stoi starzec siwy',

On nie szczędził pracy, znoju,
Istne stwarzał dziw y:

Pod jego  ręką głupiec zm ieniał się w  m ądrego, 
W ół przetwarzał się w konia, — i tępy w bystrego; 
Nasiona wiadomości rozkrzewiał on pilnie,
Suty plon swych zachodów zbierał nieomylnie.
Na w szystkie strony błyskał nauki pochodnią, 
Szczerze miłował cnotę i brzydził się zbrodnią, 
Pilnie chronił się złego, a nawet uważał,
B y  się też i podwładny na grzech nie n a raża ł;. . .  
L ecz jak o  zim ny promień księżycow ych blasków, 
Lecz jako nagi obszar afrykańskich piasków , —  
Co nigdy ciepłem życia  nie obleje ziem i,
Co nigdy owocami nie pokrzepi swemi; —
T a k  on, choć umiał młode um ysły oświecać, 
N igdy ożyw czym  ogniem nie tchnął także w ducha, 
Bo jego  umiejętność oziębła i sucha 
Niezdolna była serca w* zalety ukwiecać.

On, szkolny praw odaw ca, mógł duszę m łodzieży 
K u  cnocie niew ygasłym  podniecić za p a łem ,—
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M ógł szlachetność zaszczepić w  pokoleniu całem, 
M ógł zdobić wiosnę życia jako  w ietrzyk  świeży. 
M ógł przyszłość w obecności rozw ijać łagodnie, 
W szystkie władze człow ieka pielęgnować zgodnie, 
W szystkim  pięknym  uczuciom dodawać podniety, 
I  w szystkie siły popchnąć do właściwej mety.

A le  jak o  rzemieślnik, co jednem i wzory 
B ez m yśli opatruje i srebro i złoto,
T a k  on potrącał młodzież w  jednostajne to ry , 
Nie zajm ując się wcale przyszłą jej ochotą. 
O krzesyw ał rozumy,- polerował g ło w y, —  
N auczył władać mową i szermować słow y, 
N auczył w iedzy łańcuch roztaczać szeroko 
Po szczeblach dochodzenia wspinać się w ysoko,—  
N au czył tajemnice w yw odzić z ukrycia ,
Pom inął najważniej sz ą , —  bo n a u k ę  ż y c i a .
Nie w skazał toru, którym  powinność przechodzi, 
Jednego tylko, który obierać się godzi;
Jego droga od celu została daleka;
U kształcił mnóstwo u c z n ió w ,  —  żadnego c z ł o ­

w ie k a .

Tamten, co blizko niego ku ziemi schylony, 
W idocznie ciągłą pracą na siłach zw ątlony, 

Piastował urząd wysoki.
W iern ie, gorliw ie, pilnie, cierpliwie 

Sprawował swe zatrudnienia;
W  zdaniu miał stałość opoki,

N igdy nie przedał sumienia.
N igdy dla własnej korzyści

Cudzej myśli nie w y k o n a ł, —
O bcym  był w szelkiej zawiści,

W szelką  powinność d o k o n a ł,—
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Powinność ściśle znaczoną 
Przepisaną urzędowi,
L ecz nie tę, co człowiekowi 

Od B oga jest poleconą.

Siedział sobie nad pisaniem,
I p is a ł ,— pisał z ocbotą,

L ecz całem jego  staraniem,
J ak  jedyn ą jego cnotą,

B yło  strzeżenie urzędu
T a k , jako  miał nakazane.—  

N igd y, z własnego popędu
N a cudzą nie spojrzał ranę, —  

N igdy m yślą dobroczynną
N a bliźnich dolę nie rzucił, 

Choć nieraz duszę niewinną
Z uchw ały zbrodniarz zasmucił;

Choć nieraz boleść utulić,
K rzyw d ę zatrzeć miał w swej mocy, 
N ic go nie mogło rozczulić,
Ni zyskać jego  pom ocy,
Jeźli naprzód przewidziane .
I przepisane nie było.

N a w ysokiej swej posadzie 
K rólując niższych grom adzie, 
Nie jednę korzystną zmianę 
M ógł własną dokonać siłą.

Mógł jak o  słońce z obłoka 
W ygląd ać z pracy swej cienia,
I bystrym  promieniem oka 
Bratnie dostrzegać cierpienia.
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A  jak o  kapłan do Boga 
Modlitwę ludu zan osi, —
A ż przyjdzie ta chwila błoga, 
G dzie łaskę niebios uprosi —

T a k  on b lizki górnej strony,
N a której stoi p o tę g a ,—
N a której wznoszą się trony 
I  ustaw złożona księga;

Mógł był często małym trudem 
Samą w ładzą przedstawienia 
Różne zjednać ulepszenia,
G d yb y  zajął się swym  ludem.

A le ja k  martwe narzędzie,
Choć czynne w działaniach będ zie, 
L ecz bez serca i bez duszy 
Boleścią się nieporuszy,
Radością nie uw eseli,
Żadnych uczuć nie podzieli, —

T a k  i on, narzędzie ty lk o , 
Jedną nie' udarzył chwilką 
Świętej ludzkości kościoła, —  
W cielił się prawie w swe pióro, 
Rozbrat uczynił z naturą,
Co do spółczucia nas woła. 
Tłum ił je  w pierwszej isk ierce, 
A  chociaż niekiedy serce 
W  jego piersi uderzyło,
On w szystkie serca wzruszenia 
W szystk ie  ludzkości życzenia 
Urzędu odpierał siłą.
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B y ł urzędnikiem bez sk azy,
I  cnotą wolną od zm azy 
T u  zyskał miejsce dla siebie,
A  mógł otrzymać je  w n ieb ie! . . .

T a k ą  jest kolej w szystkich, co w tej samej sferze 
Lubo na różnych stopniach, podobnie g o ś c ili,—  
Mogli dobrze uczyn ić, a nie uczynili,
Praw dziw ie dzielnej cnoty zryw ając przymierze. 
Szli ciągle w ązką ścieszką dzielącą nieprawość 
Od rzetelnej dobroci, —  nigdy nie ch yb ili, —  
Równie od tej i tamtej oddaleni byli, —
W  r a j  u zatem ich mieści Sędziego łaskawość. 
W idzisz całą tę z g r a ję ,— jedną biegła drogą,
A  w ięc o niej szczegóły zajm ować nie mogą. —

Przejdźm y do innych w zoró w : —  tam stoją pra­
w n icy,

O brońcy niewinności, lub je j przeciw nicy 
W edług tego , ja k  strona poAvierzyła sprawę. 
K ażd y  umiał dwojako tłóm aczyć ustawę. —  
K ażd y czynił rzem iosło, lubo w dobrej w ierze 
I prawość z nieprawością w ykładał nieszczerze. 
C iągnąc zaś swe dochody z cudzego uporu, 
N igdy łatwą ugodą nie kończyli sporu,
N igdy nie przedsięwzięli zlej sprawy odrzucić, 
A n i chęci pieniactwa żądali ukrócić.

Słowem obrońcy p r a w a ,  nie zawsze s łu s z n o ś c i ,  
» W yzn aw cy  praw ych zazad , —  nie, —  sprawie­

dliwości,
Lubo w  swoim zawodzie sumiennie czyn ili,
Lubo mnogie pochwały zaskarbili sobie, —-
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D obrym i byli lud źm i, ale w złym  sposobie,
Bo rzadko swej zdatności na dobre użyli.
Żaden z tych, co tu widzisz, nie pełnił jałm użny 
Przysługą, dzielnem słowem , poradą w potrzebie, 
K ażd y  swą umiejętność zachował dla siebie,
Jak g d yb y  z niej podatku bliźnim nie był dłużny.

Grosz wprawdzie ubogiemu rzucali z ochotą, 
L e cz  żaden się nie zajął wdową lub sierotą, 
Żaden widząc łzy  gorzkie płynące po tw arzy, 
N ie pytał, z jak ich  przyczyn cierpienie się skarży, 
Nie pom yślał, że* krzyw dę ju ż  braciom wyrządza, 
K to  im do swej pomocy mało praw przysądza,—  
K to m ając siłę, zdolność, nie poda im ręki,
Bo nie są w  stanie sutej złożyć mu podzięki.

B y li tedy cnotliw i, —  ale podług świata,
K tóry  na samolubstwie powinność oplata;
B y li dobrzy, bo złego strzegli się trosk liw ie, 
Chowali przykazania i ży li uczciw ie, —
A le  od ich postępków daleko do cn o ty , —  
Odjemne tylko dary mogli więc za s łu ż y ć ,—  
Odjemną tylko  radość dano im jest użyć,
Równie zdała od szczęścia, ja k  i od zgryzoty.

P rzy  nich stoją sędziowie, prawodawstwa stróże, 
Co wiecznie w praw pisanych chowając się chmurze, 
Szli ślepo za tym kłębkiem  przewodniczej n ici, 
Nawet głosem sumienia z tej drogi nie zbici;
Bo jeżeli wątpliwość zachodziła w  rzeczy ,
Pism a, nie przekonania, słuchali w yroku , —  
M artwą pisma literę trzym ali w swej p ieczy ,
I w każdym  razie głównie ją  mieli na oku.
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Nie chciw i, nie przekupni, chowali uczciw ość,
I  w  skąpem jej znaczeniu strzegli sprawiedliwość, 
Tu więc jest ich m ieszkanie, bo ja k a  zasługa, 
T aka  tez i nagroda, taka wieczność długa.

D alej ujrzysz mądre g łow y,
Co ja k  piórem, tak  i słowy 

Szerm owały pilnie;
Co ludzkich przeznaczeń szalę 
W  swych rękach w a ży ły  stale,

Potrącały silnie.

C i w szyscy dobrymi byli,
W ład zy  na złe nie u żyli,

Nie zrządzili szkody,
Szli zawsze prawości torem,
1 dziś jeszcze onej wzorem 

Zow ią ich narody.
Strzegli się k rzyw d y  bliźniego,

L ecz głębiej zm ierzając czyn y,
Nie do patrzy nikt przyczyn y 

Uwielbiać którego,
Bo gdy układ był w obrocie,
K a żd y  pilny przy robocie 

Nie oszczędzał trudu,
L ecz myśl, co go zajmowała,
B y ła  więcej próżna chw ała,

Niż pożytek ludu.

Miniern więc tych lekarzy krajow ego ciała,
Nim żaś dalsze obrazy przeglądać zaczniem y 
Jeszcze tutaj niektórych pod sąd swój weźmiemy, 
B y  żadna część drużyny obcą nie została.
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* ł  .
Oto krążą ludzie sztuki:
Długo żyli dla nauki,
Sposobili się skw apliw ie, —
O zdabiali wiadomością,
Pracow ali z usilnością,

A b y  na tej zbierać niwie 
Może pożytek bliźniego ? . . .
N ie , —  każd y szukał swojego;

Zdolność była  mu sposobem. 
Z yskan ych  nauk zasobem,
Jeźli czyje łzy  ocierał —
Jeźli groźną śmierć odpierał,
To nie dla serca pociechy;
I nie wrócone uśmiechy,
A le po prostu zapłata 
Główną mu była ponętą,
Główną do pracy zachętą. —

Przez długie dni swoich lata 
Jeźli zratował biednego,
To dla imienia pięknego,
Lub tylko dla doświadczenia 
N owych jak ich  leków  skutku;
A  nie dla zniesienia sm utku,
Lub dla cierpień złagodzenia.

Pracow ał tedy dla siebie,
I  niemógl zam ieszkać w  niebie,

Bo to jest W szechm ocnego najw yższą ustawą: 
Że tylko szczere staranie,
Pilne dobra w ykonanie,

N adaje dzieciom ziemi do nagrody praw o.“  —
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4.

JA.

—  „T w a rz ponura 
Jako chm ura,

Oko groźne ja k b y  grom ;
K to  to taki,
Jakie szlaki

Tutaj wniosły jego  dom? . . .

* C zoła bladość 
L ic a  śniadość

Z dradzają w ojenny z n ó j;
K rzy ż  na łonie, —
Zw iędłe skronie

W aw rzyn u otacza swój.

Z a  nim tłu m y: —
W y ra z dumy

W szystkim  błyska z śmiałych ócz 
Pew no w  b oju ,
W  niepokoju

D o sław y widzieli k lu cz?  . . . “

ANIOŁ.

—  „Słuszne m yśli,
Ż ycie  kryśli

N iezatarty w  licu ślad;
T w arz je  g łosi,
K a żd y  nosi,

Piętno swoich cnót i wad.

Ten na czele 
Z n aczył w iele,
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Może imię jego  znasz?
B y ł daleko,
Słońca spieką

Ogorzała jego twarz.

W alczył śmiało,
Zw ieńczył chwałą

D zielny w boju oręż swój;
D la  o jczyzny 
Znosił b lizn y ,

W łasnej krw i w ytoczył zdrój.

L ecz gdzie sław a,
W  sporze stawa,

Nie umiał ofiary nieść, —
M ógł nią zbaw ić 
W iele spraw ić, —

Samą tylko  w ybrał cześć.

B y ł żołnierzem ,
B y ł rycerzem ,

W iernie przy sw ych znakach trw ał, —  
L ecz zniesienie,
Poświęcenie,

W  nazbyt szczupły zakres brał.

D ni odw ażał,
Pierś narażał,

B ez nam ysłu w  bitw y żar;
L ecz trw ożliw ie,
Bojaźliw ie,

Szedł na ludzkiej mowy gwar.

W  ogień skoczyć,
K rew  w ytoczyć,
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To mu było tylko g rą ; —
Mętzwo cn otą, —
Mniej clbał o to,

Ż e nadarmo ludzie mrą.

W ojnę słodzić,'
G niew  łago d zić , —

To niegodny był mu trud;
Zapał w  głow ie,
Miłość w słowie,

Ale w sercu chował lód.

P rzy  nim jeszcze innych w iele,
Co im równa gw iazda t li,

Jedne mieli w życiu  cele,
Jedną także drogą szli.

Żaden szczerze nie rozważył,
Ile dobra w  rękach m iał, — 

K a żd y  głównie sławę m arzył,
I  w aw rzynów  tylko  chciał.

Mógł b yć ojcem dla w alecznych, 
K tórych  wodził jego  zn ak;

I używ ać chwil bezpiecznych,
B y  im w szelki słodzić brak.

L ecz każdem u tylko  głazem ,
Liczbą w  rzędzie człow iek b y ł; 

A b y  dzielnie siekł żelazem, 
Niepytali, jak o  żył.

N iepytali, ja k a  siła
W iod ła, ludzi w  ognia ch rze st,—  

C zy  to wiara, —  rozpacz b y ła ,—  
C zy  to gorzka dola jest.

W o jn a ro w sk a , D zie ła . I I . 9
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D la och oty, dla zw yczaju ,
N a zabójczą biegli błoń ; —

I dla w ojny nie dla kraju,
W  bliźnią pierś tłoczyli broń.

D alej z boku, w  licznym  tło k u , 
Ich podrzędni mieszczą się, —

Z a  rozkazem  gnali razem ,
Nawet nie pytali gdzie? —

K a żd y  m ierzył, rany szerzył, 
N iebadając, komu cios;

B ił się dzielnie, —  strzelał celn ie , 
Na donośny wodza głos.

A  choć każde poświecenie 
D o nagrody prawo m a ;

Jednak tylko tam zbaw ienie, 
Gdzie istotne dobro trwa.

Niemasz k a ry  dla narzędzia, 
Chociażby czyniło ź le ; —

L ecz od nagród słuszny sędzia, 
Podobnie w yłączył je .

Pow iedz tedy ziemi synom , 
Niechaj k ażd y  z nich to zna:

Że zapłata płynie czynom
G d y pochopy chęć im da.“  —
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5.

JA.

—  „ W  pięknym  gaju
P rzy  ruczaju
Stoi brzoza pochylona,
I dwa w ielkie ma ramiofia 

Do k rzyża  podobne.

P rzy  tej brzozie 
Jak w obozie 
M nogie w idać roty;
U jrzy  tam i łańcuch złoty 

I  szaty ozdobne.

Główne roje
Czarne stroje
Na siebie przyw działy, —
K a żd y  czernią odzian cały 

Co do nich należy.

B arw y kwietne,
B laski świetne
Śród czerni się mienią, —
Jak  gdy w  cieniu nad zielenią 

Prom ień słońca zbieży.

Gdzie twarz dostrzedz się daje, każda jest łagodna, 
Pełńa miłej powagi, spokojna i godna;
Znam ię cichych poświęceń jest na niej wyryte,
I pełne czucie w iary dokładnie odbite.

Musieli służyć Bogn, kiedy godło k rzyża  
W szystkich  ku sobie wabi i w szystkich p rzy­

bliża, —
9 *

\
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M usieli służyć Bogu, kiedy koło siebie 
P atrzają , ja k b y  jeszcze dumali o niebie;
A  tyle u nich widać spokojnej prostoty, 
Chrześciańskiej miłości, uroczystej cnoty, —  
T aka  łuna świętości oblewa ich postać,
Z e  um ysł nie pojmuje, ja k  im tu się dostać?.

ANIOŁ.

—  „S łu ży li Bogu, ludziom służyli,
Szczerze kochali, pilnie w ierzyli,

W  sercu chowali niewinność;

Zrzekli się świata,
I długie lata,
D obru bliźniego, nie sobie żyli,

Duchowną pełniąc powinność.

Świętego stanu p rzyjęli śluby,
D la  pięknej myśli, nie dla rachuby,

D la  braci swoich pożytku;

W  ołtarzy cieniu,
K u  ich zbawieniu
W iedli dni swoje, i w szelkiej chluby,

W szelk iego  zrzekli się zbytku.

Gdzie kon ający czekał pociechy,
G dzie w inny za swe żałował grzechy 

Szli z przebaczenia wyrazem , —

I w skromne sioła,
J ak b y  Anioła
Głos ich nadziei lube uśmiechy 

Z a  Pańskim  wnosił rozkazem.
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A le to przecież czynili tylko,
Co raz ju ż w  obow iązek policzonem było,
I żaden braci własną nie udarzył chwilką,
A n i też własnej myśli nie wspierał ich silą;

Szli za umarłym chętnie do grobu,
L ecz biednych pozostałych nie chodzili cieszyć;
I nie umieli znaleść łatwego sposobu,
Choremu nędzarzowi w ratunek pośpieszyć.

Oni słowa Bożego uczyli w  kościele,
Rzucając ziarna w iary ciemnej tłuszczy ludu, 
L ecz możliwego dobra pominęli wiele,
Bo pamięć tylko była przedmiotem ich trudu.

G d y nędza pod ich progiem szukała pomocy,
Z  ziemskich tylko zasobów rzucali je j datek, 
Nie myśląc, że i w yjście z czarnej błędu nocy 
O la każdego człow ieka stanowi dostatek.

Szli prosto piękną drogą widnego zawodu, 
W olne grzechowej zm azy chowając sumienie, 
L ecz w  przepisach do działań szukali powodu,
A  obce im zostało wszelkie uniesienie.

Gdzie wiódł ich obowiązek nakazanym  torem, 
Tam  chętnie, bez szemrania swe zw racali kroki 
L ecz chociaż byli w  prawie czystej cnoty wzorem 
Ich dusza zachowała nieczułość opoki.

N igdy jasnym  płomieniem świętego zapału 
Nie tchnęli w ludzkie serca ku poprawie doli,
A  w zgodzie, pojednaniu nie mieli udziału, 
Chyba, że się to stało z obowiązku woli.
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Nie mieli własny cli rodzin, bo w ielka rodzina 
Ludzkości tej w ym aga kapłanów ofiary, —  

j ej  tylko należy każda ich godzina,
I dwojgu nikt nie może dotrzym ywać wiary.

Z rzekli się tedy szczęścia domowej zagrody,
I sami pozostali na szerokim świecie, —
A b y  ich żadne wstrzym ać nie m ogły przeszkody, 
Biedź śmiało w paszczę chorób i burzy zamiecie.

Z rzekli się swego szczęścia, —  ale szczęście cudze 
B y ć  może poświęcenia sowitą zapłatą,
Może najm ilszy wieniec gotować zasłudze 
I pogodzić człowieka z każdą jego  stratą.

OM, —  ja k  zrozumieli to w ielkie zadanie,
Które wolno, bez musu, na siebie przyjęli;
C zy  liż byli gotowi na każde wezwanie 
Potrzeby, —  czyliż każdą dokładnie p o ję li? ...

Nie, —  tylko nabożeństwa wyznaczoną porę 
Chowali, dokonując przepisów gotowych, — 
T ylk o  ślubowe cnoty i świętą pokorę 
Umieli przenieść cało śród pokus światowych.

A le  gdzie w rą zamętem namiętności fale,
Gdzie ogień złych pociągów ludzkie szczęście

trawi,
G dzie pycha w yuzdana w zbija się zuchwale, —  
Tam  nie szli, —  choć wiedzieli, że i słowo zbawi.

G dzie pod słomianą strzechą ubóstwo spoczywa, 
G dzie wszechstronnie człowieka kształcić b y  się

zdało,
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Gdzie um ysł równie śpiący, jak  wiara nieżywa, 
Tam, lub nic nie zrobili, lub też bardzo mało.

Gdzie nędzną cnotę płaci w ystępek bogaty,
Gdzie głód na błędną drogę wprowadza cierpienie, 
Gdzie zepsucie zabija młodej wiosny kw iaty; —  
Tam czyliź p ieczy swojej rzucali p rom ien ie?.. .

Oto sobie czekali, aż w yznanie w iny 
Dobrowolną wiadomość upadku przyniesie,
A  nigdy nie szukali usunąć przyczyn y,
Która wodziła błędnych po zbójeckim  lesie.

Ich cnota była martwa jak o  posąg z głazu, —  
Obce im pozostały je j wyniosłe szczyty,
Bo strzedz tylko umieli wziętego rozkazu,
A  zawód ich w  n iezw ykłe w ypadki obfity.

Im niedość posłuszeństwa obowiązkom znanym, 
Niedość ochoty całość przepisów dochować, —  
T rzeba jeszcze miłości, co chce ukochanym , 
B odajby z męką własną szczęście przygotować.

Im trzeba czucia matki, co dla swoich dzieci 
W ieszczą m yślą ratchniona, ciągle upatruje, 
G dzie gwiazda powodzenia najjaśniej zaświeci, 
Gdzie sęp ludzkiej zaguby najdalej kołuje.

Oni, jak  dobre duchy polubieńcy Boga,
Mogli za każdym  krokiem dobrodziejstwo rzucać, 
I ważąc, kędy ciągnie kręta życia  droga,
Siłę upadłych braci w  pelgrzym stw ie ocucać.

M ogli szczerą pobożność odświeżać po grodach,
I  górne myśli możnych dli nędzy ujmować,
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M ogli ciche wesele szczepić po zagrodach,
I  niebu serca km iotków wdzięcznością shołdować.

Nie doszli tej wielkości, co Bóstwa jest godna, 
Co wielu też ich braci w ieczną zdobi chwałę, 
Ich  dobroć b yła  nazbyt powolna i chłodna,
W  zimnym też tylko  raju m ieszkać im przystało.

Inne tu jeszcze w zory zostają pod okiem, —
A le mówić jest wicie, a czas twój ucieka,
W ięc to tylko przypom nę, źe słusznym wyrokiem 
Oschła cnota na zawsze od szczęścia daleka*“ —

6 .

JA.

—  „P o  równinie 
R zeczka płynie
A  nad rzeczką stoi las;
W  wiecznej nudzie 
D obrzy ludzie
Tutaj także trawią c z a i? . . . “  

ANIOŁ.

—  „S zyb k o , żwawo,
W  lewo, w  prawo 
Bystrem  rzuć spo/rzeniem; — 
B y  mieć jeszcze
Słowa wieszcze
Nad ich przeznaczeniem.“
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JA.

— „ W  licznym  tłoku 
Memu oku
Trudno rozpoznać c o ; —
T a k  ich wiele,
Mój Aniele,
Że nie widzę, ja c y  są.“

ANIOŁ.

—  „T en  czerw ony i pękaty
Bardzo dobry mąż to był, —  

Dobrą żonę miał przed laty 
I  najlepiej też z nią żył:

Co zastawiać mu kazała,
To spokojnie jadł i pił*

Choć do kogo zagadała,
O zazdrości ani śnił.

Nie zasmucił ostrą m ową,
Nie ofuknął, ja k  prosiła,

Nie rządził nią zbyt surowo,
W ięc bardzo szczęśliwą była.

Nie sprzeciwił się i razu
Jeźli kiedy co życzyła, —

Nie narzucił jej rozkazu,
W ięc bardzo szczęśliwą była.

T ylk o , —  jeżeli cierpienie,
Rzew na boleść, żal serdeczny 

Smutne niosły je j wzruszenie, —  
On się bawić szedł bezpieczny.
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Nie myślał, że oddalenie
D rażni smutek, żal pomnaża; —

Ze niedbałość, opuszczenie 
Na co złego ją  naraża;

Nie m yślał, by je j pociechę
Przynieść w smutku, żal miarkować, 

L ub  sprawić ja k ą  uciechę,
L ub w  chorobie ją pilnować;

Nie m yślał o je j w ygodzie,
0  potrzebach swego domu; —

Sw oje sługi trzym ał w  głodzie,
A  pieniądze dawał komu.

G d y  czyniła przedstawienia,
Zaw sze słuchał ją  z uśmiechem, —  

Miłe składał przyrzeczenia
 1  na fajkę szedł z pośpiechem.

G d y uległa ju ż  chorobie,
G d y dzień w ieczny je j  zabłysnął, —  

On . . . .  przy kartach siedział sobie,
A łe  czułą łzę wycisnął.

B y ł więc dobrym , —  g d yż bez złości, —  
B y ł cnotliw ym , g d yż bez w in y ;— •

I skutkiem  swojej nicości 
Do tej dostał się k ra in y.“

JA.

—  „T roch ę dalej, na uboczu 
Stoi jeden, dobroć z oczu,

Dobroć w ygląda mu z tw arzy;
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Zda się, że jeszcze w wieczności 
Pełen lubej troskliw ości,

Szczęście swoich miłych m arzy.“

ANIOŁ.

—  „T am ten ? —  To dobry ojciec, oj ciec jak ich  mało, 
I zapewne szczególniej chwalić go przystało: 

P ieścił, kochał swoje d zieci,
Całe dnie z nimi się baw ił, —
G dzie nowe cacko zaśw ieci,
Z araz je  swym lubym sprawił.

G dzie jest do zabaw y pora,
G dzie przyjemność ja k a  nęci, —
Od poranka do w ieczora 
W szystko stale miał w pam ięci:

C u k ierk i, sukienki św ieże,
D a ry  różnego rodzaju, —
W szystko obierał w dobrej w ierze,
I . . . . ja k  widzisz , —  m ieszka w raju. .

Bo nie dość jest kochać, pieścić,
K,aj chwilowy dzieciom stwarzać,
Sw oją rozkosz w nich umieścić,
Trzeba i na przyszłość zw ażać;

Nie dość b a w ić , pielęgnować,
Zdobić, stroić i w eselić,
Trzeba w  myśli to zachować,
B y  im szczęścia też udzielić.

T rzeb a darzyć wychowaniem ,
T rzeba sposób dać do życia ,

I  to głównem mieć staraniem,
B y  un ikły  skał rozbicia.
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K to z umysłu tu się leni,
Z  w iedzą tę powinność m ija, —  

Tego pośród w iecznych cieni
T o czy  w iecznych żalów żmija.

Ó w , —  na karę nie zasłużył,
On najlepszą miał o c h o tę ,—

I w szystkich sił swoich u żył,
Dzieciom  sprawić chwile złote.

Szedłby w p iekło, gd yb y  szkoda 
Z  tej dobroci im w y cie k ła , —  

L ecz w  rodzinie trw a pogoda 
I ojciec uniknął p iekła;

Przecież nie b y ł ja k  n a leży , 
Powinności nie dokonał,

A  Sędzia, co w szystko mierzy,
O mdłą cnotę go przekonał.“

JA.

— - „P ięk n ej urody 
K ształtny i młody

Nad rzeczką stoi m ężczyzna;
T a k  miła postać, —
W  niebie się zostać

B og że mu prawa nie przyzna? . .

ANIOŁ.

— „T o  syn cn o tliw y ,
D obry, poczciw y,

Godna podpora s iw izn y ; —  
K ochał rodziców
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Jako dziedziców
Przyszłej dla siebie spuścizny.

On ich szanował,
Serca ujmował

Sw ojej czułości wyrazem ;
W  drobnych zdarzeniach,
W  m ałych życzeniach

Ich wolę miał sobie rozkazem.

Na urodziny,
N a im ieniny,

Na w szystkie święta domowe 
Spieszył się stawić,
Spieszył ich bawić

Przez wdzięczną swoję w ym ow ę;

Lecz jego  cnoty ,
Dobre przym ioty

W szystkie się na tern skoń czyły, 
Ż e umiał cieszyć,
Często rozśm ieszyć; —

Że w tow arzystw ie był m iły;

D bał o ich zdrow ie,
L ecz tylko w  słowie,

I modhł się za nich w  kościele, 
.Ale starania,
A le  kochania

Czynnego nie było tam wiele.

M ógł być pom ocą,
M ógł dniem i nocą

D la  ich w ygody pracow ać, —
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On tylko szczerze 
Mówił pacierze

I  kazał ich pięknie pochować.

W ięcej ci ju ż  nie mówię, choć jeszcze nie jedno 
O nim i jemu rów nych zostaje powiedzieć, —  
L ecz bym  nazbyt obciążył twoję pamięć biedną, 
A  ty  z uw agi własnej możesz się dowiedzieć.

T akich  ujrzysz bardzo w iele:
Z iem ianie, obyw atele,
D ob rzy  krew n i, przyjaciele,
Panow ie i ludzie sztuki.
Ludzie w ysokiej nauki, —
W szyscy  mają tu m ieszkańców 
I  z rozm aitych świata krańców 

D o tego raju p rzyb yli;
N iech się tw oja myśl nie sili,
Tutaj błądzić po ich niebie,
W szak że  wszędzie koło siebie 
P atrzeć będziesz na ich w zory;
Będziesz w idzieć ich kolory, —

Ich zn aki sp otykać; —
I  pod kwieciem  tej dobroci 
K tóra ich obejście złoci,

Sam ulubstwa tyk a ć.“

JA.

—  „ T y lk o  słowo,
Spieszną mową
P acz powiedzieć duchu błogi,
Kto tam błądzi koło drogi 
W  tak głębokiem  zam yśleniu,
W  tak zupełnem o p u szczen iu ?...“
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ANIOŁ.

—  „ T e n ? . ,  był sobie gospodarzem, 
C z y li, po prostu, włodarzem ;
B y ł dobrym, ja k  w szyscy inni 
K tórzy  w chęciach są niew inni, 
Chociaż me czynią dobrego.

Zbierać głównem hasłem je g o , 
Głownem było zatrudnieniem.
I najgorętszem pragnieniem. 

N igdy nie skrzyw dził nikogo,
N a cudze nie wstąpił nogą,
Zaw sze w ypłacał u czciw ie,
I  rozrządzał sprawiedliwie;

A le  pomoc nieść biednemu,
I  pociechę też smutnemu, —

A le słodzić bliźnich dolę 
I bratnie też orać pole,

Zbytnim  trudem było jem u:
On swą tylko  sprawiał rolę,

N igdy w  życiu  w yższe czucie 
D o serca mu nie za jrza ło , 
N igdy dni jego  osnucie 
Pięknym  czynem nie jaśniało. 

B y ł  on dobrym, bo nie szkodził, 
Zaw sze prostą drogą chodził, 
Zaw sze pilnie strzegł honoru,

Z  w ystępnych uciekał toru.
N ie znał żadnej namiętności,
Nie znał gniewu ani złości, 
W rzeszcie , ja k  wasz świat n azyw a, 
D usza dobra i poczciw a

W  nim się przebijała wiernie. 
Z w yk le  działał tylko  biernie,
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C zekając m yślą leniw ą,
Lubo czystą i poczciw ą,

A ż  go cudze pchną porady. 
Nie miał żadnej w ielkiej w ad y, 
Nie miał żadnej w ielkiej cnoty,
I tu przyszedł do grom ady,

Która równe ma przym ioty. 
Stoi sobie zam yślony,
N ie, — ja k  sądzisz, —  opuszczony, 
Bo jeszcze obliczać lubi,
I  tern szczególnie się chlubi;
Jak obfite staną snopy,
Ile ziarna będzie z k o p y, —
Jak w ysoko chmiel się w zb ije ,
Ile karm ny wół sp ożyje, —
J ak  najlepiej owce chować,
Ile można z nich rachow ać, —

I tym  podobne zadania.
T o b y ły  jego  starania,
P óki ży ł na waszej ziem i, —

W  raju zajm uje się niemi.

Są tu jeszcze dobrzy ludzie,
Co bojąc się strawić w nudzie, 
Ciągle przyjemność gon ili,
C iągle tylko się bawili.

L ęk ali się zatrudnienia,
Od wszelkiej stronili pracy, 
Jak  owi leśni śpiewacy, 
Którym  dość ziarnka i cienia. 

Im nie dosyć ziarnka było, 
Skromne życie nie służyło, ♦
Oni w ym agali w iele,
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Chcieli ciągłe mieć w esele,
Ciągłej pragnęli rozkoszy;

Chwytali wszelkie sposoby,
Sw oje pomnożyć z a s o b y ,—

Grę, która szybko panoszy,
Sw ych  uczuć, swoich myśli uczynili Bogiem ,
A  pole cnót społecznych rzucili odłogiem. —

Jednak że niewiadomość była źródłem w in y,
.Ż e  nikom u do skargi nie dali przyczyn y’,

W idząc ich próżnych grzechu równie ja k  zasługi 
Pan te w iecznie zielone darował im sm ugi,

A le n igdy nie mogą dostać się do nieba, —  
Bo ta m ,— ja k  już w iesz, —  potrzeba 
W yw ieść się przystępu prawem ,
Tam  zaś, nie okiem łaskawem 
Lecz okiem sprawiedliwości 

N ajw yższy  Sędzia ludzkie w ym ierza czynności.

Tam  dwie są przeznaczone każdem u tablice, 
K tóre zdradzają w szystkie jego  tajem nice,
Tam  i drobny cień cnoty nie przepada marnie, 
L ecz żadna także w ina nie idzie bezkarnie. —  
T e tablice stanowią o losie człow ieka,
Z  nich później sam swą nicość, złość swoję docieka, 
Lub widzi się b yć godnym  cherubinów k o ła ,
Do których go niezwłocznie król niebios powoła.

T e  tablice gdy tylko pisane w połowie, 
Przynoszą w ielką radość, lub w ielkie boleści, —  
G d y na obu cokolw iek pisania się mieści,
T o wspólnie wym azują tak długo po słowie,
A ż  się na jedną stronę okaże przew aga,
I k ary  lub nagrody dla siebie wym aga.

W ojnarow sk a, D zieła . II. 10
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K ied y  zaś g ładki marmur W szechm ocny ogląda , 
Co k a ry  nie w yw ołał i nagród nie ż ą d a ,—  
K ied y  nijaka cnota dobrocią nazwana,
Bo się niespotykała z drogami szatana,
Przed sąd jego  stawiona swój w yrok odbiera, —  
W ted y  raj dobrych ludzi swe bram y otw iera,
I  przyjm uje w ygnańca niebieskiej krainy 
D o te j, ja k  widzieć m ożesz, dość licznej rodziny: 
Bowiem  zaw sze, dla w szystkich jedno przezna­

czenie,
T y lk o  piękne uczynki gotują zbaw ienie,
A  kto się na to spuścił, że wolnym  od zm azy, 
Ten będzie tak szczęśliwym  jak o  zimne g ła zy , 
Co wolne wszelkich trosków niedoznają szkody, 
A le  też niepoczują słońca i pogody. — “

7.

JA.

—  „B łędne oczy 
Sen już m r o c z y ,—
Przecież duchu jeszcze mów,
Błagam  ciebie, k ilka  słów.

Jeszcze widzę kobiet wiele 
Różnego wieku i stroju; —
Jedne w długim życia boju 
Straciły  młodości w ieniec, —
A  drugich ży w y  rumieniec 
O wczesnym  powiada zgonie.
Idą, —  idą przez to błonie,
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W idzę różnych stanów zn aki,
W idzę różnych biegów szlaki,
W idzę m ożnych pań zawoje 
I ubóstwa także kroje .“

ANIOŁ.

—  „ T a k , —  w szystkie widzisz tu razem , 
Bo w szystkie jednym  wyrazem  

^Zowią się: bo to kobiety;
Jednę tylko zdobią niwę 
Jedne w życiu  m ają m ety,
A  choć ścieszki osobliwe,
Przecież te same zalety 
Potrzebne i pani dum nej,
I  pokornej też chłopiance,
Co przeciw  komnaty szumnej 
W  ubogiej m ieszka lepiance. 

W szystkim  trzeba poświęcenia, 
Cierpliwości i słodyczy, —
K ażd a  jedne cnoty lic zy ,
I jedne też przewinienia.

C ó rk i, siostry, m atki, żony,
Im kw iat życia  pow ierzony,
Im przystało z ziemi zdrojów 
W yczerpyw ać rozkosz lubą,
Strzedz od w szelkich niepokojów

I być swoich rodzin chlubą.
M ogą ja k  fijołek w trawie 
U kryte  w domowym cieniu,
W  lubej skromności odzieniu 
Aniołam i być tam prawie 5 —

10*
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Mogą cieszyć, zdobić, słodzić, 
K ażd ą boleść u łagod zić,
K ażd ą rozerw ać tęsknotę,
I  do twardej mężów doli 
G dzie tak często cierń zaboli, 
W platać także wstęgi złote. •

M ogą, —  lecz nie każda c z y n i. 
Chociaż chęć ją  nie o b w in i, —  
T ak ie  też widzisz przed sobą: 
Tam ta, —  odziana żałobą,
To była wzorowa żona.
W  mężu cała zatopiona,
K ochała go nad w yrazy,
K ochała go nad swe życie; —
Cnota czysta i bez skazy,
Jemu każde serca bicie 
K ażd ą święciła godzinę;
L ecz g d y  spytasz o przyczynę,
D la  której tu zam ieszkała,
Powiem  c i , że źle kochała, —
Bo u niej samo kochanie 
W szelkie kończyło staranie.

C zego w słowach nie w yłożył, 
Czego głośno nie zażądał,
Lub czego sam nic przysporzył, 
Tego daremnie wyglądał.

D obra b yła  szczerej chęci 
L ecz bez głow y i pam ięci;
D obra b y ła , lecz w  je j zdaniu, 
D osyć było na kochaniu,
N a strzeżeniu ślubnej w iary,
Na chowaniu pewnej m iary.
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K ied y  skonał na jej ręku,
Ona śród łez i śród ję k u  
W ieczną przyw działa ż a ło b ę ,—
T a k  przetrwała dalsze lata 
I znaczyła w oczach świata 
Istną płci swojej ozdobę.

Św iat przecież w swem zdaniu zbłądził, 
A  W szechm ocny, spraw iedliw y,
Patrząc na je j cnoty d ziw y,
B ez zasługi ją  osądziły 
I tu mieści w  dobrych raju.

P rzy  n iej, widzisz, pierwsza z kraju, 
To także żona cn otliw a:

T a  myślała o w ygodzie,
O potrzebach, o rozchodzie,

W ierna była i poczciw a;
L ecz tę cnotę tak w ysoko,
T a k  dalece w ynosiła, —
T a k  niezmiernie ją  ceniła,
Z e nigdy je j dumne oko 
Z a tem widnokręgu kołem,
Nie szukało ju ż lubości.

N ie um iała być aniołem,
W  nudzie przeszło życie m ęża, —  
Chociaż miał tak dobrą żonę, 
W iecznie tęsknił przyjemności.
Nie słuchała wprawdzie w ęża,
L ecz je j czucie wym ierzone 
J akb y  prawem określone 
W  ciasnej chowane g ra n icy ,
Mało zdradzało różnicy 
Od zupełnej oziębłości.
B y ł to wzór gospodarności,
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P orządku, domowej cnoty,
A le  promień wesołości
Nie zajaśniał pod jej strzechą,
Nie zabłysnął tam pociechą —
A  to właśnie z je j powodu.

Nie znała swego zawodu,
Nie umiała w nim się rządzić,
Lubo ją  o brak dobroci,
O złą  wolę nie posądzić.
P rzyb yła  w ięc dp tych kroci,
Które tutaj przed twem okiem 
W olnym  przepływ ają krokiem . 

Różne ich tu są rodzaje,
Różne m iejsca ich w y d a ły , 
Różne tow arzystw a działy 
Sw e im niosły obyczaje.

Są damy w ielkiego św iata,
Co tylko  próżnością ż y ły , —
W  zw iązku, co próżność tam splata, 
N ib y  to dobremi b yły .

Są tu panie, które co dnia 
S zły  niemylnie do kościoła, 
U częszczały co tygodnia 
W  różne dobroczynne koła.
L ecz przebiegnij owe sioła,
K tóre do nich n a le ża ły ,
G dzież tam swoboda w esoła, 
Gdzie oświata i dostatek,
G dzie to piękne ideały,
Które od ubóstwa matek 
Mnogość pochwał otrzym ały ? . • • 

Zw iedziw szy chaty rolników 
Id ź , zapytaj dom owników,
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C zy  kiedy w iary nauka 
O dpłaciła ich usługi? . . .
C zy  k ied y zbawienia słowo,
Co rade posłuchu szuka 
Pańską potrąciło mową ? . . .

Sama podobania sztuka 
Zajm owała czas tak  długi,
Że na w szystko starczyć może.
Słuszne więc w yroki B o ż e ,

O tw orzyły tym cnotom bramy tego raju,
Bo były  niewinnemi sługami zw yczaju.

Znajdziesz tu także córki, dobrych córek wzory, 
Co równie obojętne przebiegały to ry ,
Co k o ch ały , słuchały, pilnow ały w iernie,
A  jednak życiu  lubych zostaw iły ciernie,
Które odjąć, łagodzić, było w  ich możności.
Są tu kobiety zacne, pełne gościnności,
Co w świecie , w towarzystwie jaśniały  cnotami, 
Bo były  chwalonemi m atkam i, paniam i,
Co tam z każdego w zględu słynęły zaszczytnie, 
A  przecież były  tylko ujemnie dobremi;
C nota, gd y  jest praw dziw a, na wsze strony

kw itn ie,
I  wszędzie się objawia dobrodziejstwy swem i, —  
T a k a  też tylko  dobroć, co skutkam i płodna, 
Całej ludzkości hołdów i nieba jest godna.

T u  widzisz tkliw e matki, co każdcm  westchnieniem 
Ż y ły  tylko dla dzieci, i w szystkie starania 
W yp ełn iały  troskliw ie, — nawet z poświęceniem, 
A  przecież nie pojęły celu wychowania.

U m iały gładzić postać i obejście słodzić,
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U m iały powierzchowność ozdabiać wdziękami, 
U m iały złość poskram iać, w yrazy łagodzić, 
L ecz nie um iały poznać z przyszłości drogami. 

K och ały  one czule, ale tą czułością 
Przesadzały obawę, pom nażały troski,
A  bojąc się najmniejszą umartwić przykrością, 
Ścierały piętno ducha i charakter boski. 

D ogadzały pieszczotnie każdem u żądaniu, 
D ogadzały ochotom nierozumnej rzeszy, 
N iepom ne, że w iek cały sk ryty  w ich. zadaniu, 
I że czasem w miłości opieszałość grzeszy. 

K och ały  dzieci swoje ja k  sic lalki kocha,
Co do milej zabaw y zdolne są posłużyć,
A le  ta właśnie czułość bezmyślna i płocha 
Musiała się koniecznie przyszłości zadłużyć;

Bo ta dopiero m atka powinność dokona,
Co rodzinie przyśw ieca opatrzności okiem , —  
W  przeciwnościach niezlękła, w trudach nie-

zrażona,
Czuw a też nad moralnym dzieci swoich kro­

kiem.

Spotkasz tu jeszcze panie z uczynności znane, 
Co b y ły  od sąsiadów czczone i kochane, —
Co tyle w sobie dobrych łączyły  przym iotów ,
Ż e je  ca ły  świat w  niebie umieścić był gotów; 
Jednak g d y  w ejrzysz głębiej w te słynne zalety, 
O sądziw szy bezstronnie, cóż znajdziesz niestety, 
J ak  ową cnotę śpiącą, powolną, ujem ną,
K tóra  b łyszczy  z daleka i wabi spojrzenie,
K tóra  wolne od grzechu zachowa sumienie,
L ecz w skutkach zawsze będzie nędną i nik­

czemną.
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Ileż tu znajdziesz takich , co km iotka biednego 
Zim no, z pogardą nawet spotykały z a w s ze ,—  
Choć w yraz uprzejmości m iały dla każdego 
I dla wędrownej nędzy b yw ały  łaskaw sze: . .  .

Ileż tu znajdziesz takich, co z lubą radością 
N a progu swej zagrody w itały obcego, —
Bo gościnność się składnie łączyła  z próżnością —  
I  brała sobie za cel: równego, —  w y ż s z e g o ! .. .

Ileż tu znajdzież takich, co u drzwi kościoła 
Hojnie rzucały datki na żebracze dłonie;
A  m ijały ubóstwo, co z pod strzechy w oła, —
I nędzę um ysłową na swoim zagonie.

Są jeszcze , jest ich dosyć, co tyle czułości 
Chow ały w sercu swojem , że nie b y ły  w stanie 
O kazyw ać cierpieniu skutecznej litości, —
I pustą łzą skrapiały puste zmiłowanie.

S ą , które b y ły  zdolne ulgę nieść w chorobie, 
Pociechę w zasmuceniu, pomoc w każdej nędzy, —  
L ecz zbyt w ielką  troskliwość poświęciły sobie, 
Z b yt żałow ały zdrow ia, czasu i pieniędzy.

S ą  lecz nie tu ju ż  pora zajm ować się niemi,
D osyć długo błądziłaś w dobrych ludzi r a j u ,—  
Teraz go tylko  przemierz myślami sw ojem i,
Bo czas tobie powrócić do śmiertelnych kraju.

Pow iedz im , powiedz braciom ognistemi słow y, 
Ż e dotąd źle pojm ują dobroci znaczenie,
I  że chronić się błędu, poskramiać narow y,
To nie jest jeszcze sobie zapewnić zbawienie.
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N ijaka cnota żadnej nie warta nagrody,
Jej dosyć, jeźli tylko  boleść ją  p o m in ie ,—
Jeźli m ijając przystań szczęścia i sw obody, 
Przynajm niej bez rozbicia do kresu dopłynie.

T u  widzisz je j królestwo, —  spojrzyj się do koła, 
P atrz na nudę w yrytą  w każdej z tych postaci, 
I  niechaj głos twój stale do spółczesnych w oła: 
„C o  rzucacie w obecność, tern przyszłość zapłaci.“

Leniw ym  dzisiaj człow iek i dość wielu może 
Nierozum ie potrzeby przyczyn ić działania, —
I rzecze, rozw ażając miłosierdzie Boże:
„D o sy ć  mi skoro zdołam uniknąć karania.“

Przecież i dobrym ludziom w yd arzy  się kara ,
I dobry zgrzeszyć może na dobroci polu, —
Bo kto się niw y swojej uprawiać nie stara, 
Ł atw o, siejąc pszenicę, ma żniwo z kąkolu.

Jest jeszcze jedno m iejsce, —  i kiedyś w p rzy­
szłości ,

Tam  także tw oja stopa na chwilę zagości,
Tam  także twe spojrzenia dostrzegą w idoku, 
D otąd nieodkrytego śmiertelnemu oku.

To miejsce zw ie się piekłem , —  piekłem dobrych
lu d z i,

To miejsce także pięknym  pozorem ułudzi, —  
T y lk o , że róża tutaj będąca bez w oni,
Tam  trujące w yziew y na powietrze roni;
T y lk o , że piękny owoc w abiący spojrzenie,
R ęce; która go zryw a, przynosi cierpienie.
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Tam  znajdziesz tłumy dobrych, co przy swojej
cnocie

Nie jednę gorzką boleść przynieśli bliźniem u, —  
Co sami prawie przystęp chowali zgryzocie,
I p rzy najlepszej chęci pomagali złemu.

Tam  znajdziesz ojców , m ężów, i matki i żony, 
K tórych  dobroć paliła ja k  żar u ta jo n y ,—
Tam  są ci, których miłość tak szkodliwą była, 
Ż e  całe szczęście lubych w przyszłości zabiła.

Tam  błędni przyjaciele, co płochemi rady 
W lew ali w bratnie życie gorzkich żalów j a d y ,—  
Tam  ślepe przewodniki, co ślepą drużynę 
Dobrodusznie w trącali na zdradną głębinę.

Tam  kara dla występnych, co dobremi b y li,
W e w szystkich swych szczegółach jest podobna

w in ie , —
Oni mylną dobrocią na świecie zgrzeszyli,
I dla nich z pięknych źródeł każda gorycz płynie.

Ozdobność, ja k  i tutaj, służy im wesoła,
Różne dobra w  pobliżu rozrzucone leżą, —
Lecz zew sząd, —  każdej chw ili, —  głos tajem ny

w o ła :
„W asza  dobroć jest fałszem , a cnota grabieżą.“

„U w odziliście bliźnich zdradnemi p o z o ry ,—  
„Potrafiliście nawet i siebie o k ła m a ć ,—
„T u  was w ięc zewsząd piękne otaczają wzory, 
„ A  jed n ak  ze złem wszędzie musicie się łam ać.“

T a k i je s t  w yrek  Boga w niebie i na z ie m i,—  
Postępowanie tylko wieczność wam naznacza, —
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Jedni zyskują szczęście zasługi swojem i,
A  na drugich się piętno upadku wytłacza.

Pow iedz to, powiedz braciom, niech dusza uśpiona, 
Z  otrętwienia swojego do życia się z b u d z i,—  
N iechaj cnota praw dziwa powróci do łona, —
I  niech ju ż  mylna dobroć więcej nas nie łudzi.

M iejcie zawsze w  pamięci przestrogi anioła, —  
Niech się ich m yśl przebija w  każdym  waszym

czyn ie,
A  kiedy was W szechm ocny do sądu powoła, 
Pewno łódź w asza w toniach przyszłości nie

zginie.“

*

R zekł an io ł,— i w tej chwili dotknął mego czoła, —  
Natychm iast sen głęboki zam knął oczy moje ,
A  gd y  się przebudziłam, pieśń ptasząt wesoła 
W ita ła , —  ju ż na ziem i, jasne światła zdroje.

I  pomyślałam sobie: B óg dał nam tak w iele,
Nie zwodzą na tym  świecie łask jego pozory, —  
Możemy nadto wieczne pozyskać wesele, 
Z w yciężając stałością spotkane zapory.

V.,

W alczm yż śmiało na drodze i szczęścia i cnoty, 
Nie zwodźm y samych siebie dobrocią fałszywą, —  
Niech się czynem  sprawdzają w szelkie w nas

przym ioty,
Niech wiara będzie płodną, a miłość gorliw ą; —

Niech w dzięczny promień czucia serce nam oświeci, 
Niech powinność zarządza chęciami naszemi, —
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A  w tedy nim duch jeszcze do nieba uleci, 
Już niebieskie rozkosze poznamy na ziemi.

Z A K O Ń C Z E N I E .

DO CZYTAJĄCYCH.

P rzeb a czc ie , je i l i  pamięć nie w szystkim  was darzy, 
Co być mogło przedmiotem mojego w idzenia,

I niech k ażd y, co sobie przyszłe szczęście marzy, 
Zniesie własnym domysłem błędy zapomnienia.

Pomięszane widziadła pojęciem w iru ją,
Nieprawna ręka ledwie pochwycić je  zdoła, 

Przecież niech oczy wasze chętnie się wpatrują, —  
W  rysy  upromienione postacią anioła.

W ątłem  jest moje pióro, lecz nic to nie szkodzi, 
Niech serce, niech rozw aga wtórują wyrazom, 

A  gdzie słuszna przestroga w  m yśl waszą ugodzi, 
Tam  przybędzie powabu najlichszym  obrazom.

Jest praw da w  słowie, w A nioła m owie,
Błagam  was, przyjm ijcie je j d a r y ,—

Co nam ogłasza, to korzyść nasza,
To tarcza od w iny i kary.

Niedość pozłoty, niedość ochoty,
U czynków  nam także potrzeba,

B ez nich w ludzkości niemasz radości,
A ni też zasługi u nieba.
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W iary pilnować, —  w czynach szanować, 
Co usta i serca w yzn ają, —

B y ć  cnotliwemi, szczerze dobremi,
Nie zważać, że inni udają;

To nasza droga, prośmy u Boga 
O wsparcie i siłę do biegu,

A byśm y w szyscy zbaw ienia blizcy,
Na szczęsnym  spotkali się brzegu.

y.
CO SERCE CZUŁO.

(Zwierzenia.)

P Ó Ź N A  R Ó Ż A .
DUMKA.

T^ato przeszło, —  mgła jesieni 
Jak  żałobna tam zasłona 

P rzy  więdnącej ju ż zieleni 
Ponad góry zawieszona.

Sm utno, zimno jest na dworze,
L ecą  liście , giną k w iaty,

T y lk o  jeszcze późne róże 
Rozw ijają swe szkarłaty.

I dla kogóż kw itną one?
K ied y  w szystko ju ż spoczyw a,

I ogrody opuszczone,
I nikt kwiatów ju ż  nie zryw a.
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Szkoda w dzięków , szkoda woni,
G dy samotnie ginąć mają,

S łow ik  pieśni nie zadzw oni,
Ludzie pochwał nie rzucają.

T y lk o  blady promień słońca
Z poza chmur gdzieś w ynurzony;

Ja k b y  żalu łza gorąca
Pada na ten k rza k  zielony.

A  przecież pomyśleć miło,
Że nie w szystko ju ż  stracone,

Że nie w szystko się prześniło 
P okochane, uwielbione.

Jak ten późny kw iat jesienią 
Pustą już ozdabia niw ę, —

T a k  czas cierpień może zmienią
W  luby jeszcze dni szczęśliw e?. . .

Może w późnej kiedy dobie
Przyjdzie upragniona chw ila,

G dzie długiej koniec żałobie,
I  nieszczęście się przesila.

Może kiedy oczy moje
Ł z y  w ylew ać poprzestaną, —

Może przejdą niepokoje
I weselsze dni nastaną? . . .

M oże. . —  kto wie ? . . .  choć w złudzeniu! ..  
D obra chwila zapom nienia,

D obra ulga jest cierpieniu,
D o b re , wdzięczne są m arzenia! . . .
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D zięki więc należą róży, —
Co późnym zabłysła kw iatem , 

Bo mi lubą zmianę w róży;
I zgodę niesie ze światem.

Nie żałow ać jej kolei,
Ze ją  minie widzów tłuszcza, 

Bo miłej prom yk nadziei
Na samotne serce puszcza.

Nie daremnie się w dzięczyła,
Bo ją  widział Bóg w ysoko,

A  na ziemi pocieszyła
Tęsknego pielgrzym a o k o ! . .

160

D O  N A S Z Y C H  M A T E K .

G d y  miłość poznam y złudzeniem , 
G d y zdrada nam serce zasm uci, 

Z  podwójnem się w tedy wzruszeniem 
Pod strzechę rodzinną powróci.

A  je ź li los jeszcze łaskaw y
M atkę tam oglądać dozwala, 

Jakkolw iek uderzył cios krw aw y,
Jej w idok nasz smutek oddala.

B o jeź li ju ż  ufać nie możem
W  kłamane obcego uśm iechy,

To przecież nad żalu rozdrożem 
Jest gw iazda i promień pociechy. 

Ten promień, to m atki spojrzenie,
T a  gw iazda, to wierne je j chęci,
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A  szczere i tkliw e życzenie 
Obroną dla naszej pamięci.

T u  wiara bez szkody przychodzi 
Zachow ać spłoszoną nadzieję; —

T u zdrada w spokojność nie godzi, 
Szyderstwo się z bólu nie śmieje.

Bo kied y Pan w gniewie zacięty 
Miłości anioła odw ołał,

Już matkom posłaniec on św ięty,
Swej iskry odebrać nie zdołał.

W ięc jeźli miłości pragnienie
Jeszcze w nas obudzą zajęcie, —  

Jedno nam zostaje schronienie,
A  takiem jest m atki objęcie! . . .

Pokłon więc tym  Bóstwom domowym, 
Co więcej ja k  życie nam d a ją ,—  

Co ledwie pod cieniem grobowym  
W  miłości ku  dzieciom ustają.

Pokłon im i wdzięczne uczczenie; —  
Pokłon też losowi dobremu,

G d y  jeszcze rąk m atki ściśnienie 
Pociechą zostawi biednemu.

Pod cieniem tej tarczy niezłomnej
Nieszczęcie nas zw alcz}^ nie zdoła, 

Bo w  matek postaci tak skromnej 
B óg ukrył dla ludzi an io ła! . .

W ojn aro w sk a, D zieła II. U
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K O C H A Ć .

K o c h a ć  było mem pragnieniem,
, Kiccly nadszedł uczuć m a j ,—

Kochać było mi marzeniem,
W  którem się uśmiechał raj.

Przeszło lato, m aj przem inął, —
Róże zw ięd ły , został g łó g , —

A ch! i piękny raj zaginął,
Już nadzieją tylko B óg! . . .

Szkoda serca, co z ufnością,
Z  tęsknem biciem wchodzi w świat;

Idzie zawód za m iłością, —
Z a młodością ciężar lat.

Kochaj ludzi ja k o  b raci,
L ecz jednego kochać stroń;

A ch! co życie kw iat swój traci,
K ied y  zimną ściśniesz dłoń.

Smutno b y  to włoskie słońce 
D la  sybirskich rzucać stref,

Smutniej jeszcze w łzy  gorące, 
Zam ieniać wesela śpiew.

Tego doznasz, k ied y  wiara 
Zawiedziona będzie twa;

Rozum się o zmianę stara,
A le  w sercu boleść trwa.

T y  bogactw a swojej duszy
W ybranem u w  hołdzie z d a s z ,—

J ego, inna chęć p o ru s z y ,—
Sp yta , wiele złota masz?
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I pytanie to uderzy
W  serce, ja k b y  gromu cios;

Rozpacz całun swój rozszerzy,
A  nadziei skona głos.

Będziesz pytać, komu w zgarda 
W  istocie należy się, —

I powinność tylko twarda
P rzy jd zie , b y  pocieszać cię.

Stracisz w  sobie zaufan ie,
A  dla ludzi stracisz cześć,

Ledw ie ty le  sił zostanie,
Dalej ciężar życia  nieść.

N A  M ÓJ P IE R W S Z Y  S I W Y  W Ł O S .

W ło s  mam siw y, —  o mój Boże!
T a k  to późno ju ż ?  . . .

Ż e mi życie dać nie może
Żadnych więcej róż ? . . .

Żadnych w ięcej, —  czyż ja  k ied y
Mogłam zryw ać je ?

Ja nic w  świecie oprócz biedy
Nie doznałam , n ie ! . . .

Nie doznałam nic m iłego,
T y lk o  boleść znam;

Przeszła wiosna życia  mego,
Już włos siw y mam.

Już włos siw y, starość dąży
Z a boleścią w ślad, —

Boleść głębiej nas pogrąży
N iźli ciężar lat! . . .
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N A J G O R S Z A  B O L E Ś Ć .

G d y  oczy długo łzami zalane 
W ięcej już teraz nie płaczą, —

G dy milknie w sercu czucie znękane 
A  głow ę cisną myśli splątane,

To zw yk le  zowiem y rozpaczą.

R ozpacz, żal gorzki, żal bez nadziei 
Ł z y  krw aw e po sercu c ie k ą c e ,

Bo ju ż u bieg ły , w  zw yk łej k ę le i, 
Otwarcie po licach p łyn ące, —

G dy wolno trącać coś tak strasznego, 
W ypow iem  tu szczerze m yśl sw oją, 

Jeszcze na stopniach smutku ludzkiego 
W  najpierwszym  rzędzie nie stoją.

Gorszą jest boleść, sroższą katusza, 
K tóra z nadziei pochodzi,

G d y się spodziewa namiętna dusza,
G d y ją  pragnienie jeszcze porusza 

I w sercu truciznę zarodzi.

K to ju ż raz przeszedł stanowcze chwile, 
W  których  los dla niego się w ażył, 

Kto i życzenia złożył w  mogile
I m yśl swą z ułudy obnażyp, . . .

Ten ma spokojność, —  gorzką i ciemną, 
Ponurą i tęsk n ą , —  przyznaję —  

L ecz nie w ygląda ju ż  nadaremno,
L ecz się ju ż  uwodzić nie daje.

K to zaś nie umiał chęci odrzucić, 
Nadziei ostatków pokonać, —

Temu co chwila trzeba się smucić,
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Co chwila siłę clo w alki cucić,
Ten d łu g o ,— nieznośnie, ma k o n a ć !...

Kto szczęście swoje chował do grobu 
A  jeszcze spodziewać się musi,

K to z rozbitego marzeń zasobu
Jeszcze co ratować się k u s i : . . .

Tem u tak w życiu ja k  tej godzinie 
K tórąby na sztuki pocięto,

Skończyć nie może w jednej godzinie,
A władzę do życia ju ż  wzięto.

Rozpacz to więc je st, rozpacz praw dziwa, 
Tortura nad wszystkie tortury, —

Crdy się nadzieja w sercu odżyw a,
K ied y w niem chęci jeszcze w ykryw a,

I los je  roztrąca ponury.

Stracić, odstąpić do szczęścia praw o, 
Pogardzić darami zw odnem i,

Zdeptać nadzieję srogą zabaw ą,
Zrzec się je j stanowczo na ziem i; —  

Tern siły naszej hartu nie skruszy,
To jeszcze podporą w cierpieniu; —  

L ecz najprzykrzejszym  stanem dla duszy 
Jest nie módz się oprzeć złudzeniu.

N ajgorszą m ęką w yglądać codzień,
Codzień się spodziewać zbaw ienia, —

I w  każdej dobie być jak o  zbrodzień,
Już przebaczenia w ięcej nie godzien,

Co tylko ból za ból w ym ien ia . . .
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T E S T A M E N T .

M o ż e  umrę ? któż odgadnie
B lizką  przyszłość swą?

Może dzień mój ju ż  przepadnie
Poza śmierci mgłą ?

Nacierpiałam  się tak wiele,

Z e mi spocząć czas,
A  więc krew n i, przyjaciele,

Zegnam , żegnam w a s ! . . .

Na tym św iecie, w y  to wiecie,

D olę miałam złą:
Przebolałam , przepłakałam

Całą młodość swą.

Teras pora do odwrotu,

Id ę, idę w dal,
Idę, id ę , bez powrotu,

A ż  pomyśleć żal.

Nie żal życia , tej g oryczy

Nie żałować mi,
Choć tam urok tajem niczy

Jeszcze dusza śni.

W iem , co sen jest, co ułuda,

Nie żałuję icli,
Bo zb yt długo wciąż obłuda

Szła po drogach mych.

Nie żałuję wdzięków ziemi,

Co dziś wiosną tchnie,
Choć się zdobi skarby swemi,

Nie żałuję, n i e ! . .  .

1G6
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Nie żałuję drzew zielonych
Ni kw iecistych łąk , 

Skoro kres ju ż  w ydzielonych,
Poniesionych mąk.

Ż al mi p rze c ie ż ,— ach kochani!
Tem u płynie łza,

Ż e samotna do przystani
Łódka bieży ma.

Chociaż w niebie, gdy dla siebie,
Sobie tylko  żyć,

W as porzucać, was zasmucać,
Może przykro być! . . ,

Ale próżne żałowanie,
G d y iść każą tam , 

T ylk o  czułe pożegnanie
Mogę przesłać wam.

A  gdy zw yczaj o to w zyw a,
B y  testament wnieść, —  

Póki jeszcze jestem  żyw a,
Z w yczajow i cześć.

Nie mam złota ni dostatków,
B y  przekazać j e , —

I nikogo z m ych ostatków
Nie w zbogacę, nie! —

W szakże po mnie współdziedzicom 
Zapisuję to:

Miłość dziecku, żal rodzicom,
Jem u, pamięć mą.
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Miłość dziecku , bo i w  g r o b ie ,—
M atkę kocha się —

A  rodzicom żal go sobie,

Bo kochali mię.
►

Jemu pamięć , —  bo wspomnienia
Długo muszą tleć,

K ied y  czyje  w  nas cierpienia

M ogły źródło mieć.

Miłość zgaśnie 7 żal przeminie
A le  pamięć trw a7 —

I spokojność przed nią ginie
Jako w słońcu mgła.

On przypomni., —  bo mu serce
Skreśli przeszłość złą;

Moje czucia w poniewierce 7
Moje szczęście grą.

On przypom ni, —  kto ze świata
W szedł do tamtych stref7

Tem u pamięć wieńce splata,
Z  tym  przepada gniew.

Łatw o m ożna, gdy kto żyje
Z  nim poczynać źle7 —

Lecz gdy kogo grób zakryje,
Już nie uda się.

T y lk o  zalet przypomnienie
Idzie w  inny świat 7 —

I żal k rzyw d y, —  a sumienie
Struwa myśli kwiat.
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Skoro tedy od mej b iedy
U w olni mię zgon,

Z  zaślepienia, z odurzenia
Przebudzi się on.

A  gd y  przed nim chociaż w  zmroku
Stanie błędny cień,

To zabłyśnie jego  oku
Jasnej prawdy dzień.

Pozna swoje uchybienia,
Z w aży boleść m ą, —  

Z w aży  święte przyrzeczenia,
Z w aży  zdradę swą.

Jeźli zdołasz, o mój cieniu,
W yrzec k ilk a  słów —

0  zupełnem przebaczeniu,
Jemu wtedy mów!

Niech nie mąci jego czary
Próżnych żalów jad , —  

Niech mu szczęścia służą dary
W  długi szereg lat.

On nie w inny złego losu
Co w iruje m n ą, —

On tylko  był sprawcą ciosu, —
Bóg nakazał go.

Słuszne zatem przebaczenie,
Przebaczcie też w y;

1 niech zwolna zapomnienie
Zetrze w  oczach łzy.
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Bądźcież zdrow i, ukochani,
Do widzenia nam!

Jeźli tutaj życie  rani,
L epiej będzie tam ! . .  .

K I E D Y  JU Ż  S P O C Z N Ę  . . .

I \ ie d y  ju ż spocznę sobie po trudach podróży, 
K ied y prześladowaniem los mój się un uży, 
K ied y  zam knę swe oczy na to nędzne życie , 
Niechaj niedostrzeżone służy mi u k ry c ie !

Niechaj żadne znamiona nie zdradzą m ogiły, 
G d zie  mię kołysać będzie sen pokoju m iły, —  
N iechaj nagrobny kamień piersi mi nie tłoczy 
A n i drzewo zasłania cieniem sw ych w arkoczy.

Ja ch cę , ażeby trawa me zw łoki pokryła,
I  swobodnie na niebo, na słońce patrzyła,
J a  chcę, ażeby cichość osiadła mieszkanie, 
G dzie się ostatnie moje stłumi narzekanie.

K to w ie, g d yb y  ślad ja k i  to miejsce oznaczył, 
G d yb y  jo  mimochodem znajom y zobaczył, 
Może słówko rzucone przez usta wspomnienia 
Zm ąciłoby spokojność mojego schronienia?

Ja nie chcę wiedzieć tego, co się po mnie dziej 
C zyli m atka rozpacza lub dziecko boleje,
C zy  przyjaźń pamięć moją kwiatam i zarzuca, 
Lub ten, który mię zabił, zgonem się zasmuca?
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G d yb y  żal pt> mnie przebił gruby pokład ziemi, 
Może jab ym  się m yślą złączyła z lubem i, 
Możebym zapragnęła ulgę nieść żałobie,
I czując niemoc swoję, popłakała w  grobie.

Nie budźcie mię, —  niech nie wiem, ja k ie  dalsze
życie

T ych , którym  poświęciłam każde serca bicie; —  
Z b yt to jest srogo widzieć boleść ukochanych,
I nie zdołać ju ż niczem pocieszyć znękanych.

Zawieście nad mym grobem całun zapomnienia, 
Sen śmierci może lube przynosi m arzenia, —
Ja na ich łonie pragnę prześnić wieczność całą —  
I  niebędę ju ż  tęsknić za niebieską chwałą.

Miło jest konać z myślą, że się tych  zobaczy,
Z  któremi się dzieliło swój zawód tu łaczy,
Lecz k ied y jedno życie dręczyło człow ieka, —  
On przed myślą o drugiem trwożliwie ucieka.

Niech więc śpię niebudzona i niech moi m ili,
Co tu ze mną p łakali, cierpieli, m arzyli,
W idząc lubą spokojność, co sen mój otoczy, 
Przestaną łzami żalu skrapiać swoje oczy.
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N I E !

C hciałam  zostać w mej nicości,
Bóg powiedział: „N ie!

„Szukaj życia wiadomości,
„Św iatu  pokaż się.
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„B łąd ź ja k  inni po padole;
„C o  łez tyle  ma,

„ A ż  ślad wieku na twem czole
„H asło śmierci da.“

Chciałam  szczęścia na tej ziemi,
Los powiedział: „N ie!

„Ł u d zisz się m ary zwodnemi,
„J a  przeklinam  Cię! . . .

„M usisz cierpieć, ile zmoże
„Biedna siła tw a, —

Jeźli na kim  ból położę,
„T o  na tobie dw a.“

Chciałam silnie być kochaną,
Św iat powiedział: „N ie!

„R zadko która jest w ybraną,
„J a k  do czucia lgnie.

„N ie  będziesz ty  hożym bluszczem,
„C o  na drzewie trw a5

„N ie dla ciebie cnej miłości
„Z ło ta  świeci skra.“

Chciałam ręki do podpory
Czas powiedział: Nie!

„Z łe j się doczekałaś pory,
. „T rafisz ty  więc źle.

„Z łota  głównie dziś potrzeba
„ B y  podporę m ieć, —

„ T y  masz jeno kaw ał chleba
„C zegóż tobie chcieć?“

Chciałam  serce mieć w zajem ne,
On powiedział: „N ie !
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„ T w e  życzenia są daremne
„J a  odpycham cię;

„T o  przym ierze, które stałem
„S ądzi słabość tw a,

„J a  go z tobą ju ż  zerwałem ,
„ T a k a  dzisiaj g ra !“

Chciałam  umrzeć z tej boleści,
Śmierć powiada: „N ie!

„G rób nie zawsze tego mieści,
„C o  mu prośby śle;

„Jeszcze kielich twojej doli
„W ie le  kropel m a, —

„Musisz cierpieć, pić pow oli,
„W y p ić  aż do dna!“

Chciała rozpacz mię pognębić,
Ja powiadam : „N ie!

„W ia ry  mojej nie wyziębić,
„N a  niej wspieram się.

„Jeszcze będę hożym bluszczem
„C o  się w  górę pnie,

„K ied y  umiem rzec cierpieniu:
„N ie ulegnę, nie!“
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S Ł O W A  P R A W D Y

DLA UŻYTKU

WSZYSTKICH STANÓW.
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W  S T  Ę  P.

W i e k  nasz wziął się do pracy i z niezw ykłym  
dotąd zapałem usiłowania swoje poszukiwaniu 
praw dy poświęcił.

Formę tow arzyską wzięto na warsztat; ja k  
przystarzałą sztukę odzienia: przykraw ają —  ni­
cują —  łatają —  łecz zawsze w niej coś niew y­
godnego, zawsze jakieś prężenie, ciśnienie zostaje.

Cóż robić? spostrzegli nasi majstrowie, że nie 
mają potrzebnej nauki, że nie posiadają m iary 
stosownej, aby dziełu swemu należyte kształty 
nadali.

Owóż tedy z nożycam i w ręku rzucono się 
do rozbierania form dawnych, do roztrząsania sta­
rożytnych sposobów, aby w tern ćwiczeniu potrze­
bnej nabyć zręczności.

W szystko napróżno: co stare, zdawniałe, to 
już ani na dzisiaj, ani na jutro się nie przyda; —  
ludzkość w yszła z dzieciństwa i z dawnych su­
kien wyrosła —  koniecznie coś nowego potrzeba.

K o n ieczn ie? ... może był już mistrz jak i, co 
wiedział tajemnicę miary przyszłych pokoleń —  
może on ją objawił a ludzie zapomnieli? szukajm y!

Podjęto prace olbrzym ie: napisano, przeczyta­
no stósy ksiąg różnego rodzaju; istność człowieka 

W ojnarow ska, D zie ła , II. 12
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wzięto pod rozbiór i dochodzono początku w szyst­
kich władz jego —  przeglądano, przemierzano 
ciało i duszę, badano tajemnicę wielkiego rze­
mieślnika natury —  a przecież dotąd w szystkie po­
szukiwania zostały nadaremne —  zawsze jeszcze 
wielu w społecznej sukni duszno, ciasno, n iew y­
godnie.

Z rzucić! zawołali niektórzy —  zrzucić!? D zie­
ci! —  A  cóż was będzie strzegło od słoty, od spie­
ki —  od zimna. Lepiej mieć suknią niewygodną, 
ja k  nie mieć żadnej.

Szukają tedy i przetrząsają znowu. W aśnią 
się między sobą robotnicy —  a w pomięszaniu po­
m ysłów i usiłowań powstał taki zamęt, ja k  przy 
budowaniu w ieży Babilońskiej —  ludzie bowiem 
przestali się rozumieć. Co jednemu zda się pomo­
cą, to drugi zawadą nazyw a —  co jeden kręci na 
lewo, to drugi na prawo obraca, każd y by chciał 
swoje zdanie utrzym ać, i rad pognębić tych, co go 
nie dzielą —  a wśród usiłowań tych i gniewu tego 
marnieje praca wszystkich, bo gdzież kiedy dzieło 
rozumne z niezgody powstało ? A  czemże jest po­
rządek świata, jeżli nie zgodą wszystkich jego  
części —  zkądże smutek wasz pochodzi, jeżli nie 
z braku zgody między suknią waszą i ciałem wa- 
szem ?

T ak  rozmyślałem sobie, o bracia moi, ważąc • 
w duchu swoim krw aw ą pracę tylu wieków i wa- 
i&e trudy daremne. I żal ogarnął serce moje, i 
chciałem złorzeczyć Bogu, że człowiekowi dał 
myśli większe, ja k  przeznaczenie jego  —  i szczę­
ście pokazał, a dostąpić go nie pozwolił. A le 
chwila zastanowienia wstrzym ała blużnierstwo na
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ustach m oich: —  nie bracia moi —  Bóg nie o- 
szukał człowieka —  ale człowiek oszukuje sam 
siebie, łam iąc prawa czyli ustaw y sobie nadane —  
i używ ajac dóbr świata inaczej, ja k  przepisane 
mu było.

Człow iek oszukuje sam siebie, ufając własnej 
mądrości więcej, niż odwiecznemu światłu, co 
kierow ać miało nim na ziemi.

Człow iek odrzucił to światło i z własnych 
sposobów chce coś nowego, lepszego w yciągnąć —  
i dla tego to ciemność wszędzie spotyka na dro­
dze swojej —  bo Bóg jeden jest jasnością —  a 
człow iek posiada jej tylko tyle, ile mu udzielono 
było.

D ługi czas w ystarczała ona potrzebom ludzkim, 
aż na raz uznano ją  niedostateczną —  i poczęto 
grzebać w szczątkach przeszłości — poczęto w skrze­
szać pom ysły odziane pyłem zapomnienia.

I każdy do błędów poprzednika dołożył swoje 
błędy —  i poivstało ich tyle, ile jest teraz —  a 
ten wir niezgodnych z sobą żywiołów nazwano 
poszukiwaniem prawdy.

1 ja  też, bracia moi —  choć kapłan poświę­
cony Bogu i Słowu Jego —  znęcony nowością, 
chwyciłem  się tych ksiąg postacią w abnych —  są­
dząc w szaleństwie mojem, że one więcej mnie 
oświecą, niż Pismo, na którem opiera się w iara 
ehrześcianina.

Dnie i noce trawiłem na czytaniu, a niepe­
wność rosła we mnie w miarę przejęcia się tą 
piękną trucizną, nazwaną imieniem nauki —  a 
smutek mój zw iększał się, bo nie widziałem spo­
sobu zaradzenia nędzom braci moich.

12*
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Zwątpiłem  o Słowie Bożeną widząc, jak bez- 
skutecznem się stało —  i z żalem w sercu szedłem 
do świątyni i w  modlitwie nie miałem żadnej po­
ciechy —  a błogosław iąc lud zgromadzony, m y­
ślałem sobie: „kuglarstw o“ .

Bo jak że  miałem myśleć inaczej, k iedy prze­
czytałem  ksiąg tyle, a z każdej wyglądało to je ­
dno twierdzenie: że Religia nasza na potrzeby 
w ieku niedostateczna i trzeba coś nowego w ym y­
ślić, aby ludzie błądzić przestali.

Zarzuciłem  ćw iczenia pobożności — - a litując 
się nędzy braci moich, pracowałem dnie całe —  
bo mi się zdawało, że ja  poświęcony kapłaństwu 
przez miłość ku nim, powinienem przewodniczyć 
im także na tej nowej drodze, którą sobie obie­
rać chcieli; —  czyniłem niby według cnoty, bo 
starania moje święciłem dla bliźnich —  a prze­
cież w sumieniu mojem brzm iał głos jak iś, który 
mi powiadał: „zgrzeszyłeś.“  —

I dnia jednego zmęczony w alką myśli moich, 
rzuciłem  się na kolana, i w długiej modlitwie 
błagałem  Boga o św iatło ,... pociecha wstąpiła 
w serce moje —  śmielszą ręką chwyciłem księgę 
m ającą dalszej pracy przew odniczyć. —  Lecz oko 
znużone pomyliło się w spojrzeniu swojem —  nie 
świeckich rozumów pracę miałem przed sobą, 
ale Pismo święte —  od dawna już porzucone i 
zaniechane przezemnie.

'W' ola Boża, pomyślałem sobie ; zacząłem  karty 
przew racać —  i zdawało mi się, że słowa innego 
nabierają znaczenia i że je  inaczej rozumię; i 
wpadło mi w oczy to w yrzeczenie na kartach
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owych z a p is a n e „ o t o  prawda udzielona im bę­
dzie, lecz jak o  księga zam knięta.“

A zaliż nie jesteśm y tym ludem, któremu pra­
wda udzieloną została, a on je j poznać nie umiał?

A  w szakże przyjęliśm y słowa, lecz ducha ich 
nie przyswoiliśm y sobie, tak jako człowiek, co- 
by zerwał owoc i nie umiejąc zdjąć z niego łu­
ski, bez pożytku takow y zostawił.

0  bracia moi, nie szukajm y rzeczy nowych, 
ary starajmy się o wiadomości szczególne, ale ra­
czej w pokorze ducha zastanówmy się nad nau­
kami, które dawno b y ły  nam dane —  i które po­
wtarzam y codzień, a jeszcze nie nauczyliśm y się 
rozumieć.

Nieliczne są one i proste, ale takiemi być mu­
siały, aby tratić do przekonania ogółu —  i był 
czas, gdzie lepiej pojmowano je  ja k  dzisiaj —  
kied y zorzę chrześciaństwa witano królestwem Bo- 
żem. A  ustanowieiel nowego przym ierza rzekł do 
nas m iędzy innemi:

Błogosławieni ubodzy w duchu, albowiem 
ich jest k r ó l e s t w o  niebieskie. “ 

„Błogosław ieni ciszy, a l b o A v i e m  oni odzie­
dziczą ziemię.“

„Błogosław ieni są smutni, albowiem oni 
będą pocieszeni.“

„Błogosław ieni, którzy łakną i pragną spra­
wiedliwości, albowiem oni będą nasyceni.“

1 my je j pragniem y —  a więc spodziewać się po­
winniśm y nasycenia, lecz nie zasługujem y na nie, 
bo pokorę odrzuciliśmy daleko —  a w zbiw szy się 
w p ych ę, nie na drodze Bożej zbawienia naszego 
szukamy.
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I nie jesteśm y też cisi —  ale waśniemy się 
m iędzy sobą, a kłótnie nasze zagłu szyły  prawdę —  
a smutek nasz w odurzeniu świata szuka pocie- 
ch y —  a pragnienie sprawiedliwości często w ię­
cej jest w mowie niż w sercu —  więcej w chęci 
odbierania je j, ja k  oddawania, —  w chęci poni­
żenia i sądzenia w yższych od siebie, ja k  rzetel­
nego niższych wzniesienia.

W szakże są ustaw y i przepisy w iary naszej, 
które wielu z was ma tylko  za obowiązujące <jla 
motlochu a dla siebie coś innego mieć żąda.

Są nauki, które udzielacie czeladce swojej i 
dzieciom swoim, ale dla was mają one być za 
nikczem ne —  bo wasz rozum wyzszy jest nad nie.

Są czynności, które w zbraniacie, albo p rzyka­
zujecie żonom swoim i słabszym od siebie —  
ale sami uwalniacie się od przykazu pod pozo­
rem rozumu waszego.

B racia! czyż zapomnieliście, że pycha A nio­
łów z Nieba strąciła; toć ona, nie co innego, łu­
dzi z ich szczęściem rozgradza. #

I usta wasze gadają o równości, ale serca od 
niej dalekie —  i um ysły je j nie przyjm ują, kie- 
dy nie chcecie przyjąć jednej dla w szystkich 
ustawy —  i przed Bogiem, którego społem Ojcem  
zowiem y, żądacie mieć odróżnienia.

Może szalonym mnie nazwiecie, że W am  chcę 
daw ać nauki —  W am  starsi w spółczesnej rodzi­
nie, co sami uczeni jesteście.

Nie bracia —  ja  tylko nieśmiałą radę podaję, 
prośbę, abyście zastanowić się chcieli nad kilką  
słowy, które wedle przepisów kościoła waszej po­
wierzono pamięci.
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Szukacie praw dy daleko, głęboko, a oto być 
może, iż znajdziecie ją  blizko siebie, ja k  iskrę 
ognia w niepozornym kamieniu.

Mnie się zdaje, iż ją  znalazłem —  i powinność 
nakazuje mi udzielić ją  drugim —  boć ślubowa­
łem Bogu rozszerzenie słowa Jego.

I w Jego też słowie mieści się ta prawda, do 
której dziś bracia was wzywam , a znajomość jej 
zawsze była potrzebną, kiedy na górze Synai 
objawił ją  przez M ojżesza ludowi swemu, a C hry­
stus przyszedłszy na świat, tłom aczył ją  tylko i 
rozprzestrzenił jej pojęcie i nie wiele nauk do 
tamtych dołożył.

T a k  więc ośmnaście ju ż  wieków temu, ja k  
prawda m ająca królestwo dobrego utwierdzić na 
ziemi, zjaw iła się ludziom, lecz mało ich pojęli 
ją  —  i inało ich też jest szczęśliwemi.

T a k  więc te krótkie słowa, które powtarza 
każde chrześciańskie dziecię, niech i dojrzalsze 
przyjm ują um ysły, niech im poświęcą chwilę 
uwagi, a tuszę sobie, że to nie będzie bez ko­
rzyści.

P rzykazania bowiem i modlitwa Pańska w kró­
tkiej osnowie swojej mieszczą to wszystko, co 
dla zgodnego życia z braćmi ludźmi wiedzieć 

potrzeba.
Zaw ierają naukę w szystkich powinności na­

szych, a gdy te k ażd y pojmie, nie będzie tyle 
pracy nad ustanowieniem równowagi na świecie; 
niech bowiem tylko  każdy ściśle w ypełni co do 
niego należy —  a stanie się woli Bożej zadość, 
a wola Boża jest, aby ludzie byli szczęśliwi, bo 
któryż ojciec inaczej chce dzieciom swoim ?
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A teraz bracia, dość zajm ować was uwagami 
mojemi —  chciejcie rzucić okiem na samą treść 
słów, dla których pozyskać was życzę  —  a po­
św ięciwszy onym chwilę rozmyślania, może z u- 
podobaniem chęć moją przyjm iecie, czego pra­
gnę dla dobra waszego, i o co Boga proszę, aby 
się stało.
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D Z IE S IĘ C IO R O  

BOŻEGO PRZYKAZANIA
udzielonego ludowi ua puszczy.

1) Jam  je st  Pan Bóg tw ój, któremu się wszelka 
cześć należy.

N ie będziesz m iał Bogów cudzych przedemną.
2) N ie będziesz brał Im ienia Pana Boga  

twego nadaremno.
3) Pam iętaj, abyś dzień święty święcił.
4) C zcij ojca i matkę twoję, abyś długo żył 

i  dobrze ci się powodziło na ziemi. •
5) N ie zabijaj.
6) N ie cudzołóż.
7) N ie kradnij.
8) N ie mów na przeciw bliźniemu twemu f a ł ­

szywego świadectwa.
9) N ie pożądaj zony bliźniego twego.
10) A n i służebnice, ani wolu, ani osła, ani 

żadnej rzeczy, która jego jest.

Owóż są przykazania każdem u z chrześcian 
wiadome —  przykazania codzień powtarzane dzie­
ciom —  w yraźne, zrozumiałe, a przecież zbyt mało
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w ykonyw ane —  bośmy uczepili się tylko słów ja ­
ko łupiny, powłoki —  a nie umieli, albo może nie 
chcieli w yłuszczyć treści czyli prawdziwego owo­
cu. Będziem y rozbierać je  poosobno —  i wnet 
zobaczym y, ja k  wiele codzień uchybiano im b y ­
wa —  w najlepszej wierze —  z najlepszem na­
wet sumieniem.
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Jam  jest Pan Bóg tw ój, któremu się wszelka 
cześć należy; nie będziesz m iał Bogów cu­
dzych przedemną.

Na pozór w ykonujem y to przykazanie, bo 
prócz Boga nikogo tem świętem nie mianujemy 
nazwiskiem ; nie stawiamy kościołów ani ołtarzy 
widomie —  nie stanowiemy kapłanów, nie odda­
jem y czci naznaczonej cbrześcijańskiem  prawem 
komu innemu, ja k  Jemu tylko jedynie.

A le w rzeczywistości, w  istocie, w duchu nie 
w słowie, co się dzieje?

A zaliż w  sercu naszem nie stawiam y ołtarzy 
mammonie?

A żali nie ulegam y światu w ięcej, niż Bogu —  
i namiętnościom ciała więcej, niż potrzebie zba­
wienia duszy?

I wieluż z was dziś chodzi, do kościołów z pra­
wdziwego nabożeństwa i oddaje cześć należną 
Bogu ?

Oto posyłacie tam dzieci wasze i sługi wasze 
i żony wasze —  a sami od czasu do czasu cho­
dzicie dla przykładu, nie dla modlitwy —  ja k  
gd yb y  mógł daw ać z siebie przykład  ten, co nie 
jest prawdziwie cnotliw y; —  przykład taki jest 
tylko obłudy przykładem .
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Cześć Bogu oddawaną byw a usty nie sercem, 
odgłosem dzwonów i pieśni —  dymem kadzidła, 
blaskiem, w ystaw ą, —  lecz szczerości i chęci 
prawdziwej uczczenia Stw órcy, czy  wiele tam 
je st?  —

M ożniejsi —  uczeńsi —  idą do kościoła ze 
zw yczaju  —  z przepisu —  z próżniactwa; nabo- 
żniejsi chcą tern kupić sobie łaskę Bożą —  mniej 
nabożni łaskę ludzi —  ale nikt ju ż  prawie nie 
czyni tego dla Boga.

Ubożsi —  mniej oświeceńsi, z podobnych tam­
że udają się przyczyn, a oprócz tego widzą w ko­
ściele miejsce świątecznego zgromadzenia —  dla 
tego w dnie powszednie mało tam kogo zobaczysz.

W  oczach ubogiego km iotka najczęściej Bóg 
jest kupcem, u którego za tyle a tyle  pacierzy 
odrachowanych na koronce, bez myśli, bez zasta­
nowienia, można kupić przebaczenie i zapomnie­
nie' —  czasem co więcej.

A le  miłować Boga —  uczcić go szczerem west­
chnieniem, dla Niego, komu się to dziś trafi?

Zam iast ku  Niebu, oczy nasze zw racają się 
ku sławie —  ku bogactwu —  ku możności.

T u  szczere bijem y pokłony —  tu starania, tu 
chęci nasze —  tam tylko ich cień.

A  moda, ta w ładczyni świata —  czyż nie wię­
cej ma zwolenników, ja k  czystej pobożności nauka?

Co Bóg p rzykazał, daremno, niech roztrąbi 
moda i świat usłucha od razu —  bo ludzie na 
chrzcie w yrzekają  się świata, ale służą jem u —  
a szyderstw a lub pochwały więcej na nich skut­
ku ją  ni źli m yśl Boża.

Moda zaś jest to wielowładna Pani —  a kto
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tylko mógł wznieść się do poznania jej —  ten 
ju ż niewolnikiem, poddanym, sługą —  i dobro­
wolnie; bo chce być chwalonym —  bo lęka się 
nagany —  a choćby się też czasem sprzeciwiło 
sumienie, to go utłumią po cichu, a głośno uwiel­
biają m odę, i wielu dla Boga ma tylko tyle czci, 
ile jej pozw oliła ona.

Jakżeż w ięc śmiemy mówić, że pierwsze p rzy­
kazanie szanujemy, k ied y każde słowo jego 
zgwałcono. Bogu się w szelka cześć należy, —  a 
On jej odbiera tak mało —  i prawie- tylko reszty 
otrzym uje po tych bóstwach, którym  oprócz na­
zw iska Jego wszystko dajemy, co Jemu samemu 
należy.

Rozpędzono dziewice poświęcone służbie świę­
tych przybytków  —  ale domy zepsucia pomnażają 
się codzień —  a kapłanki rozkoszy z kwiatami 
na czole urągają skromnej zasłonie sióstr miło­
sierdzia.

K ościoły Boże są puste i zakład y dobroczyn­
ności wspierane tylko przez próżność —  ale miej­
sca, gdzie nabyć można majątku, choćby z zakałą 
sumienia —  stoły, gdzie w ystępek przerzuca zło­
to —  domy zysku i wyniesienia, te zawsze pełne, 
zawsze uczęszczane.

Cześć Bogu tylko  należy i przymiotom Jego
—  cześć cnocie —  cześć spraw iedliw ości. . .

A  wieluż z was jest, coby się nie wstydzili 
cnoty ubogiej —  a nie chełpili przyjaźnią błysz­
czącego złotem w ystępku?

Cóż m iędzy wami najwięcej zyskuje szacunku
—  czy sprawiedliwość, czyli dostatki?
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C zy  kłaniacie się rzetelnej wartości człowieka, 
czy  zewnętrznym  ozdobom je g o ?

A zaliż poznając kogo, pytacie się, co dobrego 
zdziałał, co złego uchylił? —  Nie —  ale dowia­
dujecie się, co znaczy, co posiada, jak ie  ma ko­
nie, ja k ie  wino, jak ieg o  kucharza?

I gdyb y się zjaw ił m iędzy wami człowiek, co 
kradzieżą lub innym podłym sposobem nabył ma­
jątku , tedy nie w ykluczycie go z pom iędzy sie­
bie — ale niektórzy będą żałować, źe nie mieli 
tej samej łatwości —  niektórzy pokątnie wzruszą 
ramionami, z cicha w ym aw iając podłości miano, 
a w szyscy prawie uścisną dłoń skalaną i przesta­
wać będą z tym człowiekiem  —  i powiedzą, źle 
prawda postąpił sobie —  ale dobrze jeść daje —  
pięknie jeźd zi —  można się z nim zabawić.

Nie mówcież tedy, że pełnicie pierwsze p rzy­
kazanie —  bo serca waszego Bogiem nie jest 
N ajw yższy —  bo na ołtarzach domowych posta­
wiliście cielce złote, a niektórzy z was dla sław y 
pośw ięciliby narody całe, a dla dogodzenia wła­
snej miłości i żądzom ciała swego nie szczędzili­
by żadnej cudzego szczęścia ofiary.

D la jedn ych ołtarzem Boga jest stół dobrze 
n akryty — albo sukno, po którem taczają się 
sztuki złota, —  dla drugich wieniec, gdzieby 
w promieniach jaśniało irnie własne —  albo lu­
bieżny uścisk płatnej kochanki —  dla innych o- 
zdoby wszelkiego rodzaju i w szelkiego rodzaju 
dostatki, podobne tym, które kuszący szatan C hry­
stusowi pokazyw ał na górze.

Słowem, Bogiem waszym jest ciało wasze i
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świat ziemski —  a Niebo ju ż  zapomniane —  i 
B óg wasz —  i dusza Avasza.

Jednak, gdybyście chcieli się nawrócić i bał­
wochwalcze westchnienia utłumić w piersiach wa­
szych, i pojednać się z Bogiem  prawdziwym  —  
w róciłby do was pokój, który opuścił ziemię —  
a zamiłowanie wasze połączone w Bogu, zjedna 
wam Błogosławieństwa Jego, i zgoda osiędzie 
w sercach waszych, oczyszczonych z kału  ziemi 
i z namiętności szkodliwych.

n.
N ie będziesz bral Im ienia Pana Boga Twego 

nadaremno.

G dy myśl Boża uleciała z duszy waszej a świat 
miejsce je j zastąpił, zdaje wam się, mało wspo­
minając o Bogu, że zachow ujecie to przykazanie
—  inaczej przecież jest bracia moi: przy każdym  
ślubie, co dwie istoty połączą węzłem  małżeńskim
—  wyrzeczoną byw a uroczysta przysięga —  i święte 
Imie B oga wezwane.

A  wieleż jest tych przysiąg szczerem w yrze­
czonych sercem?

Przysięgę składają dla formy, bo inaczej k a ­
płan nie powiąże dłoni, bo inaczej urząd nie 
uzna małżeństwa —  bo zw yczajem  jest, aby p rzy­
sięgać.
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A le z tych par, co łączą się w obliczu Boga, 
wieleż jest, któreby dokładnie w iedziały, co czy ­
nią —  któreby obeznały się z powinnościami 
przyszłego stanu, i chciały szczerze one w y ­
pełnić ?

Biorą Boga na świadka swojej miłości, a oni 
może nie kochali się nigdy, i nigdy kochać się 
nie będą.

Bo ślub małżeński stał się teraz kontraktem, 
w iążącym  ciała nie dusze, ręce nie serca, m ajątki 
nie osoby. A  młodzieniec, który ślubuje uczci­
wość, w tej chwili może układa, ja k b y  oszukać 
i odrzeć żonę —  a żona, która przyrzeka posłu­
szeństwo, myśli, ja k b y  niepodległość albo panowa- 
wanie uzyskać.

Kto dzisiaj myśli, ślubując w iarę, aby tej wia­
ry  dotrzym ał?

Mąż rachuje sobie kochanki, które kupi za 
złoto żony —  żona w aży te hołdy, które p rzy j­
mować je j będzie wolno —  a ze stu par połączo­
nych przed Bogiem, może nie masz jednej, coby 
miała szczere postanowienie dotrzymania i pełnie­
nia wspólnie przyjętych obow iązków swoich —  
tak więc przysięga ślubna jest najczęściej krzyw o­
przysięstwem —  i zelżeniem Bożego Imienia.

Nie na tem koniec; sprawiedliwość jest p rzy­
miotem Bożym , a kto je j nadużywa, ten naduży­
wa Imienia Bożego —  a wiele z was jest —  po­
wiedzcie —  coby nie zwodzili bliźnich pózorem 
sprawiedliwości ?

A  wieleż to bezprawi dzieje się w je j imieniu, 
wieleż to ucisku jej płaszczem pokryto —  wiele 
oszukaństwa popełniono pod je j nazw iskiem ?! —
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W ejrzyjcie  na świat —  i zastanówcie się w g łę­
bokości duszy waszej a przyznacie, że nie ma tej 
godziny, w której by sprawiedliwość przez marne 
wzyw anie obrażoną nie była; —  nie masz więc 
chwili, w której drugie przykazanie doznałoby 
w ykonania —  a jeszcze nie na tern koniec:

Ludzie dawni —  czcząc i miłując Boga, przy 
każdej czynności —  Przy  każdem udręczeniu 
Imienia Jego wzyw ali.

Dziś na tej posadzie umieszczono słowo ho­
noru —  i tysiące kłam stw potwierdzonych byw a 
tern słowem —  i odmieniono w yrazy, ale myśl 
jedna została. T ak  więc potrójnym sposobem ła­
miecie przykazanie drugie —  ale gdybyście chcieli 
popraw ić się i przestrzegać je  —  nie potrzeba 
szukać daleko sposobu do uspokojenia św iata: —  
przestańcie łamać przysięgi wasze, jakiem kolw iek 
one b y ły  stwierdzone słowem —  waszych namię­
tności i pych y waszej nie ubierajcie w sprawie­
dliwości pozory —  ani je j mianem złe pokryw aj­
cie zam iary —  usuńcie z ust w aszych kłamstwo 
wszelkie, a pokój zam ieszka z wami.

III.

Pam iętaj, abyś dzień święty święcił.

Jakież jest u nas święcenie dnia świętego? 
Oto więcej kadzidła i szmeru w kościołach — 

niejaka wystawność w modlitwie —  głos śpiewu 
W ojn aro w sk a, D zie ła , II. 9  13
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—  brzęk dzwonów —  próżnowanie potem i nic 
więcej.

C zy  to jest wszystko, czego Bóg chciał od 
was —  powiedzcie szczerze —  w y nawet nie m y­
ślicie tego?

Święcić dzień B oży, nie jest to tylko pokazać 
się w kościele w stroju świątecznym  i unikać 
trudzącej pracy ?

Bóg żądając od was dnia jednego w tygodniu 
dla siebie, nie prosił modłów ani kadzidła —  on 
tego w szystkiego nie potrzebuje, a zw łaszcza 
z przymusu.

On nie miał także na celu jedynie udzielania 
spoczynku czeladce waszej i bydlętom waszym, —  
On odryw ając was od starań ciała, chciał ducha 
w aszego podnieść do siebie —  w ezw ał do odwie­
dzania kościołów, abyście m yśląc o Nim, lepsze- 
mi się staw ali; —  zakazał wam ciężkiej pracy, 
abyście mieli czas na układanie i popełnianie do­
brych uczynków  —  słowem na ćwiczenie się 
w cnocie.

G d yb y  każdy dzień św ięty wedle myśli Bożej 
b y ł u żyty  —  o jak że  wiele mniej złego byłoby 
na świecie! każdy z was byłby lepszym —  bo 
zastanawiając się nad sobą, w dobrej chęci uwa- 
żyłby, w czem greszy, w czem potrzebuje popra­
w y ; starałby się uczciw ą rozmową lub czytaniem  
wspierać i rozw ijać dobre chęci swoje —  starałby 
się oświecać ciemniejszych braci, wspierać bez­
silne —  nauczać nieumiejętne —  a powrót dni 
św iętych b yłb y zawsze powrotem zbawiennych 
myśli. T a k  postępując w ciągu całego życia  na­
szego niepostrzeżonym krokiem, bez trudu prawie
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zb liżylibyśm y się do cnoty, a między cnotliwymi 
zgoda łatwa i pokój łatw y, bo każd y chętnie sie­
bie dla drugich poświęci.

A le  teraźniejszy sposób obchodzenia dni świą­
tecznych jest tylko  obelgą B oga: modlitwy z p rzy­
musu, myśl próżniacka nie święta, buja za roz­
ryw k ą, za zbytkiem .

M ożniejsi— którzy nigdy nie pracują, trawią 
dzień święty, tak ja k  k ażd y inny, z dodatkiem 
nudy —  bo człowiek jest stworzeniem czynnem, 
w ięc nudno mu nawet, gdy czynności koło siebie 
nie widzi.

Dzień przeznaczony na chwałę Boga, użytym  
b yw a na odwiedziny —  plotki, obmowę, gry  i t. p.

G d y się co czyta, to pewno nie księgę pobo­
żną —  ale raczej słowa próżne, albo gorszące.

D obry uczynek —  kto o nim pom yśli? gdy 
przyjdzie ubogi — w yrzucą mu jałm użnę, aby 
nie nudził prośbą, i na tern koniec; —  ale u w a­
żyć, czy też żebrak nie potrzebuje duchowej po­
m ocy —  czy z małą zapomogą nie m ógłby stać 
się jeszcze użytecznym  i czynnym  —  ktoby zaś 
łamał sobie tern głow ę?

Oświecać tych, co potrzebują n au ki; —  właśnie 
też młodzian z fajką w ustach, z uśmiechem dzie­
w czyny w myśli —  albo panienka w świeżej su­
kni, z rysunkiem  strojów modnych w  ręku, pod­
ję lib y  podobną p r a c ę !...

A  powiadam, ta ,p raca  nie b yłaby w ielka —  
tylko słów k ilk a  nawiasowo —  nie w sposobie 
nauki, ale w sposobie rozmowy, najbliższym  sie­
bie rzucone, może piękne w ydać owoce. —  Coś
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d° pojęcia, do serca —  coś, coby umysł wznosiło, 
lub wzbogacało —  to także jałmużna.

Km iotkowie, robotniki —  ci, których serce 
przyjęło naukę B ożą, radziby obchodzić dzień 
św ięty wedle przykazu —  lecz umysł ich nie- 
oświecony —  przeto skończyw szy m odlitwy w k o ­
ściele —  gdy reszta dnia zostaje na spoczynek —  
idą do karczm y, a dzień św ięty staje się dniem 
zgorszenia.

I kapłani —  gd yb y  chcieli dzień święty świę­
cić —  m ogliby użyć go na odwiedzanie owieczek 
swoich, na pasterskie i serdeczne nauki. —  A le 
nikt teraz nie pełni przykazania —  a wiele ich 
jest, tyle tylko przez gwałcenie onych stanowi 
więcej sposobności do grzechu.

IV.

Czcij ojca i matką twoją, abyś długo zył 
i  dobrze ci sią 'powodziło na ziem i!

Połóżm y rękę na sercu, które u nas lepsze 
jest, niż sądzimy, bo z nami samemi przynajmniej 
nigdy zupełnie fałszywem  być nie może —  i za­
pytajm y siebie, ażali te słowa znaczyć mają pu­
stego tylko  uszanowania oznaki?

Czcić, to jest razem kochać, szanować i w iel­
bić 5 czcić, to jest wynosić nad siebie —  przenosić 
nad siebie.
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K to dzisiaj więcej rodziców kocha, niż siebie?
Małoż widzim y dzieci chciwie patrzących ma­

jątku  rodziców —  chętnie grabiących rodzicielską 
spuściznę —  i żałujących tej odrobiny, którą na 
resztę życia  zostawić sobie musieli. Nie mówię 
ju ż o dzieciach, bo natura się w zdryga wspomi­
nać, chociaż są takie: —  lecz małoż widzim y 
zięciów i synowych życzących śmierci rodzicom 
m ałżonka lub małżonki —  w celu rychlejszego 
zabierania po nich m ajątku; —  azaliż nie zowią 
ich ojcem i m atką?

K to dzisiaj szanuje włos siw y —  kto czuje 
wdzięczność i umie pamiętać dobrodziejstwa? 
przecież dobroczyńca jest także ojcem naszym —  
a czyjakolw iek  starość przypom inając w iek ojca 
i matki naszej, nie powinnaż zyskiw ać poszano­
wania naszego?

Przypatrzm y się, ja k ie  teraz jest życie i uważ- 
my, czy zgodne jest z przykazaniem . Oto rodzice 
starają się dla dzieci —  i pracują nad w ychow a­
niem ich i udzielają im m ajątku, albo sposobu 
do życia.

Ubożsi więcej szczerze szanują i wspierają po­
deszłych rodziców —  bo nie mieli czasu i zręcz­
ności do zepsucia uczuć swoich —  tam częściej 
siw y ojciec lub m atka sędziwa najlepsze mają 
miejsce u stołu —  i w  starości odbierają to, co 
dzieciństwu potomków swoich święcili —  tam 
wnuki niewinną igraszką rozweselają gasnące 
oko —  a gasnąca zima tkliw ie z powstającą w io­
sną się łączy; tam jeszcze  starość nie jest w yzuta 
z praw swoich, a życie rodzinne ma wdzięki —  
i uśmiech szczęścia z pod ubogiej w ygląda strzechy.
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A le u możniejszych co się dzieje? synowie 
m ając już swoje utrzymanie, rzadko kiedy odwie­
dzą rodziców, bo ich nie potrzebują; —  córki za 
mąż wydane z chęci lub z musu bez pociechy 
zostawują rodzinne ognisko —  ludzie starzy zo ­
stają sami w podeszłym w ieku —  młodzież nudzi 
się z niem i; zięć niecierpliwi się potajemnie —  
synow a ziew a kryj orno, a gniazdo pustem zostaje.

W n u ki chowają się czasem przy babce dla 
oszczędzania rodzicom swoim kosztu lub trudu —  
lecz mało widzieć się zdarzy prawdziwie rodzin­
nego życia, gdzie trzy pokolenia w ścisłem złą­
czeniu od kolebki do grobu się prowadzą —  
gdzie doświadczenie starych oświeca młodych 
zapały —  a żywość młodych rozwesela ponure 
dni starości —  miłością i poszanowaniem wień­
cząc uwiędłe je j życie.

Mało też jest domowego szczęścia —  bo ta 
m łodzież, co nie szanuje rodziców —  co p rzyk ła­
dem w dzieci swoje prawdziwej nie wpoi miłości, 
u schyłku dni własnych nie może żądać, ni spo­
dziewać się co innego, ja k  udzieliła sama —  to 
jest opuszczenia i samotności.

D zieci też dla wielu stały się ciężarem, bo 
trud jest pew ny a pociecha zniknęła; —  więcej 
złorzeczeń niż słów radości usłyszysz przy kolebce 
nowo narodzonych —1 a niem owlę, które niechę­
cią witasz przy wstępie do jego  życia  —  niechęcią 
tylko  przy zejściu twem ciebie pożegna.

W ęzły rodziny ju ż  się zerw ały —  nie ma 
w' niej lubości —  nie ma prawdziwego brater­
stwa, nie ma zgody —  nie ma ju ż nic tego w szyst­
kiego, co B óg udzielił —  odkąd błogosławieństwo
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ojca i matki ja k  anioł wzgardzony powróciło do 
Nieba —  i cześć rodziców ustała.

S iw y włos przestał być wieńcem zyskującym  
poszanowanie —  nasz wiek nic szanować nie 
umie; — podeptaliśmy w szystko, co świętem zostać 
pjwinno, i dziwim y się panowaniu z łe g o —  szalen i!

Rozumiecież wy, co to jest czcić ojca i matkę 
svoję?

A zaliż młodzian, co znieważa kobietę, nie znie­
waża m atki swojej ?

A  przez pamięć tej, co go w ykarm iła i w y ­
k o n a ła , nie powinienże czcić i szanować każdej 
koliety?

\  kiedy niewinną dziew czynę pociąga na 
zgu>ę i w niegodnej rozpuście dni swoje trawi, 
czyż nie kazi łona, z którego się narodził?

ł k iedy szydzi z przestróg ojca, i majątek, co 
w picie czoła jego  uzbierany, roztrwania, czy do- 
trzynuje czci mu należnej?

A  kied y starość jego zostawia w opuszczeniu 
—  i :iedy w  chorobie odmawia mu starań córki 
lub svoich własnych —  i kiedy obok zimnych 
pokłoiów narzeka w duchu na długie jego  życie, 
czy  oi syn dobrze postępuje?

Staano się o przyjemność i wygodę dzieciń­
stwa nszego — - starajm yż się o w ygodę i p rzy­
jemność późnego wieku rodziców naszych —  a 
pełniąc powinność naszą, nie z przymusu ale 
z  szczergo serca, znajdziem y w niej zapom nia­
ne dotąc rozkosze; a powracając na łono cnoty 
i splatają na nowo pod opieką słów B ożych  w ę­
zeł rodzinego życia, znajdziem y w nim szczęś­
cie, którep nadaremno szukalibyśm y gdzieindziej,
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bo błogosławieństwo Boże idzie za wykonaniem 
słowa Bożego.

L ecz jeszcze je d n o : gdy Bóg powiedział: czcij 
ojca twego i matkę twoją —  objął tym wyrazem 
to wszystko, co cześć ojca i m atki zasługiw ać nu­
że —  a prawna zwierzchność także jest m attą 
—  i matką ojczyzna —  a ojcem kraj wasz.

L ecz nie wielu tego ojca i matkę tę czci ve- 
dług słów B ożych, ale więcej jest takich, co 
u ojca żądają majątku, to jest posady dobrej, 
a u m atki kaw ałek wstążki do guzika, lub ozdo­
bę ja k ą ; —  w mowie praw da jest inaczej — ale 
w duchu —  w duchu często interes własny nad 
inne części góruje —  a zaprawdę powiadam vam, 
cześć taka nie jest czcią prawdziwą ale oszutań- 
stwem —  a oszukaństwo gniew B oży ściągi na 
siebie.

V.

N ie zabijaj.

Kom uż nieznane są te słowa —  kto boć raz 
w życiu ich nie zgw ałcił? . . .

„N ie  zabijaj !“  —  a poklask dajecie ¡ym, co 
w strumieniach krw i ludzkiej dokupują ię sławy.

„N ie za b ija j!“  —  a na czaszkach pobitych 
braci w aszych chcecie wznosić marzń swoich 
budowy.
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„N ie  zabijaj \u a zemsta wasza m ierzy w serce 
nieprzyjaciela —  a obrażony honor wasz krwi 
potrzebuje, aby się od skalania umywał.

„N ie z a b ija j!“  K to z was choć myślą kogo 
nie zabił? —  a przecież powiedział Chrystus —  
uczynek dokonany w duchu waszym  ju ż obciąża 
szalę win waszych —  bo sposobności tylko bra­
kowało, aby działaniem się objawił.

K to z was nigdy nikomu śmierci nie życzył?
A  śmierć od razu zadana nie jest jednym  

rodzajem zabicia —  a śmierć ciała nie jest jedy- 
nyfn rodzajem śmierci.

Nie b y ły  wyłuszczone sposoby, lecz pokrótce 
B óg powiedział „nie z a b ija j!“  Zabić można przy­
musem —  uciskiem, dręczeniem —  powoli, nie­
znacznie —  sposobem nie podpadającym  sądowi 
świata —  przecież to jest zabić.

Zabić można duszę ciemnością, zgorszeniem, 
pobudzaniem do złego.

U m ysł, zdolność, serce, mogą być także za­
bite ; a na takie zabójstwo niemasz k a ry  w usta­
wach ludzkich —  a takie zabójstwo skutkiem 
gorsze b yć może od tego, które śmierć doraźną 
ciału zadało.

K tóż z was nie w olałby raz umrzeć, ja k  umie­
rać codzień potrosze, smutkiem, tęsknotą, bo­
leścią?

A  ileż to jest istot uciemiężonych, uciśnionych, 
pogrążonych w ciemności —  w cierpieniach, które 
nigdy nie odetchną wolno i n igdy nie spojrzą 
wesołem okiem ku Niebu, i n igdy nie poczują 
się być sobą, bo obca przemoc żelazne narzuciła 
im jarzm o ! . . .
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I nie mówię tu nawet o niewolnikach kupo­
wanych i przedawanych na targach publicznych 
za pieniądze ja k  bydlęta. —  Nie mówię o tylu 
innych, o których dobrze wiecie i przypominać 
wam nie trzeba.

L ecz mówię o tych, których pełno jest pośród 
was —  których niedoli nie pojmujecie, których 
gromadnie widzieć można i tam, gdzie to już 
niby podług najlepszych kształtów zaprowadzono 
wolność i równość obywatelską . . .

Mówię o niewoli domowej, o niewoli, której 
żadne ustaw y ani żadne zaburzenia nie usuną, 
ja k  serce nie raczy; o zabójstwach potajemnych, 
poniewolnych, które żadna zwierzchność nie za­
broni. —

Zabrońże mężowi zagryźć żonę, zabić je j 
umysł, zatruć je j serce i duszę; zrobić z niej 
lalkę, której sprężyny dopiero za rozkazem się 
poruszają; zabroń żonie codzień po kropli truci­
zny sączyć w życie męża.

Zabroń rodzicom pozabijać dzieci w ychow a­
niem, postanowieniem, nawet pobłażeniem nieroz- 
sądnem, —  zabroń dzieciom rodzice pozabijać 
zgryzotą.

I  gdzież jest kara na tych, co uwodzą niewin­
ność, i trują złym  przykładem , i duszę topią 
w zepsuciu dla rozkoszy lub w yżyw ienia ciała?

I któż kied y mordercą nazwTał tego, co z pró­
żniactwa, kłamanem uczuciem odwrócił małżonkę 
od m ałżonka —  przyw iódł kobietę do złamania 
zaprzysiężonej w iary i zabił spokojność je j su­
mienia ?

K to nazw ał mordercą tego, który dla rozry­
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w ki, dla rozpusty zbałam ucił ubogą dziewczynę, 
co niem ogąc znieść w stydu swego, szuka śmierci, 
lub zadaje ją  nieszczęśliwemu owocowi tej nie­
szczęśliwej m iłości?

K to zm ierzył cały ogrom złego, które sprawić 
może zalotność? ile to przez nią zatrutego szczę­
ścia —  ile zaniedbanych powinności —  ile smu­
tku zabijającego powolnie ofiary niestałości mał­
żeńskiej . . .  G d yb y  kobieta, co w płochej zabawie 
przyjm uje oznaki przyw iązania należącego już 
innej, zw ażyła nieszczęścia, których się stanie 
p rzyczyn ą, zlękłaby się własnego uśmiechu, w ła­
snego spojrzenia —  bo ten uśmiech, to spojrzenie 
służyły  do zamordowania innej kobiety —  do 
osierocenia może k ilku  dzieci, które ojciec kochać 
przestanie i obojętnością zabije . . .

I to jeszcze nie w szystko; bo wiele jest spo­
sobów zabicia:

Zabić można słowem gorzej ja k  nożem albo 
trucizną.

Trucizna słowa sączy się pomału w  rany ofia­
ry  —  potwarz nie zabija odrazu, ale zatruwa ż y ­
cie —  a obmowa jest zabaw ą codzienną, a z k aż­
dej obmowy może żm ija potwarzy wyrosnąć.

Zabić można rozpaczą, gdy ta na miękie tra­
fiła serce —  zabić zniszczeniem szczęścia, odję­
ciem nadziei —  bo bez nadziei czemże jest czło­
w iek? trupem tylko.

Gorszą nad śmierć jest niewola duszy, najbo­
leśniejsza ze w szystkich niewoli —  długie i ciężkie 
jest jej konanie w ucisku —  a to konanie trwa 
całe życie.

Zabijesz ją , broniąc je j rozwinięcia, zabijesz
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umysł, zanurzając go w ciemności —  zabijesz 
serce nakoniec, miłość jego  gwałtownie ku niego­
dnym zw racając przedmiotom.

I w tym  sposobie ja k  wiele jest ludzi, co 
sami siebie, albo najbliższych sobie zabili —  
a przecież przykazanie powiedziało: „N ie  za­
b ija j!“

Mamże mówić o tych, co wirują w świecie 
z sercem pustem, z głową napełnioną fraszkami, 
z duszą uśpioną na w iek i?

O tych, którzy oddychają tylko  dla stroju, dla 
zbytku, dla blasku ? —  którzy o Bogu nie myślą, 
albo myślą ja k  dziecię o przekornym  n auczycie­
lu? co nie znają ani celu życia, ani prawdziwego 
szczęścia? To wszystko są chodzące trupy, któ­
rych zabiło niedorzeczne wychowanie i zaślepienie 
opiekunów i rodziców.

Narzucić komu stan skłonnościom i natural­
nemu powołaniu jego  przeciw ny, jest także go 
zab ić; a powiedzcież, takie zabójstwa nie dziejąż 
się jeszcze  codzień, pod okiem waszem i w domach 
w aszych i z woli waszej ?

Odrzeć kogo, w yzuć z m ajątku —  wzbudzić 
w nim chęci wyższe nad możność jego, są także 
rodzaje zabicia.

P rzecież nie jeden człow iek stara się podżegać 
zazdrość i różne namiętności w bracie swoim —  
przecież mnogie toczą się rachuby nad przyw ła­
szczaniem cudzego m ienia—  i komu los pom yślny 
cudzy pieniądz rzuci —  ten go podejmie, choćby 
krw ią albo łzami b ył zlany . .  .

Ustaję —  o bracia moi, skarżym y się na nie­
dostateczność ustaw, które przełożyło nam Pismo

204

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



205

—  ale w ykonujm y je  ściślej —  a dopiero nabę­
dziemy prawa sądzenia —  i przekonam y się, że 
nowych ustaw szukać nie potrzeba: od Boga one 
pochodząc, muszą być dla nas zbawienne, a za­
niedbanie ich jest przyczyną wszystkiem u złemu
—  bo zważm y, że dotąd nie było jednej, któraby 
nienaruszoną została.

VI.

N ie cudzołóż.

Jak mówić o tem, co w szyscy  wiedzą i w szyscy 
czują, i każdy prawie popełnia; co wrosło w oby­
czaje i stało się potrzebą codzienną i tak jest po­
wszechne, że ju ż  oburzenia nie w zbudza?

Jak głosić w inę, która każdego z was oskar­
ży  —  której tedy zgromienie tyle żółci —  tyle 
niechęci poruszy?

A le prawda w zdrygać się nie powinna przed 
ludźmi —  a kto ją  chce przyjąć, powita chętnie, 
choćby nawet gorzką mu była.

C zy  pod tym wyrazem  „cudzołożyć“  rozumie­
cie jed yn ie  bałamucenie cudzej, ju ż  zaślubionej 
m ałżonki?

To b yć nie może, bo w ciągu tych p rzyka­
zań, które przechowuje pamięć wasza, na innem 
miejscu zakazanem  jest pożądanie żony bliźniego 
swego.
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K ażd y  więc rodzaj rozpusty jest przełamaniem 
szóstego przykazania Bożego.

A  oto ju ż  nie w stydzicie się tej nieprawości 
waszej, ale w  lubieżnych uściskach płatnych ko­
chanek trujecie zdrowie i m arnujecie siły wasze 
i tępicie rozum wasz, który potem będzie leniw y 
i niezdatny.

I kupujecie niewieście wdzięki za udaną mi­
łość, albo za pieniądze —  a niewinność jest tylko 
dla was zachętą, a sieroctwo nie wzbudza litości 
waszej.

I są m iędzy wami ojcowie i opiekunowie i 
nauczyciele, którzy nie pytają się synów SAYoich 
i uczniów swoich o naukę ani pobożność —  ale 
zamiast prowadzić je  do kościoła —  wiodą do 
przybytków  zgorszenia, ja k  gd yb y  się lękali, że 
niedość wcześnie grzeszyć zaczną.

I cóż przynosicie małżonkom waszym  ? oto 
serce zwiędłe i duszę skalaną i ciało obciążone 
zarodami choroby. A  rozpusta, której jesteście 
przyw ykli, czyni was niesposobnemi do zajęcia 
się domem w aszym ; —  i nie umiecie kochać 
m ałżonki waszej, bo uczucia wasze ju ż  przytę­
pione i szczęście wasze zabite. I  trzeba wam co- 
dzień nowych przedmiotów zajęcia, i kochacie 
tylko żonę, dopóki jest dla was nowością —  a po­
tem zaniedbujecie i porzucacie dla innych —  
a zazdrość wsuwa się pod strzechę w aszą, i ko ­
bieta, której miłość ju ż  was nie obchodzi, po­
święci tę miłość pierwszemu próżniakowi, który 
się o nią postara.

I dzieci wasze, nie będąc ju ż  przedmiotem 
wyłącznego starania, wzrastają dziko —  i nie
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będziecie też mieć z nich pociechy —  bo nie go­
dzien jest ten zbierać w jesieni, co nie pracował 
na wiosnę.

I domownicy wasi, złe odbierając przykłady, 
psują się także w obyczajach swoich, a tak po­
mnaża się zgorszenie, i um ysły ludzkie nie połą­
czone miłością coraz więcej skłonne są do nie­
zgody —  coraz bardziej oddalają szczęście od 
siebie.

A  cóż dopiero mówić o tych okropnych cho­
robach, które rozpusta rozkrzew iła po św iecie?

Cóż mówić o tej truciznie, która krąży po 
żyłach w aszych, niosąc wam i dzieciom waszym 
przyszłego kalectw a zarody?

Czemuż to ojcowie wasi byli silni i dzielni —  
i mało potrzebowali lekarzy, i długo żyli w czer- 
stwości i zdrow iu?

A żaliż oni nie byli wstrzem ięźliwsi, azaliż 
utrzym yw ali wszetecznice i uganiali się za roz­
pustą tak, ja k  w y teraz czyn icie?

D la czegóż zbroje przodków waszych za cięż­
kie są dziś na ręce wasze; czyż nie dla tego, 
że siły wasze stargane za młodu w brudnych 
zapałach, i krew  zepsuta i ciało zniszczone?

W y  powiadacie, że wam rozpusta jest potrze­
bą —  a czyż nie wiecie, że Bóg jeno dwoje lu­
dzi stworzył na początku świata. K to więc jest 
tego wieku, niech pojmię żonę i ży je  z nią ucz­
ciwie, według rozkazu Bożego.

A gd y  chęć wam przyjdzie kuszenia niewin­
ności, tedy pom yślcie sobie, coby się działo w sercu 
waszem, g d yb y  ktoś m ożniejszy znieważał siostry 
wasze, córki wasze i żony wasze; —  ja k ą  złość
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mielibyście do uwodziciela. —  T ed y  szanujcie 
wszystkie kobiety, a ubóstwo ich, albo niewiado- 
mość niech wam nie będzie zachętą —  bo w ię­
kszym jest grzechem potrącić ślepego niż widzą- . 
cego — i większą zgrozą jest przyprow adzić do 
upadku tego, co się opierać nie może, niźli mo­
cnego.

A  kto ż was chce zostać bezżennym, niechże 
ży je  samotnie, —  bo niesłuszną jest, aby kobietę 
poświęcać na zbydlęcenie dla zaspokojenia chuci 
waszych, albo zostawiać je] samej staranie o dzie­
ciach waszych.

Skarżycie się też na zatratę uczciwości i na 
w ystępki i na zbrodnie, które co raz się mnożą 
i zamącają spokojność towarzystwa.

A  małoż to jest opuszczonych dzieci, które 
nigdy nie znały rodziców —  którym  nędzna ma­
tka ledwie udzielić mogła pożywienia w ich nie­
mowlęctwie, a potem zostawiła litości ludzkiej —  
a litość ledwie rzuciła okruszyny stołu swego i 
szmatę odzienia —  i dzieci w yrosły bez pobożnej 
nauki —  bez myśli o Bogu —  bez wyobrażenia 
powinności swojej, —  a w y się dziwicie, że mo­
ralności nie znają —  dziw ujcie się raczej, że nie 
masz więcej zbrodni przy takiem postępowaniu.

C zy  myśleliście w y kiedy, mnożąc miejsca 
w ygodzie namiętności waszych poświęcone —  i 
szczepiąc zepsucie w sercu wszystkich niewiast, 
do których ku temu celowi zbliżyć się możecie —  
czy pomyśleliście kiedy, że opuszczając tak dzieci 
wasze, może prowadzicie syny na szubienicę, 
a córki wasze do tychże domów publicznych,
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gdzie lubieżność cudza i własna zniew aży w zra­
stające w d zięki?

C zy pomyślicie kiedy, kupując sobie uścisk 
kobiety —  że to może jest nieznana córka wasza 
lub siostra?

C zy zastanowiliście się nad skutkam i rozpusty 
w  umyśle waszym  i duszy waszej —  czy uw aża­
liście, ja k  dusza karleje pod wpływem  chuci zw ie­
rzęcej —  ja k  umysł się stępia, ja k  praca każda 
niemiłą zajętemu takim  rodzajem u życia?

To czyni was obojętnemi na nędzę bliźnich, 
to rozw ija zwierzęce samolubstwo —  bo zwierzę 
nie lituje się nad bratem swoim, ani umie czuć 
jego  potrzeby —  a człow iek stając się zw ierzę­
ciem, utraca tow arzyskie cnoty swoje —  a dzieje 
świata uczą nas, że okrucieństwo rośnie w  lu­
dziach w  miarę panowania zmysłowości, i naj- 
srożsi dręczyciele, najgorsi w ladzcy narodów byli 
zawsze rozpustnikami.

Mężowie, których wspomnienie dla cnót ich 
zaszczyt przynosi ludzkości, wojow niki poświęca­
ją c y  się za braci —  królowie, których pamięć 
ży je  w  sercach waszych, nie strzegli tylko cienia 
k ą d zie li; —  a jeź li ulegli ludzkiej słabości, to 
z praw dziwego przyw iązania —  ale nie czynili 
ja k  w y, którzy kłam iecie miłość, aby uzyskać 
jej owoce, albo skąpą jałm użnę przedajecie na 
w agę niewinności, albo zakładacie schronienia ku 
w ygodzie bezwstydu waszego.

A  oni Cesarzowie Rzym scy, których czyn y  
dziś jeszcze świat przerażają —  oni Królow ie 
Francuzcy, którzy ku rozryw ce i pod pozorem

W o jn a ro w sk a , D zie ła , II. 14
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zbawienia duszy swojej mordowali poddanych 
swoich —  czemże byli?  . . .  Rozpustnikami.

Rozpusta pomału zabija w szelką szlachetność 
i w szelką moc ducha; rozpustnik poniewolnie 
staje się podłym, jeżeli podłość ma tylko p rzy­
nieść mu nowe sposoby użycia.

Rozpustnik przeda kraj swój i zdradzi braci 
swoich i nawet nie pojmie, że źle zrobił —  bo 
on ju ż  stał się zwierzęciem  —  a zwierze nic nie 
wie, co jest, źle, a co dobrze.

Pilnujcież tedy zm ysłów swoich, a lękajcie się 
rozpusty —  stroma to bowiem i przykra droga, 
na którą raz puszczeni dalej zabieżycie, niźli się 
sami spodziewacie.

Z a  rozpustą ciała idzie poniżenie duszy i w y ­
zucie człow ieka z najpiękniejszych jego  przym io­
tów, a że nadużywał władz swoich i nie chciał 
stosować się do Słowa Bożego, więc odjętem jest 
mu szczęście, które mógł zakosztować na ziemi —  
a po zawTOcie idzie znudzenie —  i pusto mu bę­
dzie w  dalszem życiu, a każde zatrudnienie p rzy­
kre, a umysł nien aw ykły do czynności, nieznośną 
mu nudę zgotuje —  a zmysłowość rozbestwiona 
odbierze mu zdrowie —  a serce zatrute zepsu­
ciem, nie znajdzie żadnej rozkoszy w czystem 
uścisku małżonki.

Starość przedcześna pochyli czoło —  i niesmak 
życie roztoczy, i wlec się będziecie po ziemi bez 
radości, bez zajęcia —  ja k  dusze nieboszczyków, 
których ciała ju ż  w  grobie.

Synow ie wasi będąc tow arzyszam i i świadkami 
zapomnienia waszego, nie będą was szanować —  
i zaniechają czci dla m atek swoich, i w obec
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każdej kobiety żyw ić będą myśli nieczyste; na- 
koniec pójdzie w obrzydzenie małżeństwo, którego 
w ięzy  dziś ju ż  zbyt ciężkiem i się w yd ają; bo 
z rozpusty powstaje w zgarda dla przedmiotów, 
które ją zaspokoiły —  a ta w zgarda rozciąga się 
na w szystkie kobiety —  a możeż być ten syn 
cnotliwym, który gardzi m atką —  ten mąż spo­
kojnym , który nie szanuje żon y?

I zaufanie ucieka z domów w aszych i kobietę 
uważacie tylko  jako  istotę podrzędną, stworzoną 
ku  rozryw ce waszej.

I  niczem jest przyprow adzić ją  do grzechu, 
a przecież zazdrość was pali, niewiara dręczy, 
niepewność zasmuca.

I  żona przestaje b yć przyjaciółką mężowi, 
i ludzie nie biorą się w m yśli wspierania i u- 
wdzięczenia sobie, wzajem  całego życia, lecz ty l­
ko skutkiem  chwilowej rachuby lub chwilowego 
zawrotu.

M ałżeństwo stało się targow icą —  i nie masz 
w  niem szczęścia ani zg o d y; domowe życie stra­
ciło swoje w dzięki —  bo zaginęła świętość jego ; 
—  gdzie dzisiaj tajemnicze zjednoczenie dwojga 
is tó tw je d n ę  isto tę— gdzie skojarzenie ich życia  

.w jedno życie?
Biorą się i m ieszkają razem —  ale ich myśli 

dalekie od siebie —  i wspólne poświęcenie prze­
stało b yć ich zw iązku podstawą.

Ciężkie jest jarzm o powinności, kiedy go upo­
dobanie lekkim  nie czyni —  a upodobanie wasze 
w  was samych, bo rozpusta w szystkie naturalne 
czucia z a b ija ; skarżą się żony —  narzekają mę­
żowie —  i przeniewierzają się jedn i drugim, jeźli

1 4 *
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nie czynem  to myślą —  i wiele kobiet idzie do 
ołtarza pozbawionych uroku niewinności —  i wiele 
jest przekleństw potajemnych i wiele wstydu po­
żeranego w  milczeniu.

R ozryw ają  się najświętsze stosunki i chwieje 
się rodzina w podstawach swoich —  a całe to­
w arzystwo cierpi na tem —  bo towarzystwo jest 
zw iązkiem  rodzin —  tak ja k  rodzina związkiem  
pojcdyńczych osób —  i nie może być szczęśliwe, 
g dy w rodzinach panuje niepokój —  a żadne 
ustaw y ani rozporządzenia nie zdołają zmienić 
wnętrza serc ludzkich, na których polega czystość 
obyczajów  —  cnota i spokojność ogółu.

M ógłbym wam jeszcze wiele mówić o tym 
przedmiocie, ale ilość słów nie przekona nikogo, 
a kto praw dy szuka, temu dość w skazać jeden 
kraj zasłony, aby ją  całą odchylić się starał.

Resztę więc zostawiam dobrej chęci waszej 
i rozmyślaniu waszemu —  bo nie jedno pytanie 
ztąd jeszcze się w yradza i nie jedn a niesprawie- 
liwość na tej samej gruntuje podstawie —  a p rzy­
kazanie szóste tak ja k  inne w ym aga i potrzebuje 
w ykonania —  a żal nasz coraz mniej słusznym, 
w idzieć możemy i poszukiwania nowych przepi­
sów co raz płonniejsze —  jeżeli zw ażym y tylko, 
ja k  mało przestrzegam y tych, co przed w ieki 
udzielone zostały — - a których pilniejsze uw aża­
nie może położyć koniec wszystkiem u złemu na 
ziemi.
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VII.

N ie kradnij.

Mamże w ykładać wam, bracia moi, znaczenie 
tego krótkiego w yrazu?

Alboż nie wiecie, co on znaczy, alboż nie
m iarkujecie, że przezeń zakazaną jest nie tylko 
prosta kradzież, kóra wyłam uje zam ki, podkopuje 
ściany i czycha wr ukryciu  na zagrabienie cudzej 
własności; kradzież, którą niekiedy powoduje
niedostatek, i która ogranicza się czasem na sno­
pku zboża, lub k ilku  owocach na cudzern polu 
zebranych ?

Mamże powiadać wam, że przez te sło w a:
„n ie kradnij“  zakazano jest to wszystko, co spo­
sobem niezasłużonym w yjednuje nam jakąkolw iek  
zapłatę?

A  g dy to wiecie, czyż wam trudno będzie
zm iarkować, że prawie każd y z was dopuszcza 
się kradzieży, choć w  innym sposobie potępia ją  
i k a ry  na niej w yzyw a?

Skraść można nietylko pieniądze lub odzienie, 
albo inną własność zmysłową.

I nie ten może najgorszy złodziej, co tylko do 
m ajątku się dobiera fizyczną przemocą —  bo na 
takiego jest kara w ustawach ludzkich, i zw ierzch­
ność poszukuje śladów jego  i prosta ostrożność 
odeń obroni.

A le  są tacy, którzy pośród was przechodzą 
z wyniosłem czołem —  którym  sami otwieracie 
drzwi domów swoich, a oni tylko  patrzą, ja k b y
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was zbaw ić spokojności waszej —  ja k  wam w y­
drzeć przyw iązanie żony, lub w  zdradnej zabawie 
w yłudzić owoce pracy waszej.

Są sędziowie, którzy sprzedają sprawiedliwość, 
są urzędniki, którzy kłam ią urzędowi swemu i 
przeniewierzają się przysiędze swojej, są prawniki, 
co wiedzą, że zła jest sprawa, której się podjęli, 
a nie przestrzegą strony im ufającej, aby nie 
utracić zysk u  sw ojego; a ci w szyscy ludzie stają 
się tym  sposobem winnemi kradzieży, a nie prze­
stają być czczen i; —  są nawet m iędzy niemi tacy, 
k tórzy m yślą, że tak postępując, dobrze czynią.

Sa opiekunowie, którzy nadużyw ają w ładzy 
swojej i korzyść swą tylko  mają na celu, mało 
dbając, aby opieka zbawienną była dla tych, co 
jej są p odd an i. . .

A  majstrowie krzyw d zący w zapłacie czeladź 
sw oją —  a czeladź niewiernie w ykonyw ająca po­
wierzoną sobie pracę, —  a kupiec, który lichy
tow ar za dobry przedaje, który fałszuje gatunek
lub oszukuje na miarze, —  a dłużnik, co poży­
cza, w iedząc, że nie ma sposobu oddania —  a li­
chwiarz, co za grosz jeden  każe sobie rachować 
dziesięć, i w szyscy jakim kolw iekbądź sposobem 
p okrzyw dzający drugich na ich własności, żli pa­
nowie i słudzy niewierni, spekulanci niektórzy 
budujący swe zyski na cudzej stracie, —  pró­
żn iak i różnego rodzaju, żyjące w tow arzystw ie
pracą jego , używ ające korzyści a nie w ypłacające 
się niczem, na jakież zasługują nazw isko?

A  obłudniki pozorem cnoty w yłudzający po­
ważanie, pięknem i słowami skarbiący sobie ufność 
cudzą, aby je j potem nadużyć —  i w szyscy ci,
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którzy  kłamanym zapałem szczerą sobie zjednali 
miłość —  i w szyscy, którzy stroją się w niepo- 
siadane zalety, a może dla tych zalet właśnie j e ­
dnają sobie ja k ie  w zględy —  i ci, co jak ieko lw iek  
nieszczere robią uręczenia —  powiedzcie, czemże 
oni są? . . .

Jeżeli w ięc "vyzględnie siódmego przykazania 
czyste sumienie mieć chcemy —  niedość jest strzedz 
się grabienia własności cudzej:

Trzeba też każdej dotrzymać umowy i być 
wiernym każdem u przyrzeczeniu i unikać w szel­
kiego rodzaju oszukaństwa.

C zy pieniądz komu w yciągniesz z kieszeni, 
czy  go chytrym  w yłudzisz sposobem, czy udaną 
cnotą kupisz sobie zaufanie lub w zględy ja k ie  —  
czy robotnikowi twemu słusznej, potrącisz zapła­
ty, czy  w ierzycielow i nie uiścisz się z długu, czy 
w  rządzie, czy  w sądzie, czy  na jak ie jk o lw iek  
innej posadzie uchybisz obowiązkom swoim —  
zawsze w jednym  sposobie zgrzeszyłeś. K ażda 
nieszczerość jest oszukaństwem, a każde oszukan- 
stwo jest kradzieżą w iary ludzkiej.

A b y  takowej nie stać się winnemi, należy 
nam okazyw ać się takiem i, jakiem i jesteśm y 
w  istocie, lub nabyw ać zalet, które pragniem y, 
ab y  w  nas widziano.

Kłam stwo niechaj nigdy nie pokala ust na­
szych, bo to pomału do w szystkiego złego pro­
w adzi: gdyby ludzie nie mieli tej zasłony dla zło­
ści swojej, o jak że  daleko lepiej byłoby na świę­
cie ! . . .  Ci też z was, którzy posiadają władzę 
ja k ą , powinni się strzedz, aby je j nie nadużyw ali 
ze szkodą swoich podw ładnych; każde ścieśnienie
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osobistej wolności człowieka, o ile porządek to­
w arzyski nie w ym aga tego, jest kradzieżą temuż 
człow iekow i uczynioną; odjęcie mu najdrobniej­
szej przyjemności, gd y  tego konieczność nie w y ­
maga, je st także wielką k rzyw d ą, bo nie powra­
cają więcej chwile ubiegłe, ani cofa się w iek 
lu d zk i; —  co więc każdej chwili utracone, to 
przepada zupełnie —  i każda boleść bliźniemu za­
dana jest kradzieżą w szczęściu jego.

A  przecież to mało zważanem b yw a i nikt 
nie troszczy się, aby drugiemu szkody nie zrobił
—  ale przeciwnie, teraz więcej niż k ied y ludzie 
budują korzyści swoje na szkodzie cudzej i g a­
dają o poświęceniu, aby onego w ym agać dla sie­
bie —  i z cudzej spokojności igraszkę sobie ro­
bią —  i zabawę- z łamania przyrzeczeń swoich —  
a co takim sposobem uzyskali, to spożywają we­
soło, a sumienie ich m ilczy, bo go ju ż  zatłumili 
w  sobie; ale sprawiedliwości Bożej nie zatłumią 
i ta nie pozwoli im być szczęśliwemi przy źle 
nabytych sposobach, i mięsza czczość do ich k ie­
lichów i nudę do ich rozryw ek, i niechęć do 
w szystkiego, a w sercu uciśnionych budzi się nie­
nawiść i powstaje chęć zemsty i mnożą się nie­
szczęścia w zaciszu domowcm i w publiczności.

Proszę was tedy, bracia moi, uważcie raz je sz­
cze całą rozciągłość tego w yrazu „nie kradnij“
—  a unikając potrącenia jego  w  rzeczach w ię­
kszych, które od dawna są ohydzone, unikajcie 
też i najdrobniejszych, a w stosunkach waszych 
to zaw sze miejcie na pamięci, abyście bliźniego 
swego nie pozbawili najmniejszej rzeczy, która
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do niego należy, i nie ścieśniali go w  najm niej­
szym  prawie jego.

A  jest prawo jedno powszechne i ważne, któ­
remu jedn ak  może nawet ponie wolnie często 
uchybianem  byw a, prawo w szystkich ludzi do 
szczęścia. —  P rzecież są tacy, którym  się zdaje, 
że szczęście tylko dla nich stworzone, a dla in­
nych sam trud i praca; kto im podlega, ten 
wszystkiego w yrzec się musi. —  Żona jest nie­
wolnicą i sługą, czeladka bydłem, a całe społe­
czeństwo ro lą , wr której korzyści sobie szukają.

T a cy  m yślą, że objawiona ich wola powinna 
zaraz przechodzić w chęci każdego, i że kto pod 
ich władzę podchodzi, ani w ażyć się powinien 
mieć zdanie własne i chęci własne, albo czuć 
osobistość swoją.

U  takich nie masz nic świętego, strzegą się 
w prawdzie kradzieży oczywistej z obawy k ary  —  
ale bez namysłu sięgają po własność cudzą, aby 
tylko dostać ją  mogli. —  Przysięga jest u nich 
sposobem dopięcia celu —  sprawiedliwość sło­
wem , dobrem do zwodzenia głupich, Religia 
igraszką i płaszczem.

T a cy  ludzie w  nagrodę gościnności swojej 
w styd i smutek posadzą p rzy  twojem ognisku. 
T a cy  ludzie bez namysłu, bez żalu w ydrą ci 
twojej pracy owoce, i miłość twej żony i sławę 
twej córki —  a przed sobą wytłom aczą się tem 
twierdzeniem, że g d yb y  nie oni to zrobili, zro­
biłby kto inny, więc dla pokrzywdzonego w szy­
stko jedno, a dla nich przyjemność i korzyść.

A le  każd y z was pozna, ja k  szkaradne są ta­
kie zasady, i uciekać będziecie od nich.
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Postaracie się też o przytłumienie samolubstwa, 
które także jest rodzajem  kradzieży.

W  w ielkiej bowiem ludzkości rodzinie w szyst­
kie stosunki powinny być ogólną uczuć i usług 
zam ianą; a kto nie jest pożytecznym  nikomu, ten 
też do żadnycb pożytków  rościć sobie nie może 
praw a —  nie może nic żądać ten, co nic z swej 
strony nie daje, a kto nie kocha nikogo, ten 
kradnie przyw iązanie, którego stał się przedmio­
tem. —

A  dzisiaj samolubstwo jest bardzo powszech­
ne, a każdy radby odbierać ty lk o ; żle też się 
dzieje, bo tylko na drodze w ytkniętej przez B o­
ga człowiek dojść może do pożądanego celu, 
którym  jest dobro powszechne.

Prostujcie w ięc drogi wasze i serca wasze 
oczyszczajcie, a w tedy bez w ielkiej pracy u zy­
skacie spełnienie życzeń waszych. A  tego ilie 
sprawią księgi w ielkie ani rozporządzenia przy­
m uszające, ale zgodne skojarzenie umysłów ku 
przyjęciu  słowa Bożego i chęć szczera, którą 
możecie rozkrzewić.

VIII.

N ie będziesz ¿wiadczyé przeciw bliźniemu twemu 
fałszyw ego śiciadectwa.

Łatw o jest poznać, że tu nietylko zakazano 
zostało, w  sądach i sprawacłi przeciw bliźniemu
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powstawać fałszyw ie i kłam liwem  potępiać go 
świadectwem —  ale każde słowo przeciw  niemu 
zmyślone i każda skarga niesłuszna i k ażd y  żart 
nawet, krzyw dzący sławę jego, tern wyrzeczeniem  
zabronione.

Jakże więc ma być dobrze na świecie, k ied y 
ludzie ani w  ścisłem znaczeniu wyrazu, od któ­
rego się ju ż uchylić nie mogli, ani w  jego całem 
objęciu nie trzym ają się przykazu Bożego.

D ość słyszeć można świadectw fałszyw ych, 
najświętniejszem i uręczeniami stwierdzonych, które 
w celu własnego zysku  lub szkody cudzej ro­
bione byw ają.

D ość obmowy, co z początku niby żartobliwa 
i niew inna, potem zwolna w najszkaradniejsze 
potwarze urasta; obmowa bowiem jest ja k  bryła 
śniegu, dość mała zrazu w  rękach, które ją  
utw orzyły, a potem toczona po zamieci dalej i 
dalej w iększą będzie nad spodziewanie twórcy 
swojego.

A  ja k  bryłę śniegu z góry popchniętą nie 
jesteś w stanie więcej zatrzym ać —  tak  nie przy­
kręcisz skrzydeł obmowie, ani zabronisz złym  ję ­
zykom , aby do słów twoich coś nie dodały.

A  co ty  powiesz jak o  domysł, drugi powtórzy 
jak o  rzecz niew ątpliw ą, a trzeci w niej w szelką 
pewność znajdzie, a czw arty św iadczyć się będzie 
wam i wszystkiem i.

A  obmowa szybko się mnoży i szybko roz­
chodzi —  bo każd y w  naganie drugiego widzi 
pochwałę dla siebie.

K obiety też szczególnie rade chw ytać złe w ie­
ści o drugich kobietach, aby tern lepiej wynosić
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się m ogły. —  I  co jeden m ężczyzna powie prze­
ciwko kobiecie, to tysiąc kobiet powtórzy z ucie­
chą, ja k  gd yb y  tem powiadać chciały: „patrzajcie, 
m y lepsze jesteśm y.“

A  źle czynią kobiety, bo m ężczyźni dość ju ż  
mało dla nich mają poważania —  więc tak od­
kryw ając słabości płci swojej, kobiety pomnażają 
wzgardę dla siebie i poniżają się w szystkie —  
a czem myślą dopomódz sobie, tem szkodzą cór­
kom swoim i synom swoim: córkom, bo je  uni­
żają w  oczach m ężczyzn; synom, bo m ężczyzna 
gardzący kobietą, nie może też z nią być szczę­
śliw y —  a przecież ten porządek jest na świecie, 
aby ludzie ży li parami.

Ź le też czyn ią, bo ja k  mówi Pismo, ten tylko, 
co jest bez winy, może bezkarnie sądzić drugiego 
—  i powiedział teź Chrystus, oto widzicie słomkę 
w  oku bliźniego, a nie w idzicie balki w oku 
własnem. Pierwej więc oozyście oko swoje a po­
tem bliźniemu będziecie jego  pokazyw ać wady.

Źle czyn ią, bo pobłażanie jest najpiękniejszym  
przymiotem człowieka i. kobietom też szczególnie 
przystoi —  a każda z nich ma wiele pobłażania 
dla płci przeciw nej, i sama dla siebie, ale dla 
drugich kobiet jest surowa przez zbytnią chęć 
przypodobania się m ężczyznom ; i to jest rodzą1 
jem  oszukaństwa, bo często ta, co winuje drugą, 
nie jest lepsza w duchu, —  a potępiony przez 
siebie uczynek popełnia w tajemnicy, a głośną 
naganą zasłania się od podejrzenia.

I  te, co są najgorsze, te najgłośniej skarżą na 
drugie i najostrzej je  sądzą, a krótko w idzący 
podziwiają tę surową cnotę —  a B óg patrzy
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z w ysoka i równie surowo On kiedyś sądzić je  
będzie.

Ź le też widzim y, k ied y zwierzęta jednego ro­
dzaju biją się z sobą —  i ganilibyśm y gołębie 
przeciw gołębiom jastrzębiow i pomoc dające, ale 
m iędzy ludźmi to dzieje się co dzień i nikt się 
nie dziwi, bo każdy czyni tak samo, bo każdy 
tylko  patrzy, z czem b y  jem u samemu dobrze 
było. —

Gdzie w ięc kosztem cudzym dowcip swój mo­
żna pokazać i zabaw y sobie przysporzyć, tam 
bynajmniej zważano nie byw a, jak wiele się 
szkody bliźniemu w yrządzi, —  ja k  wiele może 
jego  spokojność przez płochą rozryw kę ucierpi; 
a przecież także powiedział Chrystus, że próżne 
słowa do rachunku powołane zostaną.

Obmowa prowadzi za sobą próżniactw o, a 
próżniactwo inne w ady rozmnaża.

L ecz nie tylko obmowa jest szkodliwą i do 
fałszyw ego świadectwa porachowaną b yć może —  
bo i pochwały kłam liw e są fałszem i równie za­
szkodzić mogą temu, co w  nie uwierzy, a w ierząc 
im, niegodnemu zaufanie swe odda.

Szkodzą też temu, co je  odbiera, bo miłość 
własna zaślepia człowieka, i człowiek chwalony 
niesłusznie uw ierzy z czasem tej mniemanej do­
skonałości swojej, a usiłowania, które m ogły go 
doprowadzić do cnoty, będą zaniechane —  i ze­
psucie przedmiotu pochwał będzie dziełem wa- 
szem. —

Kto przesadnemi pochwałami dopomógł do w y ­
niesienia kogo na ja k ą  posadę, staje się winnym 
w szystkiego złego, któremu to będzie przyczyn ą.
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Toż niesłusznemi nagany kto kogo pozbawił 
m iejsca jakiego  lub przyjem ności ja k ie j , ten 
dwakroć jest winny, bo słów sw ych nie przestrze­
gał i złemu dopomógł.

A  gdyb y ludzie chcieli strzedz się wszystkiego 
fałszu jedni naprzeciw drugich, nie byłoby ani 
zd rady, ani oszukaństwa, ani żadnej szkody, 
która ztąd w ynika.

W eźcież sobie do serca tę przestrogę i pa­
m iętajcie ją  i bądźcie słowom Bożym  powolni, 
a  poznacie dobre po owocach jego  —  i szczęście 
do was powróci.

IX.

N ie pożądaj zony bliźniego twego.

T u dopiero przychodzi to, co powszechnie pod 
mianem cudzołoztwa chowano, bo przem yślne 
chęci zepsucia um iały przekształcić przykazanie, 
ab y  w iększą łatwość dla w ystępku pozyskać. —  

Interes każdego więcej jest przyw iązany do 
zachowania cnoty kobiet zamężnych, więc p rzy­
znano, iż źle jest ją  kazić, ale inną rozpustę po- 
miniono i popełniono bez obawy, choć każda jest 
grzechem.

Już wytłom aczyłem  wam, co znaczy zakaz 
cudzołoztwa, teraz mówić wam będę o p rzy k a ­
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zaniu, mająccm dla was żonę bliźniego świętym 
przedmiotem uczynić.

W  samej rzeczy, nietylko zabroniono jest 
przyprow adzić ją  do zguby, ale samo żądanie, 
samo życzenie jest grzechem.

A  przecież każd y z was, ja k  lis do sadu, za ­
krada się do podchodzenia praw  cudzych —  i 
grom icie głośno, a grzeszycie pokryjomu.

I ten sam, co ożeniwszy się, zazdrosnem okiem 
pilnuje poruszeń małżonki, ten sam nie zważał 
bynajm niej na wstyd bliźniego i bez żalu starał 
się odebrać mu przyw iązanie kobiety i pozyskać 
zaręczone mu w zględy.

I nie dbał na to, że niew iarę i niechęć do 
spokojnego wnosi domu —  i używ ał całej sztuki 
złudzenia, b y  dostąpić uskutecznienia zamiarów 
swoich, a zapomniał, że jem u to kiedyś gorzko 
będzie ponosić —  i że on czyniąc drugiemu, za­
sługuje, aby jem u czyniono.

Nie tłom aczcie się popędem namiętności w a­
szej, bo to jest kłam stwo: ale wam ku wygodzie 
zbierać na cudzem polu i nie troszczyć się, co 
z tego w yniknie.

I nie spędzajcie w in y swej na słabość kobie­
cą*, słabość tę ku szczęściu ludzi Bóg w sercu 
niewieścim umieścił —  aby m ężczyzna przez mi­
łość utwierdził panowanie swoje.

L ecz tej słabości nadużyw ać nie trzeba i nie 
w ystaw iać jej na pokuszenie-, bo ganicie kobiety, 
że są słabe, a otaczacie je  sidłami waszcmi —  
a k ażd y  z was może w padłby w takie sidła i 
prędzej jeszcze, bo przyw iązanie wasze mniej stałe 
—  a każda nowość wam jest pokusą.
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Kobiet jest w iele, które dotrzymują w iary 
mężom swoim —  ale gdzież mężowie, coby po­
dobnie czyn ili?

A  żony wasze widząc oziębłość i niestałość 
mężów swoich, uwalniają się od obowiązków, 
a z zapomnieniem cnoty idzie zapomnienie wszyst­
kiego —  i zaniedbanie dzieci i brak starania 
w domu i niechęć wszelkiego rodzaju. Strzeżcież 
się tedy kopać dołki pod spokojnością cudzą, aby 
waszej niepodkopano.

I niech świętą dla was będzie każda kobieta 
—  i niech możniejsi nie m yślą1 sobie, aby wolno 
im było krzyw dzić niższych —  bo najm niejszy 
w  społeczeństwie jest także człowiekiem  i bratem 
waszym  w  Bogu, a każdemu miła spokojność; i 
za każdej zagubę B óg od was rachunku zażąda.

X.

N ie pożądaj ani służebnice, ani domu, ani wolu, 
ani osia, ani żadnej rzeczy, która jego jest.

W iele to widzim y ludzi, którym  się zdaje, że 
co tylko niższe położeniem albo podwładne, to 
ju ż  na żaden w zgląd nie zasługuje, i tylko  dla 
rozryw ki w yższych stw orzone!

C i sami, którzy zazdrosnem okiem strzegą żon 
swoich i w alczyliby o zniewagę siostry lub córki, 
ci sami sądzą, że kobieta służebna nie ma prawa
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'do poszanowania i pomagają sobie wzajem  do 
popełnienia na takich swoich zamiarów, i gw ałcą 
lub oszukują niewinność, i korzystają ze w szyst­
kich sposobów, które mają pod ręką, aby namię­
tności, lub co gorzej, próżniactwu tylko dogodzić.

I  pan  nie tylko nie szanuje służebnicy, ale 
naprowadza na nią przyjacioły  swoje, i w szyscy 
razem cieszą się owocem zgorszenia, i jedni dru­
gim udzielają nabytej w zwodzeniu nauki.

T a k  więc z ły  przykład zaszczepiony w domach 
w aszych psuje żony wasze i córki, a oprócz 
grzechu, który szkodzi duszy waszej’, ‘robicie 
jeszcze szkodę pożyciu waszemu, bo trucizna ro­
dzi truciznę, i każda krzyw da z czasem zemstę 
za sobą prowadzi.

Zakazano też jest pożądać jakiejko lw iek  w ła­
sności bliźniego waszego, a przecież zazdrość osia­
dła w szystkich serca, i każd y rachuje tylko to, 
co B og drugiemu udzielił —  i zamiast używ ać 
spokojnie swojego, radby w ydrzeć cudze —  i staje 
się nieprzyjacielem  tego, który  ma więcej —  a czas, 
który mógłby być u żyty  na uczciw ą pracę i po­
rządne nabycie, marnieje w zapędach zazdrości.

Nie ma też zgody m iędzy ludźmi, ani p rzy ja ­
źni praw dziw ej, a stosunki społeczne straciły 
w szelką przyjemność, bo ci, co mają mniej od in­
nych, radzi koniecznie równać się z drugiemi, 
i ko le  ich w oczy pomyślność cudza, i spokojność 
domową trują sobie chęcią górowania w  świecie 
i udawania dostatków , których nie posiadają 
a ja d  zazdrości truje im wszystko, a żółć zapra­
w ia  ich godziny —  i ten, co w skromnym stanie 
swoim za pomocą umiarkowania m ógłby być

W o jn a ro w sk a , D zie ła . I I . 15
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szczęśliwy, traw i się tylko niechęcią ku  szczęściu 
drugich.

Mało też takich, coby chętnie bliźniemu swej 
udzielili pomocy, bo każdemu się zdaje, że nie 
dość jeszcze ma dla siebie.

N ic też dziwnego, że k ied y miłość m iędzy 
ludźmi zgasła, i złość je j zajęła miejsce, pokój 
tow arzystw a jest zam ęcony i burzy się wszystko. 
Bo ludzie zamiast dopomagać sobie ja k  bracia, 
potrącają się ja k  bydlęta, którym  w  ciasnem na­
czyniu podano strawę —  a przecież świat jest 
szeroki, i ziemia bogata, i dość tam byłoby po­
żytk u  i miejsca dla w szystkich; ale każd y  radby 
tylko  zagarnąć dla siebie —  i nie pyta się, czyli 
zabiera część cudzą, aby sam jak  najwięcej uży-- 
wał: —  ale to łakomstwo na złe wychodzi —  
a skargi powszechne poświadczają prawdę m owy 
mojej.

I  w y  bracia pewno ją  Uznacie, a uznawszy 
nie będziecie skarżyć więcej na niedostateczność 
słowa Bożego, ale zastanowicie się, ja k  mało dotąd 
przestrzeganem  było, i jak  złe z tego powstały 
skutki.

W spomnicie też sobie w yrazy  Chrystusa, do­
datnio do przykazań M ojżeszowi udzielonych 
przyłączon e; to w yrazy  są ja k b y  uzupełnieniem 
przykazania i rozwinięciem onego w  duchu 
Bożym .

Bowiem  pod surowem M ojżesza prawem nie 
było jeszcze wzmianki o miłości, ani o brater­
stwie m iędzy ludźmi.

A  Chrystus przyszedłszy na ziemię ku zbaw ie­
niu ich, uznał, że one przepisy nie b y ły  jeszcze
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dostateczne; —  nauczył ich tedy m odlitwy, w któ­
rej B oga Ojcem  swym  zowią, a tern samem 
uznają się braćmi —  i przykazania miłości do 
przykazań sprawiedliwości dołączył.

O tein tedy jeszcze mówić wam będę, a B óg 
da, może przekonam was, że nadto Avięcej nic nie 
potrzeba do ustanowienia pięknego porządku na 
ziemią aby tylko  dobrze pamiętał i ściśle prze­
strzegał k ażd y  z was to, co do niego należy.
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Słuchającym słów Jego powiedział 

Chrystus:

Bodziesz miłował Paną Boga twego nadewszystko 
z całej duszy twojej i  z całych s ił twoich. 
—  I  bliźniego ja k  siebie samego.

Kochać jest wielkiem  szczęściem dla człow ieka 
i w ielką rozkoszą —  a kto kocha Boga, ten p rzy­
bliża się do N ieba, temu Niebo część radości 
swoich udziela. I  miłość B oża nie zna ża d n e j. 
przeszkody i pełną zawsze jest słodkiej pociechy, 
i prowadzi człow ieka do zjednoczenia się z wolą 
Stw órcy swego. A  w  tern zjednoczeniu podwójną 
korzyść znajduje, bo każde cierpienie w  życiu  
doznane lżejszem mu się wyda, a każdą radość 
czucie wdzięczności poclwoi.

I  będzie też człow iek dobrym, bo m iłując B o­
ga, musi miłować cnotę, a ja k o  przywiązane dzie­
cię, starać się o przypodobanie Ojcu, który jest 
w szystkiego dobrego źródłem.

M iłując zaś bliźniego ja k  siebie samego, nie 
tylko  będzie unikał w szystkiego, coby tamtemu 
szkodzić mogło, ale owszem cieszyć się będzie 
jego radością i starać o nią.

A ni ulegnie zazdrości uczuciu, —  ani pałać
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będzie chęcią zemsty, —  ani wynosić się nad 
drugich.

A n i przyjdzie mu do myśli korzystać z nie­
doli albo niewiadomości cudzej —  ani wstydu 
nie poniesie w dom bliźniego, ani zdrady, ani 
podstępu.

A le  przeciwnie, czynić będzie to wszystko, 
co pragnąłby sam też doświadczyć od k o g o ; 
m ając sposobność po temu, chętnie udzieli pomo­
cy, przestrzegać będzie sprawiedliwości względem 
w szystkich, i nie zagrabi własności cudzej —  
a g d y  przypadek sam takow ą mu zdarzy, chętnie 
komu należeć będzie powróci.

Boleć go będzie ucisk wyrządzony bratu, 
a  gdy Opatrzność wyniesie go do rządzenia lub 
opiekowania się drugiemi —  najmilszem jego 
staraniem zostanie uszczęśliwiać podwładne swoje, 
oświecać ciemne —  i wszelkiego rodzaju dobro­
dziejstwa w yśw iadczać.

T ak i człow iek będzie obrazem Boga na ziemi; 
—  błogosławieiistwa popłyną w ślady jego, i ra­
dość rozmnoży się pod jego  wpływem , i zdrój 
łez wielu się osuszy.

A le  taki człowiek jest dzisiaj marzeniem —  
tak  ja k  marzeniem jest • miłość Boga i miłość 
bliźniego, i w szelka cnota prawdziwa. Bo wiele 
tylko  jest mówiono o niej, ale mało czyniono 
bywa.

Przyganiam y postępowaniu drugich i radzi 
jesteśm y popraw iać. kogo —  i narzekam y ńa ze­
psucie i skarżym y na brak poświęceń, ale nikt 
praw ie sam z siebie początku robić nie myśli. 
I  narzekają ludzie i niecierpliwią się i suknią
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społeczną targają na sobie —  a są jak o  garbaty, 
którego odzienie będzie k rzy w e , choćby przez 
najlepszego mistrza skrojone, bo nie sukni wina, 
ale osoby.

Prawda, są też i suknie k r z y w e : ale najgor­
sza lepiej przylega do ciała prostego, niż najle­
psza do ciała krzyw ego.

Sprostujcież tedy ciała wasze, a potem łatwo 
w ybierzecie sobie suknią dogodną.

Jesteście też jak o  rodzina niespokojna umie­
szczona w jednym  domu i przy stole jednym :

A  u stołu jedni potrącają i odpychają drugich 
—  i wiele głodnemi zostaje, a przez próżne roz­
terki wiele potraw idzie na marność.

A  w izbach nikt nie umie osiedzieć się na 
jednem  miejscu i k ażd y  radby posiadał w szyst­
kie —  i potrącają się także i k rzyw d zą  w zaje­
mnie —  a kto ma okno całe, drugiemu jednej 
szyb y-ża łu je  —  a kto ma izbę, chciałby drugiego 
za drzwi w yrzucić.

A  gdy jeden brat widzi, że ojciec jego  dał 
drugiemu cokolw iek grubszy kaw ałek chleba, 
tedy rzuca swój i chciałby tamtemu wydrzeć 
—- a ten, o którym  zapomniał ojciec, dare­
mnie oczekuje pomocy* u braci, bo k ażd y sobą 
zajęty.

Sprawiedliwość poszła w  zapomnienie i p rzy­
szłość ju ż  u nich nic nie znaczy, —  a we 
w szystkich sercach jest tylko jedno życzenie: 
„u ży w a ć/ 4

I tak  im pilno, że zryw ają  niedościgłe owoce 
i nie pytają , aby co dla ich dzieci zostało —  nie
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uw ażają, że truciznę i chwasty potomstwu swemu 
w  spuściznie przekażą.

W re też ju ż burza rozhukanych namiętności; 
z ucisku powstała chęć zemsty, z zazdrości uro­
dziła się nienawiść, ze w zgardy złość, dla któ­
rej nie zostaje nic świętego.

I  smutne będą dalsze koleje świata, jeżeli 
miłość dawnych ran swoim nie zagoi balsamem 
i nie osłodzi goryczy, którą serc wiele jest prze­
pełnionych.

D la  tego bracia moi, zaklinam  was na dobro 
wasze i na zbawienie dzieci w aszych, przebaczcie 
sobie wzajem w szystkie urazy, a ci, którzy są 
winni, niechaj starają się poprawić. I panowanie 
słowa Bożego niechaj zacznie się na ziemi, a mi­
łość niechaj was połączy węzłem prawdziwego 
braterstwa.

Przez nią k ażd y przychyli się do poznawania 
obowiązków swoich, i nikt nie będzie ociągać 
się z w ykonaniem , a w szyscy chlubę swoją po­
łożą w  pełnieniu dobrego. I kolcem w  oku nie 
będzie już dla nich pomyślność cudza —  lecz 
k a żd y  chętnie potrudzi się dla drugich.

A  ludzkość stanie się jedną w ielką rodziną, 
i w tedy dopiero śmiele Boga nazwiecie Ojcem 
waszym.

M odląc się bowiem do Niego słowami poda- 
nerni przez Chrystusa, przypom inacie wspólne 
wszystkich, ludzi braterstwo!

K a żd y  z was nie mówi Ojcze mój, ale Ojcze 
naszj bo ta modlitwa jest modlitwą powszechną 
ku  pamięci wam zostawioną —  w  niej zawsze 
mówi się za wszystkich.
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Przecież są m iędzy wam i tacy, co gardzą dru­
gim i i depczą ich, i wynosząc się, za lepszych 
się mają.

Są tacy, którzy ciemiężą i uciskają i zdzie­
rają —  a przecież bratu czynić tego nie po­
winien. •

S ą , którzy drugim źle życzą  i szkodzą, 
i przeciw ią się bez potrzeby —  są mściwi i 
zapamiętali —  niechętni i zapalczyw i —  a mię­
d zy braćmi to wszystko znajdow ać się nie po­
winno.

M ówicie też B ogu: „Ś w ięć się Imie T w oje
—  stań się w ola T w oja  ja k  w niebie tak na 
ziem i.“  A  Imie Jego znieważanem byw a przez 
was każdej chwili —  a Jego woli złorzeczycie 
szemraniem i przeciw icie się grzechami waszemi
—  i przyganiacie rządom Opatrzności.

Modlitwa uczy was, b y  tylko prosić o chleb
powszedni, przypom inając razem , że w szystko 
macie z ręki Boga, lecz w y  już dawno w szel­
kiej dla niego zapomnieli wdzięczności —  a bo­
gactw a i zb ytki są celem waszym.

Prosicie też, aby was obronił od złej pokusy, 
a nie czuwacie nad sumieniem swojem, i w zbi­
jac ie  się w pychę i ufacie w  siły swoje —  a ule­
gacie różnym pokusom, i ciało ma przewagę nad 
duszą w aszą, i świat panuje umysłowi waszemu, 
i mało z was, który zw alczy każdą pokusę i mę­
żnie odeprze nagabanie złego.

Jednemu sława sumienie zabije -— drugiego 
zaślepi złoto, trzeci pójdzie za innych p rzy­
kładem. . . .

I  sami też stajecie się kusicielami jedni dla
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drugich —  to do zabaw y szkodliwej, to do zysku 
nieuczciw ego, to do zapomnienia obowiązków 
w aszych.

Napastujecie też córki cudze i żony cudze; 
a chociaż najw iększą znajdujecie łatwość w do­
pięciu zamiarów swoich, zawsze jesteście win- 
nemi —  bo kobieta nieupadnie, aż ją  kto przy­
prowadzi do upadku. A  jeźli potem straciwszy 
niewinność serca, sama dalej postępuje na drodze 
złego —  i rozsiewa koło siebie zgorszenie i sama 
za pokusę już służy —  tedy zawsze wina jest 
wasza, żeście ją  przyprow adzili do tego.

K ończycie modlitwę pańską, prosząc, aby wam 
było odpuszczono tak, ja k  w y drugim odpusz­
czacie.

Pam iętajcież tedy być łagodnemi dla tych, 
k tórzy  wam zawinili —  oddalcie z serca swego 
w szelką zawziętość i nauczcie się pobłażania —  
inaczej te słowa modlitwy waszej będą wyrokiem  
przez każdego z was codziennie na siebie w yda­
nym, bo sprawiedliwość chce, aby taką m iarką 
mierzono nam było, ja k ą  i my komu m ierzym y. 
W ięc chcąc na względność zasłużyć, trzeba nam 
także być względnemi.

A  ta cnota dziś więcej potrzebna niż kiedy, 
gdzie zapomnienie słowa Bożego pobudziło złe 
namiętności —  a niechęci chowane długo przy­
chodzą do w ybuchnienia, i rozjątrzenie wiele 
umysłów osiadło.

Słowa pokoju są dla wielu słowami zgorsze­
nia, bo pragnienie zemsty ich pali —  a człow iek 
je st takim, ze rad potępi tego, co się chęciom
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jego przeciwi —  a tego tylko usłucha spokojnie,, 
co trafia do jego  myśli.

A le  powinnością człow ieka jest mówić prawdę 
i służyć sprawiedliwości, więc ja  napominam was 
słowami Bożemi i błagam w imieniu ludzko­
ś c i—  umiejcie przebaczać nieprzyjaciołom  swoim 
—  a nie bądźcie w  zemście swojej zapamiętali.

A le  którzy z was mają żale jak ie  i urazy ja ­
kie, niechaj podadzą je  zapomnieniu —  a gdy 
miłość obejmie rządy świata, i przykazania Boże 
przestaną być zaniedbywane, i modlitwa Pańska 
stanie się godną pam iątką, nie urąganiem —  wtedy 
spłyną na was w szystkie błogosławieństwa, które 
B óg przyrzekł sprawiedliwym —  i dumni będzie­
cie sobą, bo w szczęściu swojem ujrzycie dzieło 
własne.

A  teraz bracia moi żegnam was błogosławień­
stwem i modlitwą o dobro wasze, i prośbą, abyś­
cie chcieli zastanowić się nad wyłuszczonem i wam 
tu zasadami Pisma świętego; bo gdy je  dobrze 
rozw ażycie, pewny jestem, że je  weźmiecie za 
podstawę działań w aszych, i nie będziecie się tru­
dzić więcej szukaniem prawdy, bo prawda jest 
przy was, i czeka tylko, aby znalazła przyjęcie__
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KONIEC
drugiego tomu pism K. Wojnarowskiej.

D r u k i e m  A.  Th.  E n g e l h a r i i ta  w  L i p s k u .
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